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Był pierwszym, a zarazem ostatnim prezydentem ZSRR

Koniec misji
Michaił Gorbaczow ustąpił ze 

stanowiska prezydenta ZSRR. O 
swojej decyzji poinformował w towym orędziu do narodu, wygło-

środą, o godz. 19.00 czasu mo­
skiewskiego w kilkunastominu-

Pierwszy prezydent Rosji — ostatni prezydent ZSRR

■

Odszedł, ale zrobił swojo
Po rezygnacji Michaiła Gorba­

czowa przywódcy polityczni na 
całym świecie — z wyjątkiem 
Chin — wyrażają pogląd, iż 
przejdzie on do historii jako czło­
wiek, który utorował drogą do hi­
storycznych, 
przemian w 
dzieckim.

Prezydent
wskazał w przemówieniu telewi­
zyjnym na zaangażowanie Gorba­
czowa na rzecz światowego poko­
ju, jego intelekt, wizję i odwagę 
oraz wyraził pogląd, że ma on 
zagwarantowane miejsce w histo­
rii.

W podobnym duchu wypowie­
dział się brytyjski premier John 

.Major, oświadczając, że Gorba­
czow przejdzie do historii jako 
przywódca, który wprowadził ■ 
ZSRR na drogę do demokracji i 
uczynił go państwem bezpiecz­
niejszym poprzez obniżenie pro­
gu zagrożenia nuklearnego i po­
prawę stosunków z Zachodem.

Kanclerz RFN Helmut Kohl o- 
świadczył, że bez Gorbaczo-

demokratycznych 
byłym Związku Ra-

USA George Bush

wa przewyciężenie konfliktu 
Wschód — Zachód nie byłoby 
możliwe i wyraził wdzięczność za 
jego rolę w umożliwieniu zjedno­
czenia Niemiec. Minister spraw 
zagranicznych Hans-Dietrich 
Genscher określił byłego radziec­
kiego prezydenta mianem jednej 
z wielkich osobistości naszego 
stulecia.

Prezydent Francji Francois 
Mitterrand powiedział, że Gorba­
czow jest jednym z najwybitniej­
szych ludzi obecnego wieku t 
wskazał na jego zasługi we wpro­
wadzeniu demokracji w byłym 
ZSRR, położeniu kresu zimnej 
wojnie oraz postępu na drodze 
do rozbrojenia.

Natomiast nieprzychylnie oce­
niają Gorbaczowa władze w Pe­
kinie, gdzie oficjalna agencja rzą­
dowa przypisała mu winę za kry­
zys i rozpad państwa radzieckie­
go. Także afgańscy mudżahedini 
uważają, że załamanie się ZSRR 
jest karą Bożą za inwazję doko­
naną w 1979 roku na Afganistan.

Świąteczne orędzie Jana Pawła II

Gorbaczowa Porajcie obojętność
Ili IShl Ws&S i Paniki Jan Paweł II w swym Ewraćatae sie tysięcy rrfeU

szonym na żywo przed kamerami 
telewizyjnymi.

Gorbaczow podkreślił, że nie­
złomnie opowiada się za samo­
dzielnością i niepodległością na­
rodów, za suwerennością repu­
blik. ale równocześnie za zacho­
waniem unii międzypaństwowej 
i integralnością 'terytorialną b. 
ZSRR. Wydarzenia — mówił — 
potoczyły się jednak inaczej. Gó­
rę wzięło dążenie do zdezintegro­
wania i rozdrobnienia państwa, z 
czym nie mogę się pogodzić. Pó 
spotkaniu w Ałma-Acie i podję­
tych tam decyzjach moje stanowi­
sko nie uległo zmianie. Co wię­
cej, uważam, że tego rodzaju de­
cyzje powinno poprzedzić refe­
rendum. Niemniej uczynię wszy­
stko, co w mojej mocy, aby do­
kumenty, podpisane w stolicy Ka­
zachstanu, doprowadziły do po­
rozumienia społecznego i ułatwi­
ły wyjście z kryzysu, a także 
proces reform.

Tuż po tym dramatycznym wy­
stąpieniu. Gorbaczow przekazał 
ministrowi obrony b. ZSRR, 
marszałkowi lotnictwa Jewgieni­
jowi Szaposznikowowi kody nu­
klearne do dowodzenia bronią 

. strategiczną i sprawowania kon- 
■ troli nad nią.

Wcześniej podawano, że guzik 
nuklearny z rąk Gorbaczowa od-

bierze prezydent Rosji Boris Jel­
cyn.

W swoim orędziu do narodu 
Gorbaczow pominął kwestie prze­
kazania pełnomocnictw do kon­
trolowania aresnału nuklearnego 
b. ZSRR. Stwierdził jedynie, że 
ze swej strony, w okresie przej­
ściowym. uczynił wszystko ,có 
było w jego mocy, aby utrzymać

(Dokończenie na str. 2)

Papież Jan Paweł II w swym 
dorocznym przesłaniu z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia wez­
wał w środę do położenia kresu 
wojnie w Jugosławii i zaapelo­
wał do świata o porzucenie po­
stawy obojętności oraz braku 
zrozumienia dla cierpiących głód 
„wśród marnotrawstwa i obfito­
ści dóbr”, dla cierpiących, bez­
domnych, bezrobotnych, poniża­
nych i poddawanych „różnym 
formom współczesnego totalita­
ryzmu".

Zwracając się do tysięcy piel­
grzymów zgromadzonych na pla­
cu Sw. Piotra oraz do dziesiąt­
ków milionów telewidzów papież 
skrytykował redukowanie czło­
wieka do „instrumentu zysku” 
przez istniejące „interesy ekono­
miczne”. Mówiąc o sytuacji 
świata u progu trzeciego tysiąc­
lecia, Jan Paweł II powiedział, 
że istnieją zachęcające oznaki 
dla przyszłości ludzkości.

Spokojne Boże Narodzenie
Słowo Prymasa, prezydencka pasterka

TTr,<,V»7Vcfa $rvrc7a .TAtoT mom-n r»c»1 chmuro} ncrołar.. tir nocfarna Irł-Ara w VUroczyste 'msze święte, „pa­
sterki", odprawione zgodnie z 
wielowieką tradycją o północy w 
noc wigilijną, we wszystkich ko­
ściołach kraju rozpoczęły tego­
roczne Święta Bożego Narodze­
nia.

Zgodnie z kilkuletnim już 
zwyczajem prymas Polski kard.

Józef Glemp celebrował parster- 
kę w jednym z budowanych o- 
becnie kościołów Archidiecezji 
Warszawskiej. W tym roku była 
to kaplica pw. Matki Bożej Ró­
żańcowej w Piasecznie.

Prezydent RP Lech Wałęsa, w 
otoczeniu rodziny i najbliższych 
współpracowników, uczestniczył

Bratobójcze walki w Gruzji

leostfw&nMś
UZNAJEMY

PAP otrzymała następujące 
oświadczenie ministra spraw za­
granicznych RP Krzysztofa Sku­
biszewskiego:

„Polska uzna je jako państwa 
wszystkie republiki należące do 
Wspólnoty Niepodległych Państw. 
Polska gotowa jest nawiązać z 
tymi państwami normalne sto­
sunki międzypaństwowe.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przypomina, że wcześniej 
Rzeczpospolita Polska uznała ja­
ko państwa swych wschodnich 
sąsiadów: Federację Rosyjską, 
Republikę Białoruś oraz Ukrai­
nę. (PAP)

Wigilia w okopach
Przemysław Osuchowski z frontu serbsko-chorwackiego
Niestety składane na każdym 

kroku’ życzenia „spokojnych 
świąt” w Chorwacji nie speł­

niły się. W Wigilię w co naj­
mniej kilkunastu rejonach trwa­
ły walki. Wzmogło się także 
bombardowanie artyleryjskie. 
Wiele rodzin spędziło wigilijną 
noc w schronach. W samym Si- 
saku, w którym przebywaliśmy, 
pociski spadały na miasto przez 
cały dzień 24 grudnia, podobnie 
było w nocy. Według danych 
sztabu wojsk chorwackich szczę­
śliwie obyło się bez ofiar W 
pierwszym dniu świąt ostrzał 
przycichł ale alarmu nie odwo­
łano.

Boże Narodzenie nie było cza­
sem odpoczynku dla żołnierzy. 
Niewielu mogło spędzić je z ro­
dzinami. Opłatkiem dzielono się 
więc w okopach i schronach O- 
bawiano się, iż zdominowana ( 
przez Serbów armia jugosłowiań-'’ 
ska wykorzysta okres świąt i 
przeprowadzi. ofensywę. Skończy-

Prezydent Gruzji, Zwiad Gam- 
sachurdia, zapowiedział w udzie­
lonym we wtorek wieczorem wy­
wiadzie dla telewizji rosyjskiej, 
że „będzie walczyć aż do osta­
tecznego zwycięstwa” i nie ugnie 
się przed presją opozycji. Jego: 
zdaniem opozycja to w rzeczywi­
stości ',siły destrukcyjne, które 
przywdziały jedynie maskę opo­
zycyjną”.

Pewna liczba uzbrojnych zwo­
lenników prezydenta Zwiada 
Gamsachurdii grupuje się w mie­
ście Kutaisi (160 km na zachód 
od Tbilisi) i przygotowuje do ru­
szenia na stolicę za dzień lub 
dwa. Wyznaczone przez opozycję 
na godzinę 8.00 w środę ultima­
tum w sprawie ostatecznego u- 

stąpienia Gamsachurdii upłynęło 
a sytuacja po czterech dniach 
krwawych starć nie zmieniła się.

W środę rano w stolicy Gruzji 
można było słyszeć strzały z bro­
ni automatycznej oraz odgłosy 
pojedynków artyleryjskich. Źró­
dła szpitalne podają, że od nie­
dzieli w walkach zginęło już 56 
osób a ponad 180 zostało rannych.

Wszystkie oddziały wojskowe

byłego Związku Radzieckiego —■ 
podlegające Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych jak również Ar­
mii Radzieckiej — zostaną wyco­
fane z terytorium Gruzji, zapo­
wiedział w środę prezydent Rosji 
Boris Jelcyn.

Zwolennicy i przeciwnicy pre­
zydenta Gruzji Zwiada Gamsa- 
churdii wyrazili w czwartek zgo­
dę na tymczasowe zawieszenie 
broni w Tbilisi. Nie podpisano 
jednak oficjalnego porozumienia 
w tej sprawie — przekazał pre­
mier Gruzji

w pasterce, którą w katedrze w 
Oliwie odprawił ordynariusz 
gdański bp Tadeusz Gocławski.

Kardynał Józef Glemp, prymas 
Polski, w uroczystość Bożego Na­
rodzenia w archikatedrze war­
szawskiej św. Jaaa Chrzciciela 
odprawił mszę św. pontyfikalńą.-

- Przekazując -świąteczne- życze­
nia prymas powiedział: „Dobra 
nowina, która przychodzi od Bo­
ga, mówi nie tylko o wielkości 
Boga; ale także o wielkości czło­
wieka”. Prymas podkreślił: „my 
naszą godność i naszą wielkość 
możemy rozumieć tylko w praw­
dzie o Bogu”.

Prezes Rady Ministrów RP Jan 
Olszewski skierował 24 bm. do 
Polaków za granicą następujące 
życzenia:

„W przededniu Świąt Bożego 
Narodzenia Sejm Rzeczypospoli­
tej Polskiej powołał rząd pod 
moim kierownictwem. Boże Na­
rodzenie jest dla nas świętem ro­
dzinnej bliskości. Chciałbym, aby 
Polacy na całym świecie poczuli 
tę bliskość, aby uznali, że ten rząd 
jest również dla nich na gwiaz­
dkę. (...)

Umowa handlowa Polski z &osją

24 bm. w Warszawie Polska i 
Rosja podpisały protokół o sto­
sunkach handlowych w 1992 r. 
dotyczący towarów o znaczeniu 
strategicznym dla obu krajów i 
zawierający nowy mechanizm 
rozliczeń.

w e a v e r s

ło się jednak na nękającym o- 
gniu artylerii i moździerzy. 
Smutno wyglądały liczne choin­
ki frontowe na których 'miast

tradycyjnych ozdób zawisły sym­
bole militarne. Zrezygnowano 
też s nabożeństw —• zbyt wiel- 

(Dokończenie na str. 2)

W Chorwacji codziennie przybywa nowych mogił — cmentarz 
w Sisaku. (Fot. autor)

__ _ _aura

Krakowscy piloci w rajdowym maratonie

lot do Kapsztadu
(Inf. wł.) 22 grudnia, prologiem 

na 4-kilometrowej trasie Anne- 
ville — Ambourville koło Rouen 
we Francji, rozpoczął się wielki 
samochodowy rajd-maraiton Pa­
ryż — Kapsztad. W zawodach, 
które zastąpiły słynny rajd Pa­
ryż — Dakar, wystartowało 99 
matocykli, 143 samochody oso­
bowe i. 141 ciężarówek. Tym 
razem wśród zawodników nie ma 
polskich załóg. Koszty imprezy 
przekroczyły finansowe możliwo­
ści Fabryki Samochodów Ciężą 
rowych w Jelczu. Nie znaczy te 
jednak, że w rajdzie, z którego

relacje znajdują się' we wszyst­
kich ważniejszych programach 
telewizyjnych na świecie nie ma 
akcentów polskich.

Jak się okazuje główny orga­
nizator imprezy „Thierry Sabi 
ne Organisation” podpisał umowę 
na wynajęcie do obsługi -ajdu 
trzech polskich samolotów woj 
skowych wraz z załogami

I oto 23 grudnia z krakow­
skiego lotniska w Balicach wy 
startowały do Paryża samoloty z 
13 Krakowskiego Pułku Lotnic­
twa Transportowego. Stamtąd 

(Dokończenie na str. 2)

Podpisana przez wiceministra 
Andrzeja Olechowskiego i I za­
stępcę przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu ds. Stosun­
ków Gospodarczych z Zagranicą 
przy MSZ RFSRR Władimira Ni- 
kołajewicza Rabotiążowa umowa 
jest wynikiem porozumienia Wi­
cepremierów Leszka Balcerowi­
cza i Jegora Gajdara. Reguluje 
ona wymianę towarów o najży­
wotniejszym znaczeniu dla obu 
państw. W zamian za dostawy 5 
min ton ropy i 8 mld m sześć, 
gazu Polska wyeksportuje wę­
giel, koks i siarkę oraz farma­
ceutyki (400 min USD) i żywność 
(500 min USD). Wartość tej wy­
miany szacuje się na 1 mld 400 
min USD.

„Bardzo korzystny dla obu 
stron jest mechanizm rozliczeń 
— stwierdził A. Olechowski. —• 
Polega on na tym, że zapłata za 
import będzie kierowana na od­
rębny rachunek w banku han­
dlowym w Polsce przez Bank 
Handlu Zagranicznego RFSRR. Z 
tego rachunku też będą opłaca- , 
pi i eksporterzy naszych towarów 
do Rosji. Daje to obu stronom 
pełną gwarancję zapłaty”.

WYKŁADŻINY • DYWANY • CHODNIKI
• PCV • KOMPLETY ŁAZIENKOWE

Salon sprźedaży otwarty

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE Sp. z o.o.—
Kraków, ul. Wadowicka 12, tel. 66-55-88, fax 66-06-97

Sklepy firmowe
Kraków, os. II Pułku 
Lotniczego 44 
Stoisko DH „Gigant"
Nowy Sącz, ul. Tarnowska 7 
Nowy Targ, ul, Jana 
Kazimierza 19
Miechów, ul. Racławicka 
Skawina, ul. Ogrody 101
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WKRADLI GORBIEGO
Zaledwie w kilka godzin po 

Zezygnacji Michaiła Gorbaczowa 
tee stanowiska prezydenta ZSRR 
nieznani sprawcy ukradli jego 
woskową podobizną z Muzeum 
Figur Woskowych w Amsterda­
mie. Policja prowadzi intensyw­
ne Śledztwo. Przekazano już te­
lewizji i prasie rysopis „wosko­
wego Gorbaczowa”. Jest to po­
sąg naturalnej wielkości, ubrany 
w szary garnitur z czerwonym 
krawatem. W klapie ma wpięty 
znaczek z radziecką flagą. Przed 
tygodniem posąg Gorbaczowa zo­
stał przeniesiony z działu współ­
czesnych przywódców świato­
wych do działu sław przeszłości.

STOLICA ZBRODNI
Już po raz czwarty z kolei Wa­

szyngton — stolica USA — po­
bił jeszcze przed końcem roku 
rekord zabójstw. W 1991 roku na 
terenie tego miasta liczącego 626 
tys. mieszkańców zostało zamor­
dowanych w różny sposób 485 
Osób. Waszyngton zyskał sobie 
więc ponurą sławę i jest nazy­
wany przez Amerykanów „stoli­
cą zbrodni". Istotnie, na każdych 
100 tya. mieszkańców przypada 
tu co roku 78 zabójstw. Jest to 
najwyższy współczynnik tego ro­
dzaju w Stanach Zjednoczonych.

ŚLUB W TRYBUNALE
W drugi dzień Świąt Bożego 

Narodzenia pierwsza para nowo­
żeńców stanęła na ślubnym ko­
biercu w historycznym gmachu 
Trybunału Koronnego, powołane­
go w Lublinie przez Stefana Ba­
torego. Budynek zmienił pierwo 
tny charakter i odtąd służyć bę­
dzie jako pałac ślubów. Można 
przypuszczać, że znawcy historii 
słuchać będą z obawą ,w sercu 
przysięgi współmałżonka na 
wieczną wierność i miłość, bo 
legenda głosi, te w budynku 
z dawien dawna grasuje Lucy­
fer, który wiele razy wdawał 
się w ludzkie sprawy, pieczętu­
jąc je czarcią łapą.

WOLĄ KRÓLESTWO
Ankieta przeprowadzona przez 

Klub Zachowawczo-Monarchisty- 
czny ujawniła, że co czwarty Po­
lak — oczywiście spośród o to 
pytanych — spodziewa się odro­
dzenia królestwa w Polsce ok 
2000 r. Połowa z nich chce mo­
narchy swojskiego chowu, cho­
ciaż są również zwolennicy po 
sadzenia na polskim tronie Bur- 
bona lub Habsburga. Monarchi 
ści z Klubu optują za ordynatem 
Zamoyskim, lub księciem Ada­
mem Karolem Czartoryskim, -cio­
tecznym bratem króla Hiszpanii 
Juana Carlosa.

PIJANE SŁONIE
Co najmniej 31 osób zostało w 

br. zabitych w indyjskim stanie 
Assam przez oszalałe słonie, któ­
re w poszukiwaniu żywności ata 
kują wioski, położone w pobliżu 
dżungli. Podczas takich „inwazji" 
słonie, poruszające się w dużych 
stadach, pożerają zapasy ziarna 
i często... upijają się miejscowym 
piwem ryżowym — „laopani”. 
Zoolodzy odnotowali sześć przy­

padków „całkowitego zamroczenia 
alkoholowego” u rozwścieczonych 
zwierząt, które tratowały wszy­
stko, co znalazło się na ich dro­
dze, łącznie z ludźmi.

NAJCIĘŻSZY CZŁOWIEK
Walter Hudson uznany w roku 

1837 za najcięższego człowieka 
żyjącego na naszym globie — 
ważył wówczas 540 kg — zmarł 
we wtorek wieczorem w wieku 
46 lat na atak serca w swoim do­
mu w Hempstead (stan Nowy 
Jork). Hudson od 18 z górą lat 
nie wychodził z domu, ponieważ 
nie mieścił się w drzwiach. W 
1938 r. dzięki specjalnej diecie, 
udało mu się osiągnąć wagę 234 
kilogramów, ale na krótko, bo 
znów przytył do 270 kg. Obecnie 
policja z Hempstead ma nielada 
kłopot... zastanawiając się jak 
wynieść zwłoki z domu, gdyż 
problem z drzwiami jest nadal 
aktualny. Hudson zajmował się 
projektowaniem ubrań dla oty­
łych kobiet. Przygotowywał 
również kolekcję dla otyłych pa­
nów. Wszystkie rozmowy handlo­
we odbywały się u niego w do­
mu lub telefonicznie.

Następny numer „Dzien­
nika Polskiego” ukaże się 
w poniedziałek, 30 grudnia, 
o zwykłej porze.
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Koniec misji Gorbaczowa
(Dokończenie u itr, I) 

broń jądrową pod niezawodną 
kontrolą. W wywiadzie dla ame­
rykańskiej sieci telewizyjnej 
CNN, nagranym przed wygłosze­
niem orędzia, Michaił Gorbaczow 
poinformował, iż podpisał de­
kret, na mocy którego zrzeka się 
obowiązków zwierzchnika sil 
zbrojnych ZSRR, a prawo kon­
troli nad arsenałem nuklearnym 
przekazuje prezydentowi Fede­
racji Rosyjskiej.

Po rezygnacji Michaiła Gorba­
czowa coraz więcej państw na 
całym świecie ogłasza zamiar 
pełnego dyplomatycznego uzna­
nia Rosji oraz innych dawnych 
republik radzieckich wchodzą­
cych obecnie w skład Wspólnoty 
Niepodległych Państw.

Prezydent Bush zapowiedział 
w środowym telewizyjnymi prze­
mówieniu niezwłoczne nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych z

Wigilia w okopach
(Dokończenie ze itr. 1) 

kim ryzykiem byłoby gromadze­
nie w jednym miejscu większych 
grup wiernych. Na stołach wigi­
lijnych dominowały pochodzące 
z darów (również z Polski) pro­
dukty, a w okopach bywało mu- 
siała wystarczyć puszka sardy­
nek.

W trakcie świąt zapłonęło 
wiele świec na grobach chor­
wackich żołnierzy. W całej Chor­
wacji jest ich kilkanaście tysię­
cy. W leżącym 40 km na połud­
nie od Zagrzebia Sisaku świe­
żych grobów są dziesiątki. Na 
miejskim cmentarzu zapełniają 
centralny plac wokół pomnika 
ofiar II wojny światowej. Ko­
parka ciągle musi przygotowy­
wać nowe mogiły. Symbolem 
tragedii jest rodzinny grobowiec 
Mariji i Josipa Pukśeców, któ­
rzy jeszcze za życia wybudowa­
li grobowiec i w marmurze u- 
trwalili swoje nazwiska. Nigdy 
nie przypuszczali, że zanim za­
kończą swą życiową drogę, przyj­
dzie im dopisać na marmurowej 
płycie imię dwudziestosześciolet­
niego Dubravka, syna. Był 
pierwszym żołnierzem, który po­
legł w Sisaku... Nawiasem mó­
wiąc, również na cmentarzu wi­
dać ślady artyleryjskich znisz­
czeń, a jakby mało było w tym 
miejscu wojny, co jakiś czas sły­
chać kanonadę. armatek. przeciw­
lotniczych rozmieszczonych tutaj, 
gdyż cmentarz leży ponad mia­
stem i zapewnia świetną widocz­
ność.

Nie było chyba w półrocznej 
wojnie domowej dnia tak skła­
niającego do refleksji jak Boże 
Narodzenie. W okopach i przy

Tego już dawno nie było

W Szeginiach bez zakłóceń
26 bm. od rana odprawy gra­

niczne w Szeginiach-Medyce po 
raz pierwszy od dawna odbywały 
się na bieżąco i bez zakłóceń. In­
formację taką przekazano dzien­
nikarzowi PAP w granicznym 
punkcie kontrolnym.

Zdaniem Straży Granicznej 
wpływ na poprawę sytuacji ma 
nie tylko okres świąteczny, ale 
także czasowe zawieszenie przez 
wojewodę przemyskiego regular­
nej komunikacji autobusowej,

Ruch na tym przejściu zmniej­
szył się prawdopodobnie także s 
powodu ograniczenia przez stronę 
ukraińską, odpraw granicznych 
wyłącznie do samochodów służ­
bowych. Informacja ta oparta 
jest wyłącznie na obserwacji ru­
chu granicznego, ponieważ stro­
na polska nie otrzymała w tej 
sprawie żadnego oficjalnego ko­
munikatu.

Władze Obwodu Lwowskiego

W HTS

StralkiilodowitHiB
(Inf. wł.) Jak już informowa­

liśmy od poniedziałku trwa w 
Hucie im. Tadeusza Sendzimira 
strajk głodowy, w którym Me­
rze udział pięciu hutników, 
członków związku „Solidarność 
80”. Z informacji, jakie przeka­
zał nam jeden ze strajkujących 
— Marek Kucia, dowiedzieliśmy 
się, że w drugim dniu Bożego 
Narodzenia (inaczej niż w pierw­
szym) nie dopuszczono do straj­
kujących ich rodzin. Na pytanie, 
czy możliwe jest przerwanie ak­
cji protestacyjnej, otrzymaliśmy 
odpowiedź, że owszem, ale po 
spełnieniu pierwszego postulatu. 
Przyponinijmy, że mówi on o u- 
trzymaniu w HTS części surow­
cowej i o podjęciu decyzji W 
sprawie realizacji COS-u (ciągłe 
odilewanie stali).

Nad stanem zdrowia strajku­
jących czuwa zakładowa służba 
zdrowia. W) 

EWG już wcześniej uznała Rosją 
oraz przyspieszyła nawiązywanie 
stosunków z innymi republikami.

że Rosja przejmuje międzynaro­
dowe prawa i zobowiązania byłe-

uznać Rosji, 
kontynuację

w czwartek

Wielka Brytania stwierdziła, tt 
nie musi formalnie 
gdyż uważa ją za 
dawnego ZSRR.

Niemcy ogłosiły 
zamiar nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Rosją 1 Ukrai­
ną. Uznanie dalszych byłych re­
publik ma nastąpić p® zadeklaro­
waniu przez nie zamiaru zasto­
sowania się do kryteriów uzna­
wania nowych państw przez 
EWG.

Informując o dekrecie Gorba­
czowa w sprawie złożenia funkcji 
naczelnego wodza sił zbrojnych.

rodzinnych stołach wielu miesz­
kańców tragicznej ziemi zasta­
nawiało się nad dalszymi kon­
sekwencjami konfliktu. Przecież 
bez względu na rozstrzygnięcia 
polityczne, nawet w razie zawar­
cia pokoju satysfakcjonującego 
obie strony, Chorwaci i Serbo­
wie będą nadal żyć ulica w uli­
cę, dom w dom. Nie będzie ła­
two wymazać z pamięci przele­
wanej teraz krwi. Takie to były 
święta 1 taka choinka.
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

mafia
(INF. WŁ.) „Młode, ładne, zgra­

bne — zatrudnię w charakterze 
modelek na terenie Polski" — 
ogłoszenia tej treści od pewnego 
już czasu ukazują się w kijow­
skiej prasie. Wstępne, sondażowe 
rozmowy pozwalają ponoć na 
wyłonienie dziewcząt gotowych 
na pracę w charakterze stripti­
zerek oraz... prostytutek. Tak 
twierdzą przynajmniej niektóre 
z nich, które zadomowiły się już 
w krakowskich lokalach. Pod Wa­
welem przebywa na stałe kilku­
nastu obywateli ZSRR, którzy 
„przejmują” panny z ZSRR, za­
pewniając mieszkanie, pracę i 
obstawę. Na własną rękę ra­
dzieckie prostytutki nie mają 
czego w Polsce szukać. Policjan­
ci z antygangu ustalili. Iż kilka 
„Indywidualistek” zostało już 
zmuszonych do przyjęcia ochro­
ny.

na Ukrainie wprowadziły zakaz 
wywozu artykułów spożywczych 
i towarów powszechnego użytku 
poza granice obwodu. Decyzja 
władz lwowskich, opierająca się 
na ukraińskiej ustawie o ochro­
nie rynku konsumpcyjnego, wy­
nika — jak twierdzi wiceprze­
wodniczący rady obwodowej Stie- 
pan Dawimuka — z wywozu w 
masowych ilościach żywności i 
innych towarów s Lwowsaczyeny 
do Polski.'

W ciągu raku pnejśde grani­
czne w Szegtai ' przekracza ok. 
4 min osób, z których większość, 
wykorzystując różnice kursu zło­
tówki i rubla, usiłuje osiągnąć 
korzyści materialne z prywatne­
go eksportu do Polski. (PAP) 

Oto nowo stawki oprocentowania kredytów i depo­
zytów — w stosunku roemym = Jakie pr©pow|esay 
naszym Klientom

Oprocentowanie kredytów
H stopa podstawowa ’ M==4S pros,
fi dyskonto weksli 40 proc,
fi zadłużenie przeternrtnowfenę 90 proc.

Oprocentowanie deposytow, 
a wista Po­
rachunki oszczędnościowo 
rozliczeniowe, tzw, konta ©wWts 2-1 proc.
1-miesięczne 18 proc.
3-miesięczne 87 proc.
6-miesięczne 44 proc.

12-miesięczne 50 proc.
24-miesięczne 52 proc.
36-miesięczne 54 proc.

Zapraszamy fc naoydh oMhdaMwl

agencja TASS podała, te prawo 
użycia broni jądrowej zostało 

dekretu odbyła się na Kremlu, z 
udziałem marszałka Jewgienija 
Szaposznikowa, „techniczna pro­
cedura przekazania" przycisku 
nuklearnego Borisowi Jelcynowi.

Z chwilą gdy zawalił się Zwią- 

nieistniejącego już imperium 
wkraczają w epokę, którą zachod­
ni obserwatorzy nazywają „po- 
stgorbaczowowską”.

Ustąpienie Michaiła Gorbaczo­
wa za stanowiska prezydenta 
przyjęte zostało przez mieszkań­
ców Moskwy z całkowitą oboję­
tnością. Boris Jelcyn dopuścił się 
tu niepotrzebnego afrontu, kie­
dy to sam nie pofatygował się na 
spotkanie z Gorbaczowem, wysy­
łając jedynie marszałka Jewgie­
nija Szaposznikowa.

Podczas gdy z Kremla ściągnię­
to czerwoną flagę radziecką, w 

^dalszym elągw długa kolejka-Ro­
sjan 1 cudzoziemców stała przed 
mauzoleum Lenina. Większość ga­
zet moskiewskich nie zmieniła 
swych tytułów 1 ukazała się w 
czwartek z tradycyjnym — już 
anachronicznym — sierpem 1 
młotem. Na ulicach Moskwy nie 
było żadnych demonstracji — ani 
za an{ przeciw — które zaznaczy­
łyby ten szczególny dzień a więc 
koniec Związku Radzieckiego.

Ambasada Federacji Rosyj­
skiej w Warszawie przekazała 
26 bm. polskiemu Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych oficjalną 
notę, w której informuje, że de­
cyzją sesji Rady Najwyższej 
RSFRR z 25 grudnia, państwo to 
będzie się nazywało „Federacja 
Rosyjska” (Rosja). •

W Krakowie według informa­
cji policyjnych, od początku te­
go roku obywatele radzieccy do­
konali ponad 100 przestępstw. 
Głównie były to oszukańcze gry 
hazardowe — w „trzy kupki”.

oraz tzw. rackeeting, czyli wymu­
szanie haraczu od współobywa­
teli handlujących na placach tar­
gowych. Były także włamania i 
kradzieże samochodów oraz tzw. 
„wyrwy”, czyli wyrywanie dam­
skich torebek oraz rozprowadza­
nie fałszywych studolarowych 
banknotów. Działają przede 
wszystkim na tandecie, na gieł­
dzie samochodowej w Balicach, 
placu Imbramowskim oraz przy 
„Tomezie”. Według informacji 
polskich prostytutek, radzieckie 
„putany” pojawiły się także o- 
statnio na .kółku”, czyli placu 
Słowiańskim.

mit „tępego” Rosjanina, wystra­
szonego wielkim europejskim 
światem — mówi nadkomisarz 
Andrzej Kapko. — Tymczasem 
nic z tych rzeczy, Ci, którzy do 
nas przyjeżdżają to młodzi, wy­
sportowani i dobrze ubrani chłop­
cy. Doskonale przeszkoleni w je­
dnostkach komandosów. Znają 
doskonale polskie prawo, posłu­
gują się językiem polskim 1 w 
stosunku do policjantów zacho­
wują się grzecznie- Nie obawia­
ją się deportacji, twierdzą, iż w 
Sojuzie wystawienie paszportu 
na inne nazwisko, to zaledwie 
wydatek 100 dolarów. I mamy 
sygnały, że po deportacji zwcsr- 
wiście wracają...

Do Krakowa sięga swymi mao- 
kami przede wszystkim kijowska 
mafia, odeska dopiero penetruje 
nasze miasto. Po pierwszych e- 
strych starciach mafiosi zza Bu- 
ga nawiązali współpracę z kra­
kowskim światkiem przestep- 
ozym. tek)

PROGNOZA POGODY
Polaka dostaje się pod wpływ ośrodka niżowego. Krakowskie Biure 

Prognoz IMGW przewiduje, te dziś będzie zachmurzenie duże, okresami 
opady śniegu, a na zachodzie także deazczu ze śniegiem.

Temperatura dniem od —4 st. do 0, w nocy od —8 at., na wschodzie 
do —4 st. W Tatrach ok. —15 st. przez całą dobę. Wiatr umiarkowany i 
dość silny zachodni, skręcający na południowo-wschodni.

Prognoza orientacyjna na następną dobę: pogoda bez większych zmian. 
Od 27 do 81 grudnia zachmurzenie duże z rozpogodzeniami, okresami opa­
dy śniegu i śniegu z deszczem. Temperatura dniem od —3 do -{-3 st„ mi­
nimalna w nocy od —2 do —7 st„ tylko nad morzem około 0. Wiatr u- 
miarkowany z kierunków zachodnich.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie na wysokości lotniska w Bali- 
sach z 28 bm. godz. 15.00 — 743,1 mm tj. 990,7 hPa, duże wahania.

Pokrywę śnieżna wczoraj rano wynosiła: na Kasprowym Wierchu 133 
cm, na Hall Gąsienicowej 76, w Zakopanem 86, w Krakowie tylko 3 cm.

Słońee wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.38, a zajdzie o 15.44. Dzień 
jest Już dłuższy o 1 minutę 1 ma • godzin 6 minut. W sobotę ostatnia 
kwadra księżyca!

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność w opadach śnie­
gu ograniczona, powodująca zakłócenia w ocenie odległości. Warunki dro­
gowe trudne, miejscami niebezpieczne.

Sytuacja blometeorologiczna spowoduje wydłużenie ezasu reakcji oraz 
pogorszenie samopoczucia.

KRAJ wtorek-czwartek ŚWIAT
• PRACOWITA WIGILIA RZĄDU. Zaakceptowani przez Sejm w 

poniedziałek ministrowie pracowicie spędzali wigilijne przedpołudnie. 
Zgodnie z tradycją, po wręczeniu nominacji, nowi szefowie resortów 
obejmowali swe stanowiska; odbywały cię spotkania z ustępującym 
'kierownictwem ministerstw.

• WYDOBYTO ZWŁOKI GÓRNIKA. W kopalni „Andaluzja” w 
Piekarach Śląskich — w wigilię — 24. IZ, o godz. 22.30, ratownicy 
wydobyli na powierzchnię zwłoki ślusarza-górnika 42-letniego Pawła 
Swiędreckiego, który zginął — najprawdopodobniej w następstwie 
awarii urządzenia dozującego węgiel ze zbiornika na poziomie 300 m.
• ZJAZD UKRAIŃSKICH NACJONALISTÓW. Wielkie zgroma­

dzenie organizacji Niepodległość Państwowa Ukrainy (NPU), uznają­
cej się za ideowego sukcesora Organizacji Ukraińskich Nacjonali­
stów (OUN), przyjęło uchwałę o etnicznych granicach Ukrainy, we­
dług której etniczne ziemie ukraińskie obejmują także terytoria bę­
dące dzisiaj częścią Polski, Mołdawii, Rosji i Białorusi.
• WIGILIJNE SPOTKANIA WP ! BUNDESWEHRY. Wigilijne 

polsko-niemieckie spotkania pokoju i przyjaźni, których inicjatorem 
był generalny inspektor Bundeswehry generał Klaus Naumann odby­
ły się 24 bm. w stacjonującej w Szczecinie brygadzie saperów oraz 
następnie w garnizonie Bundeswehry — 41 brygadzie obrony tery* 
torialnej i 80 pułku artylerii w Eggestn po stronie niemieckiej.

Policja skarbowa 

zwiększy... dochody budżetu
(Inf. wł.). Od 1 stycznia 1992 r. 

wchodzi w życie nowy system po­
datkowy i nikt nie wie jeszcze, 
tak w Ministerstwie Finansów 
jak i w urzędach skarbowych w 
jaki sposób będzie on funkcjono­
wał. Do uchwalonej w lipcu br. 
ustawy o podatku dochodowym 
od osób fizycznych zgłoszono już 
ponad 30 poprawek, co do któ­
rych Sejm powinien podjąć sto­
sowne decyzje. Do kiedy Sejm nie 
zatwierdzi budżetu, nie można 
również określić ilu pracowni­
ków zatrudniać będzie tzw. poli­
cja skarbowa, czuwająca nad prze­
strzeganiem nowego prawa. Wia­
domo jedynie, że jej działalność 
powinna się rozpocząć z dniem 7 
lutego 1992 r. Początkowo będzie 
to tzw. „korpus 0” składający się 
s wybranych l mianowanych na 
okres roku dotychczasowych pra­
cowników aparatu skarbowego. Je­
żeli jednak chcą oni pozostać w 
policji skarbowej muszą w ciągu 
roku zdać państwowy egzamin.

Świąteczni zbiegowie
(luf. wł.) Dwóch więźniów, któ­

rym na ezM Świąt Bożego Na­
radzenia udzielono dwudziesto­
czterogodzinnych przepustek do 
domu, nie powróciło do tarnow­
skiego zakładu karnego. Siedmiu 
Innych okazało się bardziej zdy­
scyplinowanymi — stawili się na 
czas. Naczelnik tarnowskiego 
więzienia zezwolił ponadto trzy­
dziestu sześciu skazanym na pię­
ciodniowe urlopy w „odsiadce". 
Inni skazani nie powinni mieć 
powodu do specjalnych narze­
kań. świetlice przystrojono w

Lot do Kapsztadu
fDokońawnśe ze itr. I) 

fatótklej przerwie nasze samo­
loty udały się w dalszą drogę. 
Oto oo powiedział „Dziennikowi” 
dowódca ekipy, pułkownik Jan 
Soroka w telefonicznej rozmowie.

— Do stolicy Francji dotarlii- 
my bez kłopotów. Wigilię spę- 
dMUmy w hotelu, a 25 bm. o 
śwścśs wyruszylitmy do Afryki. 
Krakowskie samoloty obsługują 
rajd Paryż — Katpsztat, służąc 
organizatorom jako powietrzny 
szpital, baza dla dziennikarzy i 
środek łącznoici ze Matem dla 
żurnalistów. Mój samolot odda­
ny został we władanie francuskiej 
telewizji „tu 5”. Stąd też stosow­
ne reklamy na samolocie, a także 
obawiąsfkowe stroje organizacyj- 
ne,w które sw® ubrano, Łączna

Przed inspektorami skarbowy­
mi postawiono bardzo wysokie 
wymogi: wyższe wykształcenie, 
trzyletnia praktyka, egzamin pań­
stwowy i nienaganna przeszłość. 
Ponieważ osoby te narażone bę­
dą na próby przekupstwa powin­
ny otrzymywać odpowiednio wy­
sokie wynagrodzenie. Jak wyso­
kie — obecnie jeszcze nie wiado­
mo, ponieważ taryfikator dla pra­
cowników skarbowych jest w 
trakcie opracowywania. — Poda­
nie zai takiej informacji mogło­
by przyczynić się — zdaniem Ja­
nusza Siudy, z-cy dyrektora De­
partamentu Kontroli Skarbowej w 
Ministerstwie Finansów — do 
niezadowolenia innych grup sfe­
ry budżetowej, np. nauczycieli i 
lekarzy. Tymczasem sprawny a- 
parał skarbowy — jak wyjaśnia 
dyrektor Siuda — potrafi nie tyl­
ko zarobić na swoje wynagrodze­
nie, ale przyczyni się także do 
zwiększenia dochodów budżetu.

(A W)

choinki, a wychowawcy rozdawa­
li nawet gałązki choiny dla świę­
tujących w celach. Oficer dyżur­
ny zakładu karnego udostępnił 
„Dziennikowi” jadłospis wigilij­
ny. Po barszczu nastąpiła sma­
żona ryba z surówką, śledź... po 
japońsku, chleb, kawa 1 marga­
ryna. Oprócz świątecznej kolacji 
zapewniono także strawę ducho­
wą. O nią zatroszczył się w wię­
zienne Boże Narodzenie ks. ka­
pelan Leszek Strąk, odprawiając 
nuże święte. (gk) 

długoić rajdu wynosi 12.427 km. 
Nasze samoloty czeka 20 między 
lądowań. W Kapsztadzie będzie­
my prawdopodobnie 16 stycznia 
1992 roku. Czeka nas więc wiele 
pracy, ale także i emocji. Będzie­
my się Starali, aby Czytelnicy 
„Dziennika Polskiego” byli bie­
żąco informowani o kolejnych e- 
topach naszej eskapady.

(jur)

Przepraszamy...
„prof. Antoniego Czubaka, au­

tora drukowanej w numerze 
świątecznym. „DP” koresponden­
cji „Darowałem życie skorpiono­
wi”, za zniekształcenie nazwiska 
Profesora,

„ Redakcja
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WYSŁANY W TRY­
BIE alarmowym, 
SIEDZĘ SOBIE W 
PRZEPIĘKNEJ SA­
LI PARLAMENTU 
EUROPEJSKIEGO W 

STRASBURGU (Palais d’Europe) 
i pilnie słucham. A rzecz jest 
o biedzie i marginalizacji w tej­
że Europie. Sprawa została uzna­
na przez Radę Europy za pilną 
i poważną przy okazji burzli­
wej debaty nad poprawkami do 
Europejskiej Karty Praw Socjal­
nych (Turin, 21.X.1991) — co 
nieuchronnie doprowadzić mu- 
siało do większego spotkania i 
przedstaw enia stanowisk. Tak 
właśnie pracuje ta instytucja. 
Ktoś powie, „parole, parole, pa­
role”. Ja powiem: jeżeli chcemy 
kiedyś o czymś współdecydować 
we wspólnej Europie, to powin­
niśmy jak najszybciej zrozumieć 
i zastosować się do pewnej pro­
stej filozofii działania instytucji 
międzynarodowych.

Upraszczając, można ją spro­
wadzić do zasady: „po prostu 
być”, co w praktyce oznacza, że 
najpierw trzeba się pokazać w 
międzynarodowych gremiach, 
trzeba „tracić czas” na pozornie 
nieważne i z pompą celebrowa­
ne spotkania, zabierać tam pu­
blicznie głos i — co jeszcze waż­
niejsze — prowadzić rozmowy 
w kuluarach, trzeba spotykać lu­
dzi i dawać się spotkać, pozna­
wać innych i dawać się im po­
znać, przyjmować i być przyj­
mowanym. no i oczywiście, być 
zawsze wcześniej dobrze przygo­
towanym do „spontanicznych”, 
wypowiedzi. Dopiero po odby­
ciu takiej „kwarantanny”, od 
której nikt nigdy nie bywa 
zwolniony, można: zacząć mieć 
szansę na wybór do wąskich ze­
społów, decydujących już na se­
rio i o ważnych sprawach. Prze­
de wszystkim o pieniądzach na 
te sprawy.

Wszystko to niby proste, ale... 
Humoru nie poprawiają mi na­
wet plakaty witające Polskę w 
Radzie Europy (właśnie przyję­
tą jako ostatni, 2S. kraj człon­
kowski), zdjęcia papieża i na­
rodowa flaga, . powiewająca 
wśród innych przed '' wejściem 
do Pałacu. Myślę bowiem o pro­
gramie Kolokwium, w którym 
daremnie by szukać polskich 
nazwisk, chociaż są tam i Cze­
si i Węgrzy, i o spisie — co 

prawda „prowizoryczny^” — 
uczestników, w którym też na 
próżno by szukać polskiego ak­
centu.’ Ktoś coś tutaj przespał, 
albo jeszcze brakuje rutyny...

Ale wracajmy do przed­
miotu SPRAWY. Okazuje 
się na wstępie, że w szanow­

nej Radzie nie ma zgody na to, 
co to jest bieda Jedni powołu­
ją się na wskaźniki ekonomicz­
ne i „obiektywne”- poziom kon­
sumpcji, wielkość dochodu, tzw, 
koszyk „minimalnych” potrzeb, 
itp. Na tej podstawie wyliczono, 
że w Europie (26 państw) jest 
około 55 min ludzi biednych, a

KRZYSZTOF PAŁECKI

EUROPEJSKA BIEDA
O wyrzutach sumienia bogatych

ponieważ Rada przeznaczyła na 
pomoc dla nich 55 min „Ecu” 
(waluta .rozliczeniowa' EWG, a 
po r. 1999 wspólna waluta eu­
ropejska) — czyli wypada nieco 
więcej niż jeden dolar na jed­
nego biedaka (Ecu = +, — 1,263 
doi USA). Jakby trochę mało...

Inni powiadają, że jest jesz­
cze gorzej, ponieważ biedę na­
leży określać miarami psycho- 
-socjologicznymi; np biednym 
jest ten, kto nie może planować 
sposobu zaspokojenia swoich po­
trzeb w czasie dłużsizym niż 
jeden dzień, albo; kto uważa­
ny jest w danym środowisku za 
biednego, albo: kto sam uważa 
się za biednego i odczuwa to 
jako upokorzenie i - jeszcze na 
wiele innych sposobów. Bieda 
pozostaje najczęściej w związku 
z jednoczesnym .spychaniem na 
margines”, czyli pozbawieniem 
praktycznie możliwości uczest­
niczenia w zbiorowych formach 
życia zarówno poprzez bierne 
korzystanie z przywilejów (praw) 
społecznych jak i poprzez czyn­
ne (kreatywne) przyczynianie 
się do pożądanych warunków 
życia.

Marginalizacja, czyli to, co po­
wyżej niekoniecznie musi być 

następstwem braku pomyślno­
ści ekonomicznej, ale może być 
spowodowana innymi, mało 
chwalebnymi przyczynami, wśród 
których wymienia się przede 
wszystkim uprzedzenia i wro­
gość na tle etnicznym, rasowym 
i religijnym. Prowadzą one do 
powstawania swoistych gett, w 
których pozostają dotknięci syn­
dromem biedy i nietolerancji. 
Co gorzej, takie „getta" mają 
bardzo silne właściwości sprzy­
jające samoreprodukcji, potom­
kowie biednych i zepchniętych 
na margines podzielą najczęściej 
los swoich rodziców. Biedni ma­
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ją też zazwyczaj liczne potom­
stwo, tak - więc krąg dotkniętych 
wspomnianymi plagami będzie 
poszerzał się do rozmiarów, któ­
re mogą zagrozić porządkowi 
całego społeczeństwa.

Co prawda podczas Kolokwium 
ten argument przewijał się w 
niewielu wystąpieniach, raczej — 
począwszy od otwierającego o- 
brady przemówienia pani Ca- 
thenine Lalumiere, sekretarza 
generalnego Rady Europy — mó­
wiono o „skandalu” ubóstwa w 
bogatej Europie, apelowano do 
moralności, religii, solidarności, 
itp., ale inne, bardziej wymier­
ne przyczyny troski były czy­
telne. Przestępczość, choroby e- 
pidemiczne, otwarte konflikty, 
kurczenie się ' rynku wewnętrz­
nego — oto bardzo niekom­
pletna lista możliwych następstw 
postępującej biedy i marginali­
zacji.

A ZATEM TRZEBA CO‘S ZA­
RADZIĆ. W tym celu po­
dzielono problem na drob­

niejsze fragmenty, nad którymi 
obradowało pięć grup roboczych. 
Dyskutowano oddzielnie nad bu­
downictwem mieszkaniowym 
(housing), a właściwie nad bu­

dowaniem tanich, lecz nie sub- 
sitandardowych mieszkań w du­
żych ilościach radzono nad za­
trudnieniem (employment), a ra­
czej nad jego permanentnym 
brakiem, także nad niedostatka­
mi w szkolnictwie, kształceniu, 
przeszkalaniu i wychowywaniu 
(education) — w szczególności 
dzieci z biednych rodzin i dzie­
ci upośledzonych; zastanawiano 
się nad ochroną zdrowia i opie­
ką medyczną (Health') oraz nad 
skutecznymi formami pomocy i 
opieki społecznej (socici. protec- 
tion). Potem wszyscy zebrali się 
ponownie razem i...

Zaczęło się. Wpierw uznano 
niemal jednomyślnie, że bieda i 
marginalizacja nie jest natural­
nie powstającym zjawiskiem w 
każdym społeczeństwie, ale że 
po większej części następstwem 
błędów ekonomicznych, złej po­
lityki, obojętności i niewiedzy, 
a nawet cynicznych spekulacji. 
Tak czy inaczej, bieda jest za­
winiona przez sppłeczeństwą, w 
których występuje i stąd wy­
pływa ich moralny obowiązek 
do przeciwdziałania temu złu. 
Wszystko też zależy od naszej 
(danego społeczeństwa) dobrej 
woli. Jeżeli tylko żechćemy i za- 
bierzemy się do działania, to 
wszystko naprawimy.

IE DO KOŃCA ZOSTAŁEM 
PRZEKONz^NY Przede wszy­
stkim okazuje się, że nie 

ma społeczeństw (w Europie) 
bez biedy i marginalizacji. Do­
tąd sądziłem inaczej, ale kie­
dy krewka przedstawicielka 
Norwegii wygłosiła płomienne 
przemówienie o „nędzy ? ponie­
wierce” kobiet w jej kraju, 
zwłaszcza rozwiedzionych, i kie­
dy przedstawiciele Szwecji i Da­
nii ukazali wyciskający łzy z 
oczu obraz ubóstwa, jakie wy­

stępuje w ich społeczeństwach 
(powtarzając w tym kontekście 
wielokrotnie słowa: ,,skandal”. 
„niesprawiedliwość”, „amoral- 
ność”, „wstyd” itp. i zapewnia­
jąc iż następnym razem przy­
prowadzą ze sobą na salę obrad 
przedstawicieli skandynawskiej 
hędzy) — zmieniłem zdanie.

Jak bowiem widać, bieda i 
marginalizacja jest bardziej fun­
kcją oceny niż realiów. Z ja­
kichś tajemniczych przyczyn 
znajdą się zawsze tacy, którzy 
uważają się za biednych i od­
rzuconych, lub inni, którzy ich 
za takich będą uważali. Dlatego 

Korespondencja wlarna ze Strasburga

pustelnik może być — S bywa 
— bogaty, — a żyjąca ze świad­
czeń socjalnych panna z dziec­
kiem w drewnianym norwe­
skim domku, z wszelkimi wy­
godami i samochodem, pogrąża 
się w depresji, rozmyślając nad 
swoim ubóstwem i marginaliza­
cją.

Po wtóre zastanawiam się nad 
tymi ubogimi i na marginesie, 
którzy sami dla siebie wybrali, 
niera. bardzo konsekwentnie, 
taki los. Gdy spieszę rano do 
pracy, -widzę na ławkach często 
gęsto niechybnych kandydatów 
do ubóstwa jak dopijają wcale 
nie wodę źródlaną i rozpoczy­
nają kolejną partyjkę bynaj­
mniej na brydża. Oczywiście, 
nawet zawinione ubóstwo zasłu­
guje na wsparcie, ale czy ów 
obowiązek jest moralnie równy 
temu, gdy pomagamy komuś, kto 
przez nieszczęście stał się ubogi 
lub do ubóstwa został doprowa­
dzony przez innych?

Wreszcie zastanawia mnie wy­
łączne ' niemal odwoływanie się 
do argumentacji moralnej. Gdy­
by tak dokładnie policzyć, ile 
kosztuje ubóstwo, gdy pozosta­
wione jest samemu sobie, i jak 
to się ma do kosztów, jakie po­

nosi społeczeństwo na pomoc so­
cjalną, to może okazałoby się, 
że to nie wyrzuty sumienia bo­
gatych, ale ekonomiczny rachu­
nek powinien zadecydować co 
robić. Mam pewne podstawy do 
sądu, że społeczeństwa mało za­
możne (np. polskie) są za bied­
ne, aby pozwolić sobie na luk­
sus zaniedbywania postępują­
cego ubóstwa i marginalizacji. 
Małe wydatki na cele socjalne 
nie są żadną oszczędnością, bo 
wkrótce przekroczą je koszty 
wywołane powstałymi z tego po­
wodu zaniedbaniami.

No tak, ale teraz dochodzimy ■ 
do (pozornie) błędnego koła; je­
steśmy ubodzy, bo nie mamy 
środków do walki z tym złem; 
ponieważ ich nie mamy, jeste­
śmy ■ ubodzy. Rzecz w tym, że 
we wspólnej Europie ubóstwo 
jednego społeczeństwa nie pozo­
staje bez wpływu na kondycję 
innych społeczeństw, dlatego ci 
inni, którzy mają środki, mają 
również interes w ich użyciu, 
nie tylko dla siebie. Trzeba ich 
o tym „tylko” przekonać, trzeba 
ich skłonić do bardziej wywa­
żonego spojrzenia na skalę i po­
wagę ich własnych kłopotów w 
porównaniu z /kłopotami innych. 
I na to jest tylko jeden sposób; 
trzeba po prostu być tam, gdzie 
się o tym radzi. Być nie w sen­
sie fizycznym, ale w sensie za­
istnienia w świadomości, w u- 
mysłach innych tam obecnych. 
Wtedy i środki się znajdą.

Nawet jeżeli nie., wierzymy w 
możliwość całkowicie skuteczne­
go przeciwstawienia^ się złu, ja­
kie niesie ze sobą nędza i wy­
rzucenie na margines wielu lu­
dzi, nie jesteśmy zwolnieni od 
obowiązku działania przeciwko 
temu. Powinien nas także u- 
macniać w tym przekonaniu 
chłodny rachunek.

SIEDZĘ I SŁUCHAM PŁO­
MIENNYCH PRZEMÓWIEŃ 
W CUDOWNIE SKLEPIO­

NEJ SALI. Przypomina ona wiel­
kie, rozłożyste drzewo, pod któ­
rym ktoś postawił płaską misę 
amfiteatru. To tak, jakby chciał 
osłonić cieniem obradujących, 
przed deszczem i spiekotą. Za­
stanawiam się, czy dla polskich 
biednych i odrzuconych nie za­
braknie miejsca pod opiekuń­
czymi gałęziami tego drzewa...

Chińczycy, gdy życzą komuś źle, mówią: „Obyś żył w cie­
kawych czasach”. U progu 1991 r. nie myślałem, że obok 
setek reporterów całego świata zetknę się z wydarzeniami 
często bardziej spektakularnymi niż Jesień Ludów i obalenie: 
berlińskiego muru. Ze świat zapali się w wielu miejscach 
w sposób, który każę żrozuińiec; świat na nowo.

Zaczęło się całkiem 
niewinnie. Nowy Rok 
witałem w Klubie 
Litewskim w Toron­
to. Przypadek spra­
wił, że w mieście, w 

którym żyje prawie 100-tysięcz- 
na Polonia, przyjaciół znalazłem 
wśród Litwinów. O północy, sto­
jąc pod litewskim godłem — Po-
gonią — składaliśmy sobie ży­
czenia, w których dominowało 
jedno: aby Litwa bez rozlewu 
krwi mogła dogonić Polskę w 
politycznych dążeniach do suwe­
renności.

Skoro zaprosili mnie na Syl­
westra, to chcąc się zrewanżo­
wać, .. właśnie w litewskim gro­
nie postanowiłem witać swoje 
30. urodziny. Umówiliśmy się 
wieczorem w sobotę 12 stycznia. 
Z powodu różnicy czasu o pierw­
szej w nocy wiedzieliśmy, że ra 
ulicach Wilna giną ludzie, że I 
płynie krew. Zamiast pić szam- I 

pana, spędziliśmy noc przy od­
biorniku telewizyjnym.

Śmierć 14 demonstrantów 
chroniących litewski parlament 
była dla nas szokiem i z racji 
ludzkiego dramatu, i z powodu 
przewidywanych następstw sięg­
nięcia po tak drastyczne, niepoli­
tyczne środki. Przecież dopiero 
co Gorbaczowa honorowano po­
kojową Nagrodą Nobla. Wstrzą­
śnięci byli - też żyjący na konty­
nencie amerykańskim Polacy, a 
szczególnie nowa, posierpniowa 
emigracja. Strzały w Wilnie mo­
gły stanowić preludium do mili­
tarnego przesilenia na całym ob­
szarze Kontrolowanym przez ar­
mię radziecką. Wszyscy. . którzy 
pamiętają grudniową noc 81. ro­
ku, ' zdawali sobie sprawę, . czym 
eksperyment wileński może się 
stać dla wszystkich państw, 
gdzie stacjonują rosyjskie woj­

ska. Tym bardziej, że USA i Za­
chodnia Europa miały na głowie 
kryzys kuwejcki. Całkiem realna 
wydawała się obawa, że nikt nie 
będzie się wtrącał w moskiew­
skie decyzje.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

ROK
W poniedziałek 14 stycznia Li­

twini z przyjaciółmi demonstro­
wali pod placówkami dyploma­
tycznymi ZSRR w USA ' Ka­
nadzie. Ale Ameryka w tym mo­
mencie słuchała już tylko kon­

ferencji prasowych Busha, Tha- 
tcher i Mitterranda, dotyczących 
upływającego ultimatum, jakie 
ONZ postawiła Bagdadowi.

Wojna w Zatoce zastała 
mnie w najmniej oczeki­
wanym miejscu, w samolo­

cie American Airlines. W USA 
już od kilku tygodni narastał lęk 
przed terroryzmem. Odgrażali się 
przecież nie tylko Saddam Hu- 
sain i Kadafi. Na lotnisku w 
Chicago wylądowałem w godzi­
nę po rozpoczęciu bombardowa­
nia Bagdadu przez siły sprzy­
mierzone 30-minutowego prze­
słuchania przez funkcjonariuszy 
bezpieczeństwa wcale nie złago­
dziła legitymacja dziennikarska 
Solą w oku Amerykanów był 
przypadkowo założony popular­
ny w Polsce szalik „arafatka’

Chicago,'a także większość a- 
merykańskich miast, oszalało!

Środa 16 stycznia była począt­
kiem pełnej euforii, nocnej pi­
jatyki i śledzenia na ekranach 
telewizji wojny, przedstawianej 
niemal jak komputerowa gra dla, 
dzieci, militarna zabawka. Rela­
cje na żywo korespondentów CNN 
z Bagdadu skupiały ilość widzów 
porównywalną chyba tylko z 
transmisją lądowania Apollo-11 
na księżycu. Byłem oszołomio­
ny, jak na dziennikarskie „new­
sy” patrzy społeczeństwo kraju, 
który od 1945 roku nie wygrał 
wojny. Przestał się liczyć cel in-.
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terwencji. Ameryka wpadła w 
euforię widząc użyte środki, 
przewagę techniczną.

Ale jednocześnie Amerykanie 
przerazili się ewentualnych na­
stępstw konfliktu, który w ra­
zie zaangażowania się Izraela 
mógł przerodzić się w światowy. 
Choć jeszcze kilka dni temu z 
trudem znalazłem miejsce w sa­
molocie lecącym nad Atlanty­
kiem — 18 stycznia leciałem pu­
stym Boeingiem. Amerykanie 
woleli odłożyć podróże na inny 
czas. W Europie też drżano 
przed terrorystami. Na lotnisku 
w Brukseli pasażerskie samolo­
ty amerykańskie i brytyjskie 
parkowały z dala od portu i w 
kordonie uzbrojonych po zęby 
komandosów. Na Okęciu ci o- 
statni nałożyli nawet na twarze 
czarne maski, potęgując tylko i 
tak napiętą atmosferę.

Wojna w Zatoce była również 
wojną żurnalistów. Wyścig ekip 
telewizyjnych za ekscytującymi 
ujęciami i super wy ścig w szyb­
kości przekazywania informacji 
dał efekt uboczny w postaci z 
jednej strony śmierci 9 zachod­
nich dziennikarzy, a z drugiej — 
wprowadzenia drastycznej cen­
zury wojskowej. Okazało się, że 
szybkość pracy reporterów mo­
że szkodzić interesom armii. Bag­
dad śmiał się w kułak, iż może 
ogniem rakiet na izraelskie i 
saudyjskie miasta kierować we­
dług doniesień sieci CNN, NBC, 
odpowiednio go korygując. 
Wkrótce nagrodą Pulitzera uho­
norowano dziennikarkę „Wa­
shington Post” Caryie Murphy, 
która przez 25 dni, ukryta w o- 
kupowanym przez irackie woj­
ska Kuwejcie, pisała korespon­
dencje dla swojego pisma.

Euforia zwycięstwa spowodo­
wała, że na plan dalszy zeszła 
tragedia Kurdów, sprowokowa­
nych do narodowego powstania 

i bezlitośnie mordowanych przez 
wojska Husaina. Na granicę i- 
racko-turecką, gdzie rozgrywał 
się dramat setek tysięcy ludno­
ści -cywilnej, dziennikarze się 
spóźnili. To też byłą cena, jaką 
politycy wystawili niewinnym 
'cywilom, a dziennikarze czytel­
nikom. Pomoc, jakiej udzielono 
Kurdom, była zbyt mała, a prze­
de wszystkim spóźniona.

Wydarzenią na Bliskim 
Wschodzie, w Zatoce Per­
skiej, wojenna kronika i 

ekologiczna klęska odwróciły u­

wagę świata od rosyjskiego im­
perium. A już wówczas ważyły 
się lasy Związku Radzieckiego. 
Reporter odwiedzający wiosną 
ZSRR, zastał kraj krachu poli­
tycznego, gospodarczego i moral­
nego. Z niepokojem pisałem o 
imperium, w którym przestała 
funkcjonować władza.' Stać ją 
było tylko na spektakularne ge­
sty: podpalanie strażnic granicz­
nych na Litwie j szachowanie 
w trakcie tych . incydentów 
dziennikarzy karabinem maszy­
nowym. A jednocześnie bez tru­
du, bez specjalnych zezwoleń i 
pism przewodnich, mógł repor­
ter praktycznie pojechać w każ­
dy zakątek rosyjskich republik 
i obserwować, jak zawczasu na 
przykład Ukraińęy budują beto­
nowe przegrody na granicach z 
Białorusią i Rosją.

Przemierzając obszary znisz­
czone katastrofą czarnobylską, 
byłem kilkakrotnie kontrolowa­
ny przez milicję, lecz intereso­
wało ją wyłącznie, czy w bagaż­
niku samochodu nie wywożę z 
Białorusi i Ukrainy żywności do 
Rosji. KPZR jeszcze istniała, ale 
zarówno w wielkich centrach, 
jąk j w małych miasteczkach 
była stopniowo odsuwana od 
wpływu na decyzje. Gorbaczow 
przestrzegał przed deklaracjami 
o niepodległości poszczególnych 
republik, szantażował Białoruś i 
Ukrainę, iż w razie ich oddzie­
lenia się, Moskwa nie będzie 
kontynuować likwidacji skutków 
czarnobylskiego kataklizmu. Tak, 
jakby dotąd pomagano ofiarom 
w wystarczającym stopniu. Od 
Brześcia po Wschodnią Syberię 
•spotykałem cza-rnobylskich wy­
gnańców, pozostawionych sobie. 
Jeśli nie umieli ratować się sa­
mi. byli przez Moskwę skazani 
na życie w zonie.

.Władze imperium za późno 
adały sobie sprawę z tego, iż go­

spodarczy kryzys i paraliż, któ­
ry dotknął władze, spowodował, 
że obywatele podnieśli głowy i 
(zaczęli głośno mówić o wszyst­
kim, co ich boli. W dużej mie­
cze przyczyniła się do tego ro­
dząca się niezależna prasa. Już 
wkrótce miało dojść do gwał­
townych rozstrzygnięć., 
Wcześniej „zagotowało się” 

w sławnym kotle bałkań­
skim. Konflikt jugosłowiań­

ski narastał w ciągu ostatniego 
kiikunastolecia, ale w sposób 
dramatyczny rozwinął się w cią­

gu ostatniego roku. Europa ze 
swoimi ponadpaństwowymi or­
ganizacjami nie potrafiła roz­
sądnie zareagować. Nieostrożne 
deklaracje, między innymi dy­
plomacji niemieckiej, zachęciły 
Słowenię i Chorwację do wystą­
pienia z jugosłowiańskiej fede­
racji i ogłoszenia niepodległości. 
26 czerwca znalazło to swój ofi­
cjalny wyraz. Rozpoczęła się kto 
wie, czy nie największa trage­
dia Europy od krwawego roku 
■1956 na Węgrzech.
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W dzień po ogłoszeniu przez 
Chorwatów i Słoweńców niepod­
ległości byłem w Zagrzebiu. Od 
granicy węgierskiej do stolicy 
Chorwacji jechaliśmy poprze­
dzani przez kolumny czołgów 
armii federalnej, demonstracyj­
nie miażdżących wszystko, co na 
drodze. Zagrzeb rozgorączkowa­
ny,. oflagowany, tradycyjną bia­
ło-czerwoną • szachownicą, rado­
wał się, ale też nerwowo czekał 
na reakcję Belgradu i Zachod­

niej Europy. Okazało się, że ta 
ostatnia wcale nie spieszy się do 
oficjalnego uznania ich decyzji. 
Na- ulicach zaczęto wiszać pla­
katy z napisem: „Boże, chroń 
Chorwację”.

W Słowenii ginęli ludzie. W 
chwili, gdy z fotoreporterem ga­
zety „Vecetnji List”, Renatem, 
zastanawialiśmy się, czy do 
Ljubljany przedrzeć się przez li­
nię blokujących granicę wojsk 
samochodem, czy motocyklem, 
na lotnisku w stolicy Słowenii 
zginęli dwaj fotoreporterzy au­
striaccy. Norbert Werner i Ni- 
•kołas Vogel byli pierwszymi 
dziennikarzami, którzy oddali 
•życie za „szukanie” prawdy, 
•pierwszymi z co najmniej 18, 
■jacy zginęli do tej pory w Ju­
gosławii

Szybki rajd wokół całej Chor-
wacji oraz przez Bośnię i Her­
cegowinę uświadomił dwie tra­
giczne prawdy przełomu czerw­
ca i lipca: po pierwsze — kon­
flikt wewnątrzjugosłowiański 
już wówczas wymknął się spod 
kontroli polityków, wzniecono 
żywioł mogący nieść za- sobą 
niewyobrażalne dla cywilizowa­
nej Europy następstwa. Po dru­
gie — w Chorwacji żołnierze i 
■cywile... bali się dziennikarzy. 
Brutalny, narodowościowy kon­
flikt oraz obawa o życie własne 
i najbliższych powodował, że o- 
bawiali się ujawniania własnych 
nazwisk, nie pozwalali na foto­
grafowanie. Nas, dziennikarzy, 
besztano za opieszałość naszych 
rządów.

Coraz gwałtowniejsza wojna 
domowa spowodowała głód in­
formacji, a jednocześnie rozpa­
noszenie się ordynarnej propa­
gandy i twardej cenzury. Do­
szło do tego, że emitowany z Sa­
rajewa YUTEL został odcięty od 
możliwości emisji telewizyjnej 
na terytorium zarówno Chorwa­
cji jak i Serbii. W propagan­
dzie nie cofano się przed żad­
nymi prowokacjami. W Serbii

(Dokończenie na str. 5)
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Z niemałą emocją naciskam 
dzwonek...

Otwiera brodaty, młodziutki 
gwardian, Wiesław Przybysz. 
Prowadzi mnie do pokoju goś­
cinnego. Proste wyposażenie: mia­
ły stolik, szafa, wersalka. Mo­
że to tutaj ks. Kliimustzko u- 
zdrawiał chorych?

Gospodarz okazuje zakłopota­
nie. Bardzo mało mogę się od 
niego dowiedzieć. Po ojcu An­
drzeju nie ma izby muzealnej, 
ani żadnych pamiątek. Listy 
prawdopodobnie są przechowy­
wane w siedzibie Prowicjału, w 
Gdańsku. Żaden z obecnych za­
konników nie był w tym klasz­
torze w czasach Klimuszki. Kro­
nika klasztorna nie jest udo­
stępniana postronnym. Zresztą 
nie ma w niej notatek, jakie 
mogą mnie zainteresować. Żad­
nych nazwisk ani danych o o- 
sobach, które się do niego zgła­
szały, Jedynym po nim śliadem 
jest portret, namalowany przez 
miejscową artystkę na podsta­
wie fotografii z jugosłowiańskie­
go czasopisma.

To naprawdę wszystko. Na­
wet w gablocie przy bramie 
świątyni ani słowa o probosz­
czu Klimuszce. Ba, nie ma też 
historii kościółka.

Rozczarowany, zamykam nie 
zapisany notes. Ale nie wszystko 
stracone.,. Przełożony klasztoru 
proponuje umówienie mnie z o- 
sobistym seketarzem o. Andrze­
ja, Stefanem Chodukiewiczem, 
czyli ojcem Lucjuszem. Stąd zo­
stał przeniesiony do klasztoru 
w niedalekim Kwidzynie.

Lepiej być nie może. Czeka 
mnie spotkanie z przyjacielem, 
najbliższym współpracownikiem
o. Andrzeja. Gwardian uprze­
dza, że sędziwy zakonnik nie 
z każdym chętnie wdaje się w 
rozmowy. Ano, spróbuję, może 
tym nazem...?

W Elblągu odwiedzam jeszcze 
miejski cmentarz. Pośród tysię­
cy mogił kwatera Zakonu Fran­
ciszkanów z miejscem spoczyn­
ku o. Andrzeja. W prostokątnej 
obmurówce rosną stokrotki i pa­
procie. W słoiku świeże mie­
czyki. Na marmurowej płycie 
wyryte złotymi literami: „SP 
O. Andrzej Czesław Klimuszko. 
Franciszkanin” Data urodzenia 1 
zgonu. Poniżej: „Dopóki mamy 
czas, czyńmy dobro. Gal 610".

Przed grobem ławka z przy­
twierdzoną tabliczką: „Dla czło­
wieka, którego cnotą była skro­
mność, uczciwość i humanizm, 
Ks. Klimuszce — grupa uczniów 
ZSB ki. III MMB. w Elblągu 
1981”.

Zapalam świeczkę.

(Dokończenie w poniedziałek)

JULIUSZ KYDRYŃSKI iJ'

Przed 
Nowym Rokiem

NEGDOTA PIER- 
WS^A. Rzecz dzie- 
je się podczas pier- 

li jl, wszej wojny świa- 
wS’ towej, gdy Kraków 

jest jeszcze jedną 
ze stolic eJc. monarchii au­
striackiej. Pewnemu oficero­
wi, Polakowi, zdarza się nie­
przyjemna historia. Jego prze­
łożonyzastaje go w chwili, gdy 
ów oficer — w stanie, rzecz 
jasna, nietrzeźwym — stoi 
przed portretem cesarza i naj­
wyraźniej Najjaśniejszemu Pa­
nu wymyśla. Wymyśla po pol­
sku, a więc słowami, których 
ów przełożony nie rozumie. 
Lecz jedno określenie, szcze­
gólnie dźwięczne, wbija mu 
się w pamięć. Określenie to 
brzmi (pardon): „stary pierdo­
ła".

Ciąg dalszy sprawy jest na­
stępujący. Nietrzeźwy oficer 
zostaje aresztowany i czeka go 
rozprawa przed sądem wojen­
nym. Ale c.k. monarchia jest 
„państwem prawa". A zatem 
sąd, złożony z samych Austria­
ków, pragnie się dokładnie zo­
rientować w treści wymyślań, 
skierowanych pod adresem ce­
sarza. A kto jest największym 
autorytetem w sprawach polsz­
czyzny? Oczywiście Polska A- 
kademia Umiejętności, rezydu­
jąca w Krakowie. Sąd posyła 
więc do PAU pismo z opisem 
całego incydentu i z prośbą o 
podanie dokładnego znaczenia 
inkryminowanych słów.

Areopag PAU, orientując się 
w sytuacji i chcąc ratować ro­
daka przed niebezpiecznymi 
konsekwencjami, po wnikli­
wym namyśle odpowiada, że 
„stary pierdoła” to określenie 
niemal pieszczotliwe i znaczy: 
„dobrotliwy, przez wszystkich 
ukochany staruszek". To wy­
jaśnienie łagodzi całą sprawę. 
A podpisane są pod nim naj­
wyższe ówczesne autorytety 
językoznawcze. M. in. znajduje 
się tam nazwisko prof. Kazi­
mierza Nitscha.

Otóż wykładów prof. Nitscha 
na UJ słucham jeszcze w r. 
1938, kiedy dla mojego pokole­
nia c.k. monarchia jest już tyl­
ko fragmentem odległej histo­
rii.

ANEGDOTA DRUGA. We 
wrześniu 1939 Kraków przeży­
wa kilka ciężkich bombardo­
wań lotniczych. Moja Matka, 
której wówczas daleko jeszcze 
do starości, opowiada mi, że 
kiedy była małą dziewczynką, 
nauczycielka w klasie powie­
działa kiedyś tak: „Ja tego już 
nie doczekam, ale wy, moje 
dzieci, dożyjecie może jeszcze 
czasów, kiedy tymi balonami, 
które podziwiacie czasem w 
powietrzu, będzie można od­
powiednio kierować, tak żeby 
dolecieć nimi dokładnie tam, 
dokąd będzie się chciało”.

Ta nauczycielka mojej Mat­
ki w owym wrześniu 1939 ro­
ku jeszcze żyje i cieszy się 
najlepszym zdrowiem.

ANEGDOTA TRZECIA. W 
najgorszym okresie wojny i o- 
kupacji w tzw. „długich noc­
nych rodaków rozmowach” 
często mówi się o tym, jak to 
po wojnie (w której pomyślne 

dla nas zakończenie wszyscy 
jak najnaiwniej wierzymy) po­
wstanie Europa bez granic, jak 
to będziemy mogli swobodnie 
poruszać się po świecie i jak 
to pokonani Niemcy będą mu- 
sieli nam wyrównać wszystkie 
szkody materialne.

Tymczasem niemal natych­
miast po zakończeniu wojny 
„gorącej” zapada między nami 
a Zachodem tzw. żelazna kur­
tyna, o jakimkolwiek porusza­
niu się po świecie nie ma mo­
wy, niebawem rozpoczyna się 
wojna „zimna", której skutki 
odczuwamy do dziś. Niemcy, 
którzy wojnę przegrali, wyra­
stają na pierwsze mocarstwo 
gospodarcze Europy (któremu 
na myśl nie przychodzi wyró­
wnywanie komukolwiek ja­
kichś szkół), Japończycy, (któ­
rzy również wojnę przegrali) 
stają się pierwszym mocar­
stwem gospodarczym Azji i 
chyba w ogóle świata, a zwy­
cięski ZSRR... cóż, jak wygląda 
dziś sytuacja w (byłymi!) 
ZSRR, każdy widzi...

Każdy też widzi, jak wyglą­
dają zabawy polityków w na­
szym dziwnym kraju. I na ten 
temat można by opowiadać licz­
ne anegdoty. Ale w notatkach 
przed Nowym Rokiem raz je­
szcze przypomnę tylko słowa 
Hamleta: „Chciałżebyś wszy­
stko pojąć? O Horacy, więcej 
jest rzeczy na ziemi i w niebie 
niż ich się śniło waszym filo­
zofom".

Bo trzeba przyznać, że wiele 
z tych rzeczy, na które patrzy­
liśmy i wciąż patrzymy zdu­
mionymi (a czasem przerażony­
mi) oczami, nie śniło się nie 
tylko naszym filozofom czy in­
telektualistom, ale nawet lu­
dziom naprawdę mądrym. Czy 
mogliśmy przypuszczać, że je­
szcze za naszego życia to wszy­
stko się zdarzy? Czy mogliśmy 
przypuszczać, że przeżyjemy 
tyle zmian i tyle uniesień, ale 
także tyle rozczarowań?

No, dobrze. A czy profesor 
Nitsch mógł przypuszczać, że 
kiedyś c.k. monarchia się za­
wali, a on będzie trwał? A czy 
stara nauczycielka mogła przy­
puszczać, że dożyje czasów, 
kiedy balonami nie tylko bę­
dzie można kierować, ale że z 
tych „balonów” zdąży jej jesz­
cze coś spadać na głowę? A 
ona będzie trwała?

Jest coś krzepiącego i pocie­
szającego w tym, że jednak 
trwamy, my wszyscy, świadko­
wie historii, która wydawała 
się nie do przetrwania. I któ­
ra wciąż nam, ludziom nor­
malnym, wydaje się nie do 
przetrwania. A jednak trwa­
my.

Więc w nadchodzącym No­
wym Roku, jakikolwiek on tam 
będzie, życzę Wam wszystkim 
— i sobie — dalszego trwania. 
W poczuciu świadomości histo­
rycznej, w poczuciu łączności 
pokoleń, które już tyle prze­
trwały, pomimo tak licznych i 
tak bolesnych zagrożeń. A 
także w poczuciu wspólnej 
świadomości kulturalnej, cho­
ciaż ta właśnie — zależnie od 
pokolenia — ulego zmianom 
nieraz najdziwniejszym.

Fenomen zakonnika i Elbląga przyciągał uwagę naukowców, 
mimo że oficjalnie bagatelizowano takie zjawiska. W 1963 i na­
stępnym roku, w obecności sławnych profesorów, Polskie To­
warzystwo Przyrodników organizowało eksperymenty z Klimusz- 
ką z zakresu telepatii i odgadywania przeszłości. W 1974 r. o. An­
drzej pojechał prywatnie na Światowy Kongres Badań Psycho­
tronicznych do Pragi. Rok później na drugi — do Monte Carło. 
Z innych krajów socjalistycznych wysłano oficjalne delegacje, 
nie przybyła tylko z Polski.

Wybitny nasz znawca 
psychotroniki, prof. 
Stefan Manczarski 
wspomina, że Klimu­
szko zaproponował 
mu wspólne poszuki­

wania Bursztynowej Komnaty i 
grobu Hubala. Podczas podróży 
profesor zauważył, że ksiądz zu­
pełnie jak święty Franciszek, 
przemawia do ptaków, a te sia­
dają mu na rękach.

KRZYSZTOF KAMIŃSKI

Jasnowidz w klasztorze
Zdjęcie mjr. Henryka Dobrzań- 

skiego-Hubala pokierowało myśli 
jasnowidza do miejsca śmierci, 
ale nie udało mu się ustalić, gdzie 
znajduje się mogiła. A o Bur­
sztynowej Komnacie, też na pod­
stawie fotografii, twierdził z 
99 proc, pewnością, że spłonęła, 
złożona w skrzyniach w piwnicy 
jakiegoś majątku na północny 
wschód od Olsztyna.

A. C. Klimuszko miał także 
dar leczenia bioprądami. Swoje 
możliwości demonstrował publi­
cznie, m. in. na Uniwersytecie 
Gdańskim i w elbląskim szpitalu. 
Na plebanii, gdzie masowo zgła­
szali się do niego chorzy, stawiał 
niezawodne diagnozy, przepisy­
wał ziołowe mikstury lub leczył 
dotykiem.

Okazał się bez wątpienia jed­
nym z najlepszych polskich 
znawców ziół. Ich poznawaniu 
poświęcił 25 lat. „Mowa kwiatów 
i roślin, twórcze tchnienie drzew" 
były żywiołem jego życia. Doko­
nał odkrycia współzależnego 
działania ziół, układał wielo­
składnikowe recepty na przeróż­
ne choroby. Zwrócił uwagę me­
dycyny na farmakologiczne dzia­
łanie mchu islandzkiego, grzy­
bów, aloesu, kitu pszczelego, 
bursztynu.

Od dzieciństwa podpatrywał 
przyrodę. Dużo wiedział np. o 
zwyczajach ptaków. Rozumiejąc 
w pełni dzieło Stwórcy, głosił 
zasady życia w zgodzie z prawa­
mi natury. Był przekonany, że 
wszystkie zjawiska w przyrodzie 
są ściśle powiązane. Sporządził 
np. statystykę zależności zapa­
dalności na choroby od daty u- 
rodzenia. W swojej książce u- 
chylił tylko rąbka tajemnicy „by 
nie siać wśród ludzi wrażliwych 
paniki". Wspomniał jedynie, że 
jego obserwacje sprawdzają się 
w 90 procentach. Odkrycie Kli­
muszki podał do publicznej wia­
domości inny, niezwykły lekarz- 
-podróżnik-pisarz, Wacław Kpra- 
biewicz.

„Ludzie urodzeni w styczniu są 
fizycznie mocni, ale mają skłon­
ności do chorób nowotworowych. 
Urodzeni w lutym są odporni na 
wszelkie choroby oprócz zakaź­
nych, zwłaszcza grypy. Serce 
mają b. mocne. Urodzeni w marcu 
zapadają na choroby skóry, gar­
dła, uszu i tarczycy. Urodzeni w 
kwietniu zapadają na choroby 
gruczołów dokrewnych, naczyń 
limfatycznych, węzłów chłon­
nych, złą przemianę materii, za­
palenie jajników (kobiety). Lu­
dzie urodzeni w maju — na 
gruźlicę i astmę oskrzelową. W 
czerwcu — na kamicę żółciową 
(kobiety). Urodzeni w lipcu ma­
ją słaby system nerwowy, ale są 
odporni na inne choroby.

Ludzie urodzeni w sierpniu 
cierpią na choroby przewodu po­
karmowego, nadkwasotę żołąd­
ka, owrzodzenie żołądka i 
dwunastnicy. Są podatni na 
wszystkie choroby, ale łatwo się 
regenerują i szybko wracają do 
zdrowia. Ludzie urodzeni we 
wrześniu nie chorują na poważ­
ne choroby. Ci z października 
mają skłonność do takich cho­
rób, jak: reumatyzm, gościec, ka­

mica nerkowa, niedomoga serca, 
nowotwory, choroba nadnercza. 
Urodzeni w listopadzie łatwo za­
padają na choroby kręgosłupa, 
reumatyczne, nowotworowe. Uro­
dzeni w grudniu — na reuma­
tyzm, żylaki, zakrzepy, nowotwo­
ry i choroby kręgosłupa".

O. Andrzej uczył życia w zgo­
dzie z naturą, w szczególnie 
trudnym okresie — gdy fascyna­
cja postępem technicznym, bu­
downictwem wielkopłytowym, 
sztucznymi nawozami, syntetycz­
nymi antybiotykami itp. wyroba­
mi odwróciła ludzi od przyrody. 
On nawoływał do „nawrócenia". 
W drugiej części swej książki, w 
rozdziale „Szukajmy szczęścia w 
przyrodzie", doradzał m. in., w 
jaki sposób urządzać mieszkanie, 
w co się ubierać, co jeść, jak za­
bezpieczać się przed chorobami. 
Przekonywał do leczenia się zio­
łami. Przestrzegał przed sztucz­
nymi nawozami, podczas gdy 
nasz przemysł szczycił się ich ro­
snącym popytem.

Dopiero po kilkunastu latach 
poglądy Klimuszki zdobyły w 
Polsce powszechne uznanie.

&

Na początku lat siedemdzie­
siątych swą działalnością o- 
sobiście zainteresował Wan­

dę Konarzewską. Wówczas zaj­
mowała się w telewizji tematyką 
naukową. Zawarli bliską znajo­
mość. Uczestniczyła w ekspery­
mentach naukowych z jego u- 
działem. Razem wyjechali na 
kongres psychotroników do Mon­
te Carlo.

Ona .pierwsza zajęła się maszy­
nopisem książki „Moje jasnowi­
dzenie świata”. Kilka wydaw­
nictw odmówiło jej druku. Spła­
wiano autora, warunkując wy­
danie przeróbkami redakcyjny­
mi, na co — rzecz jasna — nie 
mógł się zgodzić. Niezwykłego 
zakonnika z Elbląga Konarzew^- 
ska przedstawiła redagującym 
tygodnik „Literatura’’. Po spot­
kaniu z nim redakcja zaczęła 
publikować książkę w odcinkach.

Druk w poczytnym piśmie 
wywołał istną burzę. Czytelnicy 
rozchwytywali kolejne numery 
„Literatury”, potrzebujący pomo­
cy pielgrzymowali do Elbląga. Ur- 
jawnili się inni Polacy z para­
psychicznymi zdolnościami. Tym­
czasem czołowi felietoniści po-' 
częli pastwić się nad jasnowidzem.

KTT w „Kulturze” napisał: 
„«Literatura» zaprezentowała 
nam obecnie niejakiego Klimusz- 
kę, który w drukowanych nu­
merach stwierdza, że już jako 
mały chłopiec odczuwał wibrują­
ce działanie prądów drażniących, 
płynących od drzew takich, jak 
berberys, osika, olszyna i na od­
wrót: «odbierałem prądy kojące, 

płynące od lipy, modrzewia, so­
sny, brzozy». Co najzabawniej­
sze zaś, redakcja wyposażyła nu­
mer w zdjęcie czcigodnych skąd­
inąd osób, które spotykały się z 
panem Klimuszką, rozpatrując z 
czcią jego jasnowidzenie, odczu­
wając widocznie silną potrzebę 
odebrania prądów kojących od 
lipy.

W podobnym, szyderczym to­
nie wypowiadali się m. in. Ha­
milton i Urban. Ten drugi, zapy­
tany przez reportera Wojciecha 
Dymitrowa o -powody wrogości 
do Klimuszki, ze swoistym cyni­
zmem powiedział: „Ubawiło mnie 
to, że wszelkie cudowności, które 
on sobie sam przypisywał, nie 
miały żadnego potwierdzenia. (...) 
Ktoś taki jak Klimuszko wzbu­
dza we mnie odruchową antypa­
tię. Na podstawie przekazywa­
nych wówczas relacji skojarzył 

mi się ze sztywnym, nadętym ty­
pem urzędnika. Ja sam jestem 
człowiekiem o konserwatywnych 
skłonnościach, tak jak XX-wie- 
czny scientysta nie mam zrozu­
mienia dla rzeczy, które są teraz 
modne w dziedzinach nauko­
wych, czy też paranormalnych. 
Stąd mój krytyczny stosunek do 
wszelkich parapsychologii, po­
strzegania nadzmysłowego — sy-

W tym domu mieszkał 
i przyjmował chorych.

Fot.: autor

stęmu zen i czego tam jeszcze. 
Sport, religia, parapsychologia to 
są dla mnie rzeczy, których ja 
po prostu nie ogarniam umysłem 
i w związku z tym, jak każdy 
prymityw, jestem im niechętny 
Irytuje mnie zmącanie moich 
wyobrażeń o niemożliwości ja­
kichś zjawisk”.

Aleksander Małachowski i Ma­
ciej Iłowiecki, jedni z nielicz­
nych, polemizowali z napastnika­
mi, wykazując odwagę i otwar­
tość umysłów. Ich obrona nie 
zdała się na wiele. „Literatura” 
została zmuszona do przerwania 
cyklu publikacji. Książka A. C. 
Klimuszki jeszcze długo nie mo­
gła się ukazać w księgarniach. 
Dopiero w 1980 r. edycji podję­
ło się Wydawnictwo Archidiece­
zji Warszawskiej. Nieco wcze­
śniej, w wersji kserograficznej i 
minimalnym nakładzie, wydało 
ją Wielkopolskie Stowarzyszenie 
Różdżkarzy.

tt

Do Elbląga — miejsca naj- 
dłużsizej pracy o. Andrzeja 
— kieruję pierwsze kroki w 

postukiwaniu pamiątek.
Za ogrodzeniem wzdłuż linii 

tramwajowej przy ulicy Obroń­
ców Pokoju, wtulone w zieleń, 
czerwone ceglane budynki go­
spodarcze klasztoru i stara, chy­
ba etuiefania plebania — dom

zakonny. Obok budynek kate­
chetyczny o zupełnie innej ar- 
chitektunze. Nowoczesny. Na 
frontowej ścianie wielki napis 
„Dom im. Ojca A. Klimuszki" 
Naprzeciwko — strzelający szpi­
czastą wieżą w niebo — neogo­
tycki kościół pod wezwaniem 
św. Pawła Apostoła.

Do kościelnego terenu przyle­
ga dzielnica jednorodzinnych do­
mów. Jest tu ulica, której na 
wniosek klasztoru w 1988 r. Ra­
da Miejska nadała nazwę Ks. 
Klimuszki.

Zapowiedziałem swój przyjazd. 
Spodziewam się w tym miejscu 
dowiedzieć jak najwięcej na 
podstawie kroniki klasztornej, 
listów, relacji braci zakonnych. 
Staję przed drzwiami plebanii 
jak jeden z tysięcy niegdyś ocze­
kujących pomocy o. Andrzeja.

Moje widzenie Klimuszki (2)

P
rzyszedł do domu 
spec od telewizora 
Pracownik państwo­
wego przedsiębior­
stwa, dorabiający 
fuchą do pensji.

Szybki, sprawny, znający 
fach:

— Dać panu schemat apa­
ratu?

— Nie trzeba, znam ten typ. 
Dziękuję.

Kilka minut badań. Wymia­
na drobnej części. Regulacja 
i już na ekranie — obraz i 
głos bez najmniejszych zakłó­
ceń — dyskusja kilku panów, 
z których każdy jest prze­
świadczony o swojej racji...

Mechanik patrzy przez • 
chwilę i stwierdza: „Więcej 
polityki niż za komuny” — 
mówi to z wyraźną dezapro­
batą i dodaje: „Mowa do ludu 
przez lufcik”!

Przejmuję rolę „aduocatus 
diaboli” i zaczynam bronić 
tych z „telewizora”, że poli­
tyka, że sprawy państwowe, 
że muśimy mieć rząd — wła­
ściwy, stosowny, zgodny z o- 
czekiwaniami społeczeństwa, 
przemiana ustrojowa jest 
przecież bez precedensu w 
historii...

JERZY WALAWSKI

Nasze gęby kochane...
— Panie — mówi elektro­

nik — mnie to nie obchodzi' 
Ja politykę mam gdzieś. Na­
jadłem się jej z telewizji w 
„peerelu", a teraz wołałbym 
wiedzieć, kiedy i gdzie dosta­
nie robotę mój chłopak, ile e- 
merytury będzie miał mój 
starszy brat i czy nie rozpie­
przą mojego zakładu pracy... 
Niech oni przestaną gadać o 
partiach, opcjach, koalicjach i 
programach, tylko niech zaj­
mą się gospodarką. Trzeba ro­
bić, a nie gadać. Mnie wszys­
tko jedno, czy będę w pań­
stwowym, czy w prywatnym 
zakładzie, byleby płacili po­
rządnie — za robotę, nie za 
stołki. KanciarstWa nie lubię 
i partyjniactwa — wszystko 
jedno, jakie jest! Dla mnie 
człowiek liczy się według te­
go, co umie zrobić — głową, 
albo rękami — i czy nie jest 

świnią, albo złodziejem. A po­
glądy niech sobie wygłasza u 
cioci na imieninach...

— Popatrz pan choćby na 
takie budownictwo — wszyst­
ko jest w kraju, każdy suro­
wiec. I ludzie do roboty są, i 
chętni na mieszkania, a idzie 
to wszystko jak krew z nosa. 
Ruskich do budowy sprowadza­
my, Szwedów, Turków, Niem­
ców i nie wiadomo kogo jesz­
cze, bo żadnej organizacji w 
Polsce. Reklamują „tanie" do­
my w kraju. Za trzysta milio­
nów złotych. To jest dwieście 
moich pensji. Kilkanaście lat 
roboty — bez jedzenia i bez 
butów — i już bym miał na 
chałupę. Dobre, prawda? Za­
częliśmy ze szwagrem liczyć, 
za ile można by wybudować 
dom, gdyby my we dwóch i 
jeszcze ktoś z rodziny roboci­
znę dali — no, jednego, albo i

dwóch Ruskich też byźmy 
wzięli — i wyszło ze trzy ra­
zy taniej. Ale numer nie 
przejdzie, bo raz — nie ma 
organizacji, a drugie — jak­
bym budował po godzinach, 
to za te półtora miliona nie «- 
trzymałbym rodziny-.

Ja nie znam się na poli­
tyce, ale mój dziadek, kole­
jarz przed wojną, nie żaden 
ważny, tanio zbudował sobie 
domek: trzy pokoje, duża 
kuchnia, piwnica i stryszek 
do przeróbki na dwa nawet 
pokoje. Majstra miał do robo­
ty i organizacji. Dziadka nie 
obchodziło, kogo sobie wynaj- 
mie. To była jego sprawa. 
Mógł sobie wynająć dziesię­
ciu, albo tylko dwóch do po­
mocy. Dziadek płacił tyle sa­
mo i niedużo. I majster nie 
był panisko. Sam robił — z 
dwoma niefachowymi pomoc­

Bea retuszu

nikami. Tylko na cieślę, zdu­
na i elektryka sobaczył. Przed 
wojną ludzie nawet korka 
przy liczniku bali się dotknąć. 
To elektryk był fachura!!! 
Chciał kilkanaście złotych 
dziennie za robotę...

— No, ale teraz nie można 
jak przed wojną, bo teraz 
majster to nie majster, ale 
prywatny przedsiębiorca, jak 
mówią „biznesmen” i jemu się 
nie opłaci, jak nie zarobi trzy 
razy tyle, co powinien. Kupi 
coś za trzy „melony", mu fi 
odzyskać dziewięć. Zapłaci lu­
dziom piętnaście — to sam 
weźmie czterdzieści pięć. I ta­
ki „biznesmen” tylko organi­
zuje, robotą się nie splami. I 
nie ma pośpiechu. Najlepiej 
mało, powoli, ale za to drogo. 
Pewnie — musi się przy nim 
wyżywić armia urzędasów od 
zewoleń i zatwierdzeń — 

przed wojną też byli, ale tań­
si — muszą się dostać obryw- 
ki innym nierobom...

Mechanik po wygłoszeniu 
perory pakował narzędzia. I 
wtedy zadałem mu pytanie: 
„Proszę mi powiedzieć — czy 
jest pan za prywatyzacją, czy 
przeciw?”.

Pożałowałem pytania. Po­
czułem się przez moment, jak­
bym wyłonił się z telewizora 
— nic nie rozumiejący i wiel­
ce zadowolony ze swojej mar­
nej „fizis”.

— Polityka to nie moja 
sprawa! Mnie wszystko jedno. 
Niech będzie prywatyzacja, 
ale bez kantów. Niech ; będzie 
państwowe, ale bez polityki. 
Musi być ceniona praca. 1 
krzepa, i rozum. Mamy w 
Polsce co jeść i co robić. Wy­
żywimy i bezrobotnych nie z 
własnej winy. Nikt jednak nie 
chce płacić na głupoli i zło­
dziei!

I za chwilę po uiszczeniu 
zapłaty: „...on jeszcze pocho­
dzi ze trzy lata, kineskop w 
porządku!”

Jeszcze ze trzy lata pocho­
dzi?! To znaczy pogada i bły­
śnie zadowolonymi buźkami... 
Wypada się cieszyć?

■
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Wielki amerykański ekonomista, laure­
at. Nagrody Nobla, John Galbraith 
miał powiedzieć: „Pieniądz to prze­
dziwna rzecz. Traktowany jest — tuż 
obok miłości — jako największe żród- 
2 . ra“o®c*> tuż obok śmierci — jako 

największe zrodło strachu". Odnoszę wrażenie, że 
sprawdzając siłę polskiej złotówki w ciągu ostat­
nich dwóich lat, coraz więcej ludzi przyzna rację 
amerykańskiemu nobliście. Zwłaszcza gdy w grę 
wchodzi drugi aspekt wypowiedzi..? Kto nie wie­
rzy, niech zapyta pracowników tzw. sfery budże­
towej, kitórym płace realne w stosunku do roku 
ubiegłego zmalały o ponad 40 proc. To m. in. ce­
na transformacji, a wolny rynek i kapitalizm po­
za zdrową konkurencją rodzi także tragedie i nie- 
sp»rawiedl iwość.

W sferze ekonomicznej odpowiednikiem parla­
mentu jest giełda papierów wartościowych. Przy­
pomnę. że po latach uruchomiliśmy w mijającym 
roku ów ekonomiczny parlament i coraz więcej 
polaków śledzi natowania akcji „Próchnika”, „Ton- 
silu” czy „Żywca”. Miliony ludzi na świecie za­
czynają lekturę porannej prasy właśnie od spraw­
dzenia notowań. Codziennym kluczem jest tzw. 
wskaźnik „Dow Jonesa" — najbardziej popular­
ny i lapidarny wskaźnik rynku papierów war­
tościowych. Co to takiego?

Pdczątefk dali dwaj dziennikarze ponad sto lat

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Noworoczny Dow Jones
temu —• Charles Dow i Edward Jones. Współ­
pracując ze sobą, dostarczali do gazety infor­
macje ze sfer finansowych. Ten drugi wyspecja­
lizował się w krótkich, liczących 800 słów, co­
dziennych raportach, które następnie rozprowa­
dzane były przez firmy brokerskie po Manchatta- 
łnie i okolicach Wall Street. Nawet nie zauważyli, 
jak stawali się popularni, jak oczekiwano na ich 
tartykuły i informacje. Nic dziwnego więc, że 
Charles Dow, Edward Jones i jako trzeci Charles 
Bergstresser utworzyli -własną agencję oferującą 
codzienny biuletyn — „Customers Afternoon Let- 
ter".

Był rok 1883, a dwanaście miesięcy później uj­
rzał światło dzienne nowy biuletyn, informujący 
o notowaniach dnia i wielkościach transakcji za­
wartych na giełdzie — „Doto Jones Auerage”. Do 
■dtefciaj w każdych wiadomościach stacji radio­
wych ,1 telewizyjnych w USA, w setkach gazet od­

notowuje się na poczesnym miejscu informacje 
o zmianach w „Dow Jones Auerages". Owi pano­
wie trafili w dziesiątkę, a olbrzymie zapotrzebo­
wanie na ich biuletyn spowodowało. ukazanie się 
po następnych 12 miesiącach — 8 lipca 1889 ro­
ku — pierwszego numeru „The Wall Street Jour­
nal", najbardziej prestiżowej gazety światowej fi- 
nansjery. ,

Pierwsze notowania Dowa i Jonesa zawierały 
informacje dotyczące zaledwie 11 akcji, ale 
w miarę upływu czasu dochodziły następne — 

najpierw 20, potem lista objęła 30 akcji. Tak zo­
stało do dziś. Mimo, tego, że codziennie na gieł­
dzie w Nowym Jorku sprzedawanych jest ponad 
2 tys. akcji, to indeks, „Dow Jonesa" tyczy się 
najważniejszych, wybranych spośród najpoważ­
niejszych reprezentantów amerykańskiego bizne­
su i przemysłu. Handel nimi jest praktycznie sta­

ły, a ich wartość stanowi mniej więcej jedną pią­
tą wszystkich akcji dopuszczonych do obrotu.

Są tu więc prąwdziwe rekiny światowego biz­
nesu — Boeing, Coca-Cola, General Motors, IBM, 
McDonald, a o swoistej stabilności kapitalistycz­
nego rynku niech świadczy to, że od ponad 60 
lat 13 firm jest niezmiennie i stale ujmowanych 
w indeksie „Dow Jones”. Zmiany w owej 30-tce 
■to prawdziwa rewolucja, każdorazowo konsulto­
wana z władzami giełdy, najpoważniejszymi eks­
pertami finansowymi.

I n'a koniec uwagia — oczywiście, że oprócz in­
deksu „Dow Jonesa" powstało szereg innych, bar­
dziej szczegółowych i równie kompetentnych. Na­
sza giełda ma też już swój polski indeks, który 
analizuje zmieniającą się sytuację, a po kolejnej 
sesji ogłasaany jest publicznie. Ale tak już zo­
stało, że „Dow Jones”, pokazując rzeczywiste zmia­
ny rynku (w punktach —• zmianę wartości, w 
procentach — kierunek ruchu cen) zarówno ze 
względu na tradycje, jak i na rzetelność danych, 
śledtzbny jest przez cały świat.

Na koniec roku życzę każdemu, aby obserwu­
jąc w przyszłości notowania swoich akcji, od­
bierał je x rosnącą przyjemnością, aby słowła 

Johna Galbraitha sprawdzały, się w pierwszej 
części, a pieniądz (zatem również akcje) niosły 
przede wszystkim radość. Czy przypadkiem nie 
przesadzam? Wszystkiego najlepszego!

Rok reportera
(Dokończenie ze str. 3) 

saczęły się ukazywać pisma (po­
zbawione stopki redakcyjnej i 
nazwiska wydawcy), dokumen­
tujące zbrodnie Chorwatów. 
Chorwackie massmedia demon­
strowały coraz to nowe dowody 
Kbrodni serbskich. Dziennikarzy 
wprzęgnięto w tę psychologicz­
ną wojnę bez pytania ich o zgo­
dę.

Warto _ przypomnieć historię 
belgradzkiego fotoreportera Go­
rana Mikića, którego uczyniono 
rzekomym świadkiem wymordo­
wania ponad 40 kilkuletnich 
serbskich dzieci w pobliżu Vu- 
kovaru przez chorwacką Gwar­
dię . Narodową. Informację tę 
powielił Reuter. Podziwiam Mi­
kića za to, iż miał odwagę spro­
stować tę propagandową, wul­
garną bzdurę. Być może unie­
możliwi mu to wykonywanie za­
wodu w Serbii, nie mówiąc o 
innych następstwach, z którymi 
nrusiał się liczyć. Jest dla mnie 
takim samym bohaterem, jak 
nagrodzona Pulitzeręm. Carlyle 
Murphy, obronił bowiem god­
ność dziennikarza — świadka 
■wojny.

Pucz moskiewski 19 sierpnia 
i następujące, w jego kon­
sekwencji, brzemienne w 

skutki wydarzenia i decyzje 
skróciły mój urlop. W Moskwie 
dziennikarze zagraniczni byli o- 
strożni. Częściej filmowali z o- 
fcien hoteli niż mieszali się ze 
wzburzonym tłumem demon­
strantów Sam pucz okazał się 
tparodią. Współczesny Polak ma 
prawo tak ocenić wojskową ope­
retkę zagraną w Moskwie. Po­
chodząca sprzed kilku miesięcy 
(reporterska diagnoza okazała się 
słuszna. A uwiecznione w księ­
dze Guinnessa pismo „Arguimen- 
•ty i Fakty” za 25-milionowy na* 
tkład (!) swą wolną myślą nau­
czyło ludzi nowych pragnień. .

W wielkim imperium, jakim 
(jest były ZSRR, władza na prze­
ciąg 2 dni znalazła się praktycz­
nie na ulicy. Tylko sięgnąć. Za­
drżał Zachód — nie było ważne, 
•kto władzę codeimie. Za istot­
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ne uznano jedynie to. czy kon­
trolowany będzie arsenał jądro­
wy. Jelcyn — o ironio — ©■bro­
nił polityczny byt Gorbaczowa, 
te zwolennicy spiskowej teorii 
dziejów ludzkości jeszcze długo 
będą głowić się nad tym, CO; na­
prawdę stało się w Rosji mię­
dzy 19 a 22 sierpnia 1991 r.

Zwycięstwo demokracji — ta­
kim mianem określono klęskę 
•puczystów, choć termin ten. jest 
•często wykpiwany przez nieza­
leżną prasę — było między jnhy- 
tn.i możliwe dzięki śmiałej po­
stawie dziennikarzy, przede 
'wszystkim telewizji moskiew­
skiej i leningiradakiej. Po raz 
•pierwszy w ciągu tylu mrocz- 
tnych lat odważyli się. być samo­
dzielni. Choć patrząc z zewnątrz, 
•wydaje się ten fakt zbyt trium­
falnie przez nich podkreślany 
T,o właśnie reporterzy zagranicz­
ni dostrzegli, że Rosja odnalazła 
w puczu nowy symbol, mający 
•zastąpić historyczne wystrzały z 
„Aurory”. .

Ale też jaką satysfakcję dała 
licząca sobie kilkanaście tysięcy

■kilometrów reporterska włóczę­
ga przez całą Rosję. Inną niż z 
perspektywy Moskwy. Tragiczną 
brzemieniem przeszłości. Piękną 
serdecznością zwykłych, szarych 
■ludzi. Bezsilną, mimo postawy 
prasy i telewizji wobec bezkar­
nych gangów i mafii, powiąza­
nych z kręgami byłej i obecnej 
władzy.

i Wydarzenia końca lata i po­
czątku jesieni w Rosji tak sku­
piły uwagę światowych agencji 
i reporterów, że niewielu dzien­
nikarzy zdążyło dojechać, by ob­
serwować z bliska prawie nie­
zauważony, a wzrastający kon­
flikt federacyjny w Czecho-Sło- 
wacji. Niewielu też zdążyło do 
Rumunii, gdzie górnicy, wzywa­
ni kilkakrotnie przez. Ceausescu 
do rozpędzania demonstrujących 
w - Bukareszcie studentów, 25 
września porwali 2 pociągi i 
przyjechali do stolicy po to, by 
wspólnie ze. studentami upo­
mnieć się o demokratyczne pra­
wa u ciągle niedemokratycznych 
władz. Znów polała się krew.

esieniią polityka wróciła do 
gabinetów. Reporterzy mogli, 
odetchnąć w przedpokojach 

konferencyjnych Brukseli, Gene­
wy. Hagi i Nowego Jorku. Przy 
okazji załatwiono trochę związa­
nych z naszym zawodem repor­
tera remanentów. Po kilku la­
tach niepewności doprowadzo­
no wreszcie do zwolnienia więzio­
nych na Bliskim Wschodzie ko­
respondentów amerykańskich i 
•brytyjskich W dużej części to 
efekt nawiązanego wreszcie na 
odpowiednim szczeblu dialogu 
izraelsko-arabskiego.

Ale przy okazji przekonaliśmy 
się w sposób bardziej wy­
mienny iJe może być wart re­
porter. Mimo oficjalnych demen- 
ti Waszyngtonu i Londynu, każ­
demu zwolnieniu zakładnika to­
warzyszyło odblokowanie okre­
ślonych sum pieniędzy. Wcale 
niemałych — 6 lat przykucia 
łańcuchem do piwnicznej ściany, 
(zdaniem ekstremistów arabskich, 
■kosztuje 100—200... milionów do­
larów.

Gdy z perspestywy roKU spo­
glądam na precedensowe wyda­
rzenia i ważenie się, bez prze­
sady, losów świata — często za­
da ję sobie pytanie: jak czuje się 
polski reporter w obliczu likwi­
dacji porządku jałtańskiego, spo­
glądając na rodzimą scenę poli­
tyczną? Gdy na świecie postawa 
dziennikarzy wpływa na naj­
bardziej doniosłe rozstrzygnięcia 
polityczne, w Polsce ■— mimo u- 
jawniania właśnie przez reporte­
rów afer w rodzaju legnickiego 
Deco-Banku lub przelewania mi­
lionowych kwot Funduszu Obsłu­
gi Zadłużenia Zagranicznego na 
prywatne konta na Kajmanach 
— aparat państwowy pozostaje 
bezwładny Jak się ma czuć re­
porter, którego wysiłki władze 
w gruncie rzeczy mają w nosie? 
lekceważąc przy okazji przecież 
nie dziennikarzy, lecz właści­
wych adresatów ich pracy czyli 
społeczeństwo.

Co jeszcze nas czeka w ostat­
nim 10-leciu XX wieku?

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

— Od pierwszych demo­
kratycznych wyborów w 
naszym kraju minęło ponad 
40 dni. Trzy tygodnie te­
mu Sejm wybrał Pana 
swoim Marszałkiem. Pier­
wsze, inauguracyjne posie­
dzenie było trzyczęściowe 
i trwało blisko dwa tygod­
nie. Takie tempo pracy' 
parlamentu, który ma przed 
sobą wiele zmian do prze­
prowadzenia w naszym 
kraju, nić jest zbyt budu­
jące.

— Ten Sejm, działając dopie­
ro od dwóch tygodni wykazał, 
że mimo rozdrobnienia wewnę­
trznego — w Konwencie Senio­
rów uczestniczą przedstawiciele 
17 klubów poselskich — potrafił 
stworzyć większość, która za­
pewniła stosunkowo sprawne u- 
konstytuowanie się Prezydium 
Sejmu. Bardzo zdecydowana 
większość zarysowała się rów- 

Zasada większości
Rozmowa z prof. WIESŁAWEM CHRZANOWSKIM

— marszałkiem Sejmu HI Rzeczypospolitej

nieź przy wyborze premiera. Nie­
zależnie od tego w ramach Kon­
wentu Seniorów, mimo bardzo 
różnego stosunku do Sojuszu Le­
wicy Demokratycznej prezento­
wanego przez niektóre kluby, w 
wielu sytuacjach udało się uzy­
skać consensus. Przykładem niech 
będzie chociażby wyłonienie pre­
zydium Komisji Nadzwyczajnej, 
powołanej prżez Sejm do rozpa­
trzenia prezydenckiego projektu 
ustawy konstytucyjnej; jej prze­
wodniczącym został Tadeusz Ma­
zowiecki.

Myślę, że — wbrew pewnym 
próbom dezawuowania Sejmu, 
który oczywiście nie jest dosko­
nały — to dobry prognostyk. Z 
pewnością łatwiej było wybrać 
premiera niż rząd, który on 
przedstawi, gdyż pięcioczłonowa, 
później czteroczłonowa koalicja 
jest mechanizmem skomplikowa­
nym. Niepokój budziły różne wy­
powiedzi i posunięcia prezyden­
ta Rzeczypospolitej po ukształto­
waniu się tej większości, ale po 
dymisji rządu Jana Krzysztofa 
Bieleckiego zachował się zgodnie 
z regułami demokracji, desygnu­
jąc na to stanowisko kandydata 
większości — Jana Olszewskie­
go.

— Czyżby ta desygnacja 
była częścią większej umo­
wy, zgodnie z którą „piąt­
ka” zobowiązała się poprzeć 
prezydencki projekt „ma­
łej konstytucji”?

— Bezpośrednio przed zatwier­
dzeniem kandydata na premiera 
były wystąpienia klubowe w 
sprawie niezbyt trafnie zwanej 
„małą konstytucją". Moim zda­
niem jest to raczej ustawa kon­
stytucyjna. Istnieje tendencja, by 
nie uznawać konstytucji z 1952 
rokuj ale należy zgodzić się ze 
Zbigniewem Brzezińskim, który 
stwierdził, że jest to swego ro­
dzaju regulamin — bo pewne 
rzeczy muszą być uregulowane, 
więc przyjmuje się je tymczaso­
wo. W ramach tych oświadczeń 
wyrażana była pewna akceptacja 
dla ustabilizowania, wzmocnienia 
władzy wykonawczej. Zastrzeże­
nia co do konkretnych rozwiązań 
zgłaszał nie tylko poseł Jan Ma­
ria Rokita w imieniu Unii De- 

. mókratycznej, ale ' także niektó­
rzy przedstawiciele „piątki”. Tak­
że ten układ „coś za coś" nie 
bardzo się rysuje.

— Uwagi czy zastrzeże­
nia nie oznaczają jednak 
dezaprobaty. Zjednoczenie 
Chrześcijańsko-Narodowe, 

choć nie w pełni, to jed­
nak w największym za­
kresie poparło proponowa­
ne rozwiązania.

— Nasz program — ZChN — 
nie przewidywał systemu prezy­
denckiego, twierdziliśmy, że pre­
zydent musi być wyposażony w 
sprawne instrumenty oddziały­
wania w sytuacjach kryzysowych 
w państwie. Natomiast KPN i 
PC deklarowały się bardziej w 
kierunku ustroju prezydenckie­
go, KPN nawiązywał nawet do 
konstytucji kwietniowej — to te­
raz nastąpiła taka zmiana. Pro­
jekt złożony przez prezydenta — 
wbrew próbom interpretacji — 
nie ma moim zdaniem nic wspól­
nego z ustrojem prezydenckim. 
Może z wyjątkiem tego jednego 
wariantu, że prezydent mógłby 
nie odwołać rządu, któremu Sejm 
wyraził wotum nieufności. Po­
zostałe rozwiązania odpowiadają 
nawet takim standardom, jak np. 
konstytucja włoska, dlatego u- 
ważam, że mówienie, iż mamy 
tu do czynienia z ustrojem pre­
zydenckim, jest zdecydowaną 
przesadą.

— Najwięcej kontrower­
sji wzbudziły proponowa­
ne rozwiązania co do mo­
żliwości odwołania rządu 
przez Sejm — wotum nie­
ufności może być uchwa­
lone bezwzględną większo­
ścią głosów. Do powołania 
rządu wystarczy zwykła 
większość.

— Są to‘zasady obowiązujące 
w licznych europejskich syste­
mach demokratycznych. Niestety, 
my w Polsce przez lata realne­
go socjalizmu przyzwyczailiśmy 
się, że jak ktoś się wstrzymał od 
głosu — to już było heroiczne 
„przeciw". Tymczasem w normal­
nym systemie wstrzymanie się 
od głosu jest liczone rączej za 
poparcie. Bardzo często przecież 
funkcjonują tzw. rządy mniej­
szościowe. Polega to na tym, że 
pewna grupa chce, by ten rząd 
działał, ale nie chce ponosić od­
powiedzialności za jego działania 
i wstrzymuje się od głosu. Wów­
czas ci, co są za — w stosunku 
do przeciwników — zyskują 
większość. Natomiast przy odwo­
łaniu rządu, gdy wymagana jest 
bezwzględna większość, ci, któ­
rzy. się wstrzymują, mogą obie­
ktywnie zahamować możliwość 
jego odwołania. Spełniają więc 
konsekwentnie tę samą rolę, ja­
ką grali przy udzieleniu wotum 
zaufania. To mechanika spójna, 
co podkreślają podręczniki pra­
wa konstytucyjnego. Nie jest to 
moje odkrycie.

— Zgłaszane przez po­
słów wątpliwości wynika­
ją moim zdaniem również 
z tego, że nam jako spo­
łeczeństwu brak świadomo­
ści, przyzwyczajeń i umie­
jętności stosowania demo­
kratycznych reguł gry.

— Może to humorystyczne, że 
trawestuję Lenina, ale to on mó­
wił kiedyś o „dziecięcej chorobie 
lewicowości", my przechodzimy 
dziecięcą chorobę demokratyzmu. 
Żaden system ustrojowy nie mo­
że z założenia przewidywać sy­
tuacji patowej — u nas bez 
przerwy słyszymy o „jakimś” 
pacie: między Sejmem a Sena­
tem, przy wyborze marszałka 
Sejmu pokutuje w regulacjach 
błędne założenie, że musi być 
on wybrany bezwzględną więk­
szością głosów. Nie są to regu­
lacje demokratyczne, są po pro­
stu kalekie.

— Zjednoczenie Chrześci­
jańsko-Narodowe jako u- 
grupowanie polityczne do­
piero w tych wyborach wy­

płynęło na szerokie wody. 
W Sejmie poprzedniej ka­
dencji stronnictwo miało 
raczej skromną reprezen­
tację 3 posłów i 6 senato­
rów.

— Poprzednie wybory odbywa­
ły się w zupełnie innych warun­
kach, nie było wtedy ZChN, 
stronnictwa jeszcze się nie 
kształtowały. Wielu było zdania, 
że okres stronnictw politycznych 
należy do przeszłości, że nadeszły 
czasy jednolitych ruchów społe­
cznych. Myśmy od początku 
twierdzili, że jakkolwiek może 
to być długi proces, to nowocze­
sny system demokracji jest tym, 
co nauka niemiecka nazywa 
„Parteistaat”. Nauka katolicka za­
kłada, że partia jest pewnym 
mechanizmem dążenia do wspól­
nego, dobra, choć to dobro różne 
grupy mogą rozumieć odmiennie, 
uznawać inne drogi do jego 
osiągnięcia.

— W koalicji „pięciu” by­
ły jednak partie różniące 
się nie tylko obranymi dro­
gami, ale również syste­

mem wartości czy sposobem 
widzenia świata. Przecież 
ZChN i KL-D stoją na 
dwóch biegunach, jeśli cho­
dzi o ocenę miejsca i roli 
Kościoła katolickiego we

- współczesnej Polsce.

— KL-D wcale nie prezento­
wało w tym zakresie jednolite­
go stanowiska. Są tam ludzie, 
którzy uważają, że państwo po­
winno mieć jak najbardziej świe­
cki charakter, ale są i myślący 
inaczej. W swym programie sta­

rają się pomijać ten problem, u- 
ważając, że nie jest to jakiekol­
wiek kryterium zaszeregowania. 
Z pewnością elastyczny stosunek 
do pewnych zagadnień miała 
KPN — jest to struktura budo­
wana na zasadach wodzowskich 
co daje jej możliwość takich prze­
sunięć. Przecież koalicje polity­
czne tworzą, się z punktu widze­
nia pewnej aktualnej sytuacji. 
Rząd jako taki. nie będzie for­
malną koalicją — dał temu wie­
lokrotnie wyraz premier Jan 
Olszewski — będzie dysponował 
koalicyjnym zapleczem głosów, 
ale tworzyć g0 będą osobistości.

— Sytuacja polityczno-go­
spodarcza Polski jest taka, 
że należałoby się spodzie­
wać koalicji wszystkich ze 
wszystkimi. Taka jest po­
trzeba chwili. Od początku 
powstania koalicji „5”, któ­
ra nie wytrzymała próby 
czasu, poza nią znalazło się 
największe ugrupowanie 
parlamentarne — Unia Bę­

mokratyezna, widoczny byt 
ostracyzm wobec tego u- 
grupowania.

— Ja bym powiedział inaczej 
— może jest to ostracyzm ze 
strony Unii Demokratycznej w 
stosunku do „piątki”. Były pró­
by rozmów i. przy formowaniu 
Prezydium, i teraz takie próby 
podejmował premier Jan Olsze­
wski. Tamta strona stawiała bar­
dzo radykalne żądania, np. że 
jako największe ugrupowanie 
parlamentarne ma prawo desy­
gnować marszałka Sejmu, Se­
natu czy premiera. A jak do­
wodzi historia, demokracja jest 
systemem większości, a nie naj­
większego ugrupowania.

— „Piątka” bardzo spra­
wnie rozegrała sprawę po­
działu władzy w parlamen­
cie, nieco trudniej o po­
rozumienie przy tworzeniu 
rządu. Czy nie obawiacie 

się skutków tego być może 
krótkowzrocznego zachły­
śnięcia się zwycięstwem? 
Pełnia władzy to pełnia 
odpowiedzialności.

— Ludzie, którzy tak wiele 
mówią o demokracji, zapominają, 
że demokracja to jest zasada 
większości. Oczywiście w nor­
malnym następstwie demokracji 
bywa tak, że określona większość 
później staje się opozycją, bo 
każdy, kto rządzi, naraża się na 
szereg zarzutów. Sytuacja szcze­
gólnie w tej chwili jest taką, 
że być w opozycji to swoisty lu­
ksus. Ale przecież nie chodzi nam 
o luksus, tylko o spełnianie za­
dania poprzez wpływanie na rze­
czywistość, można je zrealizo­
wać tylko poprzez określone u- 
czestnictwo we władzy. Zresztą 
opozycja też uczestniczy we wła­
dzy.

— Dlaczego głównym ha­
słem „piątki” jest dekomu­
nizacja? Czy to ona wła­
śnie zmieni radykalnie na­
szą sytuację gospodarczą i 
przybliży do Europy?

— To nie jest nasze hasło. W 
tym ujęciu jest ono głoszone 
przez Porozumienie Centrum. My 
podnosimy kwestię konieczności 
indywidualnego rozliczenia pew­
nych spraw tam gdzie chodzi o 
przestępstwa. Chodzi nam rów­
nież o rzecz znacznie ważniejszą 
— o rozliczenie w sensie zlikwi­
dowania pewnych struktur w 
ramach administracji, w ramach 
różnych organów powiązanych ze 
sobą wewnętrznie układów per­
sonalnych, które prowadzą do 
takiego, a nie innego stosowania 
prawa. Przykładem choćby wy­
miar sprawiedliwości, gdzie na­
dano pełną nieusuwalność całe­
mu składowi sędziowskiemu, u- 
kształtowanemu selektywnie przez 
kilkadziesiąt lat. To nie chodzi 
o „rzeź niewiniątek", tylko o to. 
że sędziowie znani z pewnych 
postępowań — nadal funkcjonu­
ją. I to nie jest kwestia dekomu­
nizacji. To przede wszystkim 
kwestia zmiany ustroju państwa, 
przebudowy jego struktur admi­
nistracyjnych i oczywiście konie­
cznych do tego celu nowych prze­
pisów prawnych.

A zatem potrzebna jest nam 
jak najszybciej ustawa konsty­
tucyjna wzmacniająca władzę 
wykonawczą i potem po prostu 
Nowa Konstytucja. Ale na nią 

•przyjdzie nam jeszcze poczekać.
Rozmawiała:

URSZULA ZYZIK-HAUSZYLD



DZIENNIK POLSKI w mw' i .ii । ■ '’ •

EWA KOPCIK

90 procent mieszkańców osiedli wybudowanych po wojnie w Krakowie powinno zostać wysiedlonych

Łeiy przede mną kilka zdjęć, może stuletnich lub niewiele 
młodszych. Naklejonych na tekturki, na których odwrocie 
znnjdziemy informacje, w jakim zakładzie je wykonano (ne­
gatywy zachowuje sią!). Właściwie nic lub prawie nic nie 
mogą powiedzieć o osobach sfotografowanych. Za to ile wia­
domości o fotografach! Jeden prezentuje medale „Od Wieliko- 
go Kniazia Michaiła Nikoiajewicza 1 Jego Imperatorskiego 
Wieliczestwa Wielikogo Kniazia Władimira Aleksandrowicza”. 
Inny, W. Jasnoin, urzędujący w St. Petersburgu przy Grandę 
Morskaja 17 (latem w Peterhofie, gdzie najjaśniejsza rodzina 
wyjeżdżała na wakacje), szczyci się nagrodami od „Gosudarja 
Imperatora Aleksandra III, Gosudarja Imperatora Nikołaja 
Aleksandrowicza i Gorldarlny Imperatricy Marii Fedorowny”, 

dodano jeszcze, że nagrodą przyznał mistrzowi także 
„Najjaśniejszy Emir Buchary”.

FRANCISZEK PALOWSKI

Na wielkie dramaty tego świata szary człowiek nie ma 
wpływu. O małych, które mogą stać się jego udziałem — 
woli nie myśleć. —- Może nic złego się nie wydarzy —- po­
wtarzamy sobie. Dopiero wiadomość o tragedii innych uświa­
damia nam zagrożenie. Czasem są to tragedie o wymiarze 
ostatecznym, które zamykają się w kilku słowach w pro­
tokołach sekcji zwłok: „Zgon spowodowany zatruciem tlen­
kiem węgla”.TADZ IAK I

Wizerunki, które oglądam, świadczą, że dworscy fotogra­
fowie na co dzień robili zdjęcia całkiem zwyczajnym 
ludziom. Przeważają w mojej kolekcji damy, choć jest 
także jakiś czynownik w mundurze ze zdobionym koł­
nierzem. Na odwrocie jednego ze zdjąć napis po polsku: 
„Na prawo Barbara Bazylewska, na lewo Zofia Bazy- 

lewica, Petersburska Gubernia 1895”. Na innym dedykacja po ro­
syjsku: „Wielikino, 21 stycznia 1903 roku. Dają ci tę fotografię Ja- 
ninko, na pamiątkę. Być może gdzieś, ■ kiedyś wspomnisz sobie 
9 mnie. J. Wojdanowa”.

Zdjęcia te pokazała mi Magda Bachledowa w jej rodzinnym domu 
w Zakopanem, gdy wybierała się w świat. Śmialiśmy się, że w daw­
nych czasach moglibyśmy ogłosić odnalezienie nieznanych materia­
łów z pobytu Lenina w Poroninie. Tym bardziej, że wśród starych 
papierów znajdował się plan St. Petersburga z 1904 roku i mapa 
połączeń kolejowych Imperium Rosyjskiego. Mógł taką mapę przy­
wieźć ze sobą któryś z przebywających tu rewolucjonistów, bo za­
znaczono na niej Szczakową, gdzie trzeba się było przesiąść z kolei 
rosyjskich na galicyjskie. W domu Bachledów Tadziaków w Zako­
panem było więcej takich starych papierów, bo żyje już w nim 
czwarte pokolenie. Rzecz to nieczęsta w polskich rodzinach, rozrzu­
cone po całym świecie przez wojny, które burzyły ich domy.

Dom przy ulicy Szkolnej zbudował dziad Magdy, Andrzej Ba­
chleda Tadziak, z jodłowych bali według własnego projektu. Na 
początku, jak wszystkie góralskie domy, miał dwie izby roz­

dzielone sienią. Potem przybyło przybudówek, sień zmieniła się w 
salonik, gdzie popijaliśmy kawę i litworówkę, gdy czuliśmy, że coś 
nam dolega. Nie wiem dokładnie, ile jest w tym domu pokojów, 
pokoików, zakamarków, bo nigdy wszystkich ich nie poznałem. Kie­
dyś, gdy zbliżał się czas wyjazdu Magdy, skłoniłem ją wreszcie do 
opowiedzenia sagi rodu Tadziaków. To dość typowa historia Pola­
ków z ostatnich kilkunastu dziesiątków lat, a jednocześnie ileż w niei 
oryginalności!

Pradziad Magdy po kądzieli, Wiktor Walicki, brał udział w pow­
staniu styczniowym. Po jego upadku został zesłany na Syberię. Tam 
zaprzyjaźnił się z Rosjaninem, rówieśnikiem, synem jednego z naj­
bogatszych ludzi na Syberii. Przyjaźń .była tak mocna, że gdy ów 
Rosjanin się ożenił i przeniósł do majątku żony w Wieiikinie, w 
guberni fińskiej, zaprosił Wiktora Walickiego do siebie Ale ’ na 
zmianę miejsca zesłania polskiego powstańca trzeba było zgody car­
skiej. Uzyzskano ją, motywując prośbę o przeniesienie tym, że Wik­
tor Walicki jako ogrodnik jest niezbędny na nowym miejscu.

Ąle rzecz w tym, że Wiktor Walicki nie miał pojęcia o ogrodnic­
twie. Cóż prostszego! Sprowadzi się jakiegoś wykształconego ogrod­
nika. Wybór padł na Andrzeja Bachledę, dziada Magdy. Jako mło­
dy chłopak chodził on wraz ze swoim ojcem, przewodnikiem ta­
trzańskim, na wycieczki z Tytusem Chałubińskim. Chłopak zwrócił 
uwagę odkrywcy Zakopanego i gdy czas mu było do szkół, zabrał 
go do Warszawy, by kształcił się na ogrodnika w Prywatnej Szkole 
Sadowniczej przy Warszawskim Sadzie Pomologicznym. Andrzej 
Bachleda wyróżniał się wynikami w nauce. Już w 1882 roku, będąc 
na drugim kursie, otrzymał nagrodę Inspektora „Ucziliszcz” w War­
szawie — książkę „Obraz świata roślin” M. J. Zaleskiej. Na okład­
ce wytłoczono złotem: Nagroda, a wewnątrz znalazł się stosowny 
napis, opatrzony zamaszystymi podpisami i pieczęcią z carskim 
orłem.

-Ą Mg grudnia, niedziela.
Łiłm. Pafatwo B. wybiera- 

P M sig wieczorem do 
1 k B znajomych. Ich 8-le- 
M hzs&r ni syn, Piotruś, miał 

spędzić kilka najbliż­
szych godzin w towarzystwie 
swej kuzynki. 11-letniej Kingi. 
Około godz. 19 rodzice dzieci 
wyszli z domu. Nikt nie miał 
żadnych obaw, nie wyczuwał in­
stynktownie tragedii, która wkró­
tce miała nastąpić.

O godz. 21.50 pan B. telefono­
wał do dzieci, zapowiadając ry­
chły powrót do domu. Na razie 
wszystko było w porządku. Pół 
godziny później, kiedy państwo 
B. zjawili się na progu miesz­
kania i zawołali: — Jesteśmy! 
-- odpowiedziała im już cisza. 
Tylko z łazienki dobiegał jakiś 
szum. Otworzyli drzwi i stanęli 
jak wryci. Ujrzeli pływające w 
waranie, martwe już ciała oboj­
ga dzieci. Nadal palił się piecyk 
łazienkowy. Zamknięcie dopływu 
gazu i wody oraz wezwanie po­
gotowia trwało zaledwie sekun­
dy.

Dalszy ciąg dramatu rozgrywał 
się także błyskawicznie: przyje­
chała jedna karetka, później dru­
ga i trzecia... Wkrótce zjawiła 
się policja i prokurator. Lekarze 
przystąpili do reanimacji. Po 

•półtoragodzinnych próbach mu- 
sieli dać za wygraną — nie zdo­
łali już przywrócić życia dzie­
ciom. Analiza krwi wykazała u 
obojga ponad 40-procentową za­
wartość tlenku węgla. Specjali­
ści stwierdzili brak drożności 
przewodu kominowego j wenty­
lacji w łazience. — To komora 
gazowa — orzekli.

i

60 ludzkich dramatów

Jerzy Nenko, biegły sądowy, 
sporządzający ekspertyzy w 
przypadkach zatruć produk­

tem spalania gazu, przytacza dzie­
siątki znanych mu wypadków, 
spowodowanych m. in. nieszczel­
nością przewodów kominowych, 
wadliwą ich konstrukcją, połą­
czeniem, brakiem wentylacji etc.

W listopadzie br. na os. Ży­
wieckim w Borku Fałęckim 
wskutek zatrucia tlenkiem wę­
gla zmarła 32-letnia kobieta 
wraz z 5-letnim synkiem. Ich" 
zwłoki znaleziono dopiero po 4 
dniach, kiedy sąsiedzi zaalarmo­
wali policję. Funkcjonariusze po 
wejściu do mieszkania najpierw 
zauważyli leżącą w przedpoko­
ju matkę. Chłopiec okryty koł­
derką spoczywał na łóżku, naj­
prawdopodobniej śmierć dosię­
gła go podczas snu. W łazience 
przez cały czas palił się piecyk. I

Widocznie, gdy znad zatoki fińskiej przyszła ed W. Walickiego 
oferta zatrudnienia młodego ogrodnika, padł wybór na ucznia na­
grodzonego. Oferta musiała być tak ponętna, że Andrzeja Bachledą 
Tadziaka nie zdeprymowała nawet kolejna propozycja — ożenku 
z córką Wiktora, Marią Walicką. Ślub odbył się per procura w War­
szawie i Andrzej zobaczył pannę młodą dopiero po przyjeździe do 
Wielikina. Z tego okresu nie ma zdjęć Marii Walickiej, z później­
szych wynika raczej, że nie była wielką pięknością.

Z okresu pobytu w Wieiikinie zachowało się kilka zdjęć w rodzin­
nym archiwum: Andrzej Bachleda ze strzelbą w typowym dla tych 
stron brzozowym lasku, na innym z teściem, starszym panem z si­
wą. patriarchalną brodą, oraz kilka roczników „Wszechświata”, 
pisma wydawanego w Warszawie przez człowieka który dał począ­
tek temu wszystkiemu — dra Tytusa Chałubińskiego. Gdyby nie 
przyjeżdżał on do Zakopanego, a młody Bachleda nie chodził z nim 
w góry, a potem nie został zabrany do Warszawy... itd, itd.

W Wieiikinie urodził się ojciec Magdy, Zbigniew Bachleda Ta- 
dziak i jego siostra Janina, ta, której nieznana rosyjska 
dama ofiarowała swoje zdjęcie na pamiątkę. Na pamiątkę, 

bo w 1904 roku po śmierci teścia Andrzej Bachleda Tadziak posta­
nowił wrócić pod Tatry do Zakopanego z rodziną, i nie tylko ro­
dziną.

Zofia Stecka w książce „Przewodnictwo tatrzańskie” pisze, że 
pierwszym przewodnikiem, który w Tatrach używał nart, był Kle­
mens Bachleda. Natomiast Andrzej Bachleda Tadziak, który „przez 
kilka lat przebywał w północnej Rosji”, przywiózł sobie tamtejsze 
narty z drzewa brzozowego, grubo ciosane, podbite futrem renife­
rowym. Używał ich do polowania. Dobrze się na nich chodziło pod 
górę dzięki futrzanemu podbiciu. Magda przyniosła te narty ze 
strychu. Nie było już na nich futra reniferowego i wiązania miały 
już późniejsze, ale widać było na . pierwszy rzut oka, że to owe 
prymitywne narty sprzed stu lat.

Andrzej Bachleda był typowym pozytywistą. Włączał się w prze­
różne przedsięwzięcia społeczne. W 1904 roku w Zakopanem utwo­
rzono Związek Górali. Andrzej Bachleda Tadziak był członkiem 

(Ciąg dalszy na str. 7)

WŁADYSŁAW A. SERCZYK

Twierdza na Podolu
J

eśli nic nie stanie na prze­
szkodzie, to w maju 1992 
roku w Kamieńcu Podol­
skim spotkają się historycy 
polscy ś ukraińscy, także z e- 
migracji, by debatować nad 

najważniejszymi fragmentami 
dziejów obydwu narodów. Nie­
stabilność sytuacji na wscho­
dzie budzi nasz zrozumiały nie­
pokój, bo doprawdy nie wia­
domo, czy kolejne dnie nie 
przyniosą niebezpiecznej zmia­
ny sytuacji, przed czym usilnie 
ostrzega Gorbaczow. Wpraw­
dzie jest on postacią powoli od­
chodzącą z areny politycznej, 
lecz jego słowa zawsze należa­
ło traktować poważnie.

Czy więc utrzyma się owa 
wspólnota państw kreowana 
przez Rosję, Ukrainę i Biało­
ruś? Czy nie zwyciężą w niej 
sprzeczności, których przecież 
niemało? Czy możliwy w każ­
dej chwili krach gospodarczy 
nie spowoduje pojawienia się 
napięcia, trudnego do zniesie­
nia dla zwykłych ludzi pozba­
wionych nadziei na polepszenie 
swej doli? Czy nie spróbują 
tego wykorzystać elementy an­
tydemokratyczne i nie pchną 
do walki kadrowych oddzia­
łów specjalnych milicji i woj­

Obok warany leżało rozpoczęte 
pranie. Drzwi do przedpokoju 
stały otworem, a w całym mie­
szkaniu woda sięgała prawie do 
kolan. Przyczyną tragedii okaza­
ły się niesprawne przewody ko­
minowe. Ustalono, iż poprzedni 
lokatorzy 10 lat temu ponieśli 
śmierć także wskutek zatrucia.

Do nieszczęścia doszło również 
niedawno w Skawinie. Po tele­
wizyjnej bajce 7-letni Tomek 1 
9-letni Maciek, bracia, udali się 
do łazienki. W tym czasie matka 
przygotowywała w kuchni kola­
cję. Przez pewien czas dochodzi­
ły do niej odgłosy przekomarzań 
chłopców, potem umilkły. Odcze­
kała chwilę i zajrzała do nich. 
Za' późno. Dzieci nie dawały już 
oznak życia.

Nie udało się także lekarzom 
uratować młodej mężatki w cią­
ży, zatrutej tlenkiem węgla pod­
czas kąpieli w wyremontowanej 
dopiero co łazience przy ul. Fe­
licjanek. Nie dały efektów za­
biegi reanimacyjne lekarzy ka­
retki, przybyłych niemal natych­
miast po zgłoszeniu zatrucia na 
os. XXX-lecia. 16-letni chłopiec 
martwy był już po ok. 10 minu­
tach od chwili wejścia do wan­
ny i zamknięcia drzwi łazienki. 
W podobnych okolicznościach 
zmarła lokatorka kamienicy przy 
ul. Makowskiego 18, a także ar- 
tysta-malarz, zajmujący mieszka­
nie w 12-piętrowym wieżowcu, 
administrowanym przez spółdziel­
nię mieszkaniową „Wspólnota”.

Przykłady tragicznych w sku­
tkach zatruć tlenkiem węgla mo­
żna mnożyć. Dość powiedzieć, że 
w Krakowie w ciągu tego roku 
stały się one przyczyną śmier­
ci ponad 60 osób!

Działanie 
gazowej trucizny

Oczywiście zatrucia produ­
ktem spalania gazu nie za­
wsze kończą się zgonem.

— Wszystko zależy od tego, 
jak długo człowiek jest narażo­
ny na działanie gazowej truci­
zny i jak szybko zostanie mu 
podany tlen. Skutki zatrucia mo­
gą być najrozmaitsze — od usz­
kodzenia mięśnia sercowego, po 
zmiany w psychice i mózgu — 
informuje lekarz dyżurny w Kli­
nice Toksykologicznej Akademii | 
Medycznej w Krakowie. — Pro- | 
blem polega na tym, że tlenek | 
węgla niezwykle łatwo łączy się 
z hemoglobiną — 300 razy szyb­
ciej niż tlen, szybko też jest z 
organizmu wydalany. Nawet je­
dnak jego krótka obecność w or­
ganizmie spowodować może o-

ska? Przed kilku miesiącami 
ostrzegał przed nimi Szewar- 
dnadze, teraz jego rolę przejął 
prezydent ZSRR.

Przyjeżdżając do Kamieńca, 
pragnęlibyśmy zastać naszych 
kolegów, niekiedy — przyja­
ciół, w znacznie lepszej kondy­
cji niż ta, w jakiej zostawialiś­
my ich latem tego roku, gdy z 
niepokojem mówili o swej tro­
sce o dzień następny, o niemo­
żliwości zapewnienia domowni­
kom wystarczającej ilości peł­
nowartościowego jedzenia i o 
coraz większej trudności poro­
zumiewania się z współroda­
kami.

W Kamieniu Podolskim cze­
ka nas trudny dialog. Żadna ze 
stron nie zamierza tuszować 
swoich pretensji i ocen kry­
tycznych, a wiele sformułowań 
we wciąż obowiązujących w 
Polsce i na Ukrainie podręcz­
nikach szkolnych wymaga po­
ważnej korekty. Być może po­
wstanie wreszcie kolejna, tym 
razem z prawdziwego zdarze­
nia, polsko-ukraińska komisja 
podręcznikowa? Zaraz po za­
kończeniu drugiej wojny świa­
towej na polskich półkach 
księgarskich ukazały się dwa 
dzieła pod znamiennymi tytu­

grotnne szkody, w tym także 
śmierć. Człowiek zatruwany tlen­
kiem węgla może również stać 
się całkowitym inwalidą, niezdol­
nym do jakiegokolwiek ruchu.

Tlenek węgla — zdaniem le­
karzy — to przede wszystkim 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
dzieci, które są niezwykle po­
datne na zatrucia. Obecnie z po­
wodu działania gazowej truci­
zny przebywa w klinice cała ro­
dzina — rodzice i 17-lętni syn. 
Ich życiu, na szczęście, nie za­
graża już niebezpieczeństwo. Nie­
dawno opuściło szpital przy ul. 
Kopernika 5 lokatorów budynku 
przy ul. Krzywej, którzy rów­
nież zatruli się tlenkiem. We 
wrześniu przebywali na bada­
niach mieszkańcy całego bloku 
przy ul. Buczka ze Skawiny. Po­
miary wykonane przez Sanepid 
w tym budynku wykazały prze­
kroczenie od 2 do 40 razy do­
puszczalnych norm poziomu tlen­
ku. Wszyscy mają świadomość, 
iż został on nieprawidłowo zbu­
dowany, tyle że nikt dotąd nie 
zdecydował się na wyłączenie 
gazu.

Gdzie szukać winnych?

Kto ponosi odpowiedzialność 
za śmierć i kalectwo zatru­
tych tlenkiem węgla? Jerzy 

Nenko, choć wykonywał już set­
ki ekspertyz sądowych, w któ­
rych wykazywał winnych — pro­
jektantów, wykonawców, a prze­
de wszystkim kominiarzy doko­
nujących odbioru przewodów ko­
minowych — twierdzi, iż do tej 
pory nie ukarano nikogo.

— A przecież — mówi — 90 
proc, mieszkańców osiedli Kra­
kowa wybudowanych po wojnie 
powinno zostać wysiedlonych. 
Dotychczas panowała „wolna a- 
merykanka”, każdy budował in­
stalacje kominowe jak chciał i 
i z czego chciał. Oczywiście, że 
wysiedlenie ludzi jest nierealne, 
dlatego każda ekspertyza, jaką 
wykonuję, kończy się złożeniem 
wniosku o odcięcie dopływu ga­
zu. Ludzie protestują. Spółdziel­
nie bronią się przed nakazem 
przebudowy instalacji, bo bra­
kuje na to pieniędzy, Ale nie 
ma rady. Obeony stan, zwłaszcza 
w nowych blokach, przypomina 
horror! Ludzie zdają sobie spra­
wę z rozmiarów niebezpieczeń­
stwa dopiero gdy dochodzi do 
tragedii.

Zgodnie z nową polską normą, 
obowiązującą od dwóch lat, ist­
nieje zakaz budowy zbiorczych 
przewodów kominowych. Prak­
tyka wykazała bowiem, iż ob­
ciążone sporymi porcjami wy­
ziewów piony wentylacyjne blo­
ków w którymś momencie mo­
gą nie wytrzymać i wówczas to­
ksyczne produkty spalania gazu 
zamiast wydostawać się na ze­
wnątrz, pozostają w mieszkaniu, 
tworząc w nim „komorę gazo­
wą”.

NJ» bes winy adanimn mi­
strza kominiarstwa, pana Nen­
ko — są również sami lokato­
rzy, którzy dokonują w swoich 

łami „Pglska — Niemcy. Dzie­
sięć wieków zmagania” i 
„Polska — Czechy. Dziesięć 
wieków sąsiedztwa”. Chyba nie 
popełnilibyśmy błędu, pisząc 
dzisiaj kolejny tom, tym razem 
•zatytułowany: „Polska — Rui 
— Ukraina. Dziesięć wieków 
niezrozumienia”.

Referaty przygotowywane 
przez historyków polskich na 
spotkanie kamienieckie dotyczą 
w większości wypadków naj­
ważniejszych problemów wią- 
żących się z naszymi wspólny­
mi dziejami. Poczynając od 
dawnego sporu o istnienie Gro­
dów Czerwieńskich, przez poli­
tyczne koncepcje powstania 
Bohdana Chmielnickiego, skoń­
czywszy na czasach najnow­
szych — na walkach na Ukrai­
nie w latach 1918 i 1920 oraz 
na konflikcie polsko-ukraiń­
skim lat 1943—1948, czy wresz­
cie na polityce państwa pol­
skiego wobec ludności ukraiń­
skiej w latach 1944—1991: pro­
wadzimy bolesną operację, 
jakby bez narkozy, mającą u- 
zdrowić stale niedomagający 
organizm.

Czy uda się to uczynić hi­
storykom? Czy chociaż częścio­
wo spełnią zamierzone zada­

mieszkaniach rozmaitych przeró­
bek instalacyjnych. Zatykają kra­
tki. wentylacyjne, otwory w 
drzwiach łazienek (żeby nie wia­
ło), a wreszcie montują pochła­
niacze z silnikami elektryczny­
mi. Te ostatnie wprawdzie nie 
stwarzają zagrożenia w miesz­
kaniu, w którym zostały zain­
stalowane, za to zwiększają szan­
sę zatrucia sąsiada „na górze”, 
powodując przerwanie grawita­
cji w- wymianie powietrza.

Trzeba przyznać, że spółdziel­
nie mieszkaniowe zderzają się 
boleśnie ze skutkami radosnej 
twórczości inwestycyjnej, reali­
zowanej w ubiegłych latach. Nie­
które więc usiłują się bronić przed 
przerwaniem dopływu gazu i od­
powiedzialnością za ewentualny 
wypadek, informując lokatorów 
o... konieczności wietrzenia, czyli 
otwierania drzwi i okien pod­
czas zapalania kuchenki lub pie­
cyka gazowego w łazience. Ła­
two sobie wyobrazić w tych wa­
runkach kąpiel dziecka w zimie!

Zdesperowani odłączeniem ga­
zu mieszkańcy kilku budynków 
zdecydowali się na remont prze­
wodów kominowych we własnym 
zakresie. Przy ul. Krowoderskiej 
proces przebudowy trwa już nie­
mal rok, a koszty wzrosły do 
kilkunastu milionów. Są jednak 
i takie domy, w których nic już 
nie da się naprawić, jak choćby 
na ul. Smoluchowskiego 10. W 
takich przypadkach nie ma in­
nej rady, trzeba urządzenia ga­
zowe zastąpić elektrycznymi.

Pora na decyzjo

W roku 1989 Komendant 
Główny Straży Pożarnych 
wydał zarządzenie, na pod­

stawie którego czyszczenie komi­
nów stało się nieobowiązkowe. 
Na szczęście kilka miesięcy póź­
niej minister spraw wewnętrz­
nych anulował ową decyzję, pod­
trzymując obowiązek sprawdza­
nia i czyszczenia przewodów spa­
linowych. Do tej pory jednak 
nie doczekaliśmy się rozporzą­
dzenia o konieczności kontroli 
podłączeń gazowych, szczelności 
instalacji i właściwej wentyla­
cji, a warto przypomnieć, iż ta­
ki wymóg wprowadził ongiś pre­
zydent miasta Krakowa i obo­
wiązywał on aż do chwili wy­
buchu wojny. Może więc byłoby 
dobrze do niego powrócić?

I jeszcze jedno. Trudno pogo­
dzić się s faktem, iż osoba, któ­
ra podpisuje zgodę na odbiór 
przewodów kominowych 1 insta­
lację urządzeń gazowych W bu­
dynku, w którym po jakimś cza­
sie dochodzi do zatrucia ludzi, 
w dalszym ciągu wykonuje swe 
obowiązki. A tak doprawdy na­
dal się dzieje! Z chwilą wpro­
wadzenia w życie ustawy o dzia­
łalności gospodarczej w 1989 r. 
usługi kominiarskie może wyko­
nywać każdy, kto tylko zgłosi 
taką chęć We właściwym urzę­
dzie. Może więc nadszedł czas 
na zweryfikowanie uprawnień 
do wykonywania zawodu, od któ­
rego także zależy zdrowie i ży­
cie ludzkie.

Widziane mad granicy

nia? Nie wiadomo. Nie wiemy 
jeszcze także, jakie tematy 
zechce ze swojej strony podjąć 
delegacja ukraińska.

Nikt nie obawia się tego 
spotkania, gdyż każdy wierzy 
w rzetelność i dobrą wolę ko­
legów. Jedyne obawy dotyczą 
przejazdu przez granicę. Wielu 
pojechałoby chętnie samocho­
dem, inni nie mieliby nic prze­
ciw przejażdżce pociągiem, ale 
przeraża zarówno to, co dzieje 
się na granicy jak i na dwor­
cach kolejowych. A przecież 
wszyscy nie polecą samolotem. 
Zresztą ten dolatuje tylko do 
Lwowa. A' dalej?

Chętnie też widzielibyśmy 
podobne działania innych. O- 
graniczanie kontaktów wyłącz­
nie do rozmów oficjalnych, a z 
drugiej strony — do „turysty­
ki handlowej”, bardzo ograni­
cza pole pożądanego manewru. 
Może uda się je poszerzyć w 
ciągu najbliższych kilku mie­
sięcy dzielących nas od spot­
kania w grodzie nad Smotry- 
czem, w sławetnej twierdzy 
Rzeczypospolitej, leżącej prze­
cież na ukraińskim Podolu, za­
mieszkałym także przez Pola­
ków. Ale się ten świat pokrę­
cił.'...
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^l£?ierPnia>_wtymroku, Panna Maria powiedziała, że żąda od nas 
ofiary i modlitwy. Potem głośniej dodała: „Dzieci moje, nie grzeszcie! 
Nawet nie wiecie, jak sobie tym szkodzicie...” — Trzynastoletnia 
Isyetą opowiada spokojnie. Dokładnie, z rozwagą dobiera słów... — 
Panna Maria miała na sobie białe szaty, niebieski płaszcz i woalkę. 
Miała żarzącą się koronę, j różaniec w ręku. Była bosa. Płaszcz Jej 
byLPcbrudzony, ale nie aż tak, jak poprzednim razem, trochę mniej. 
Zapytałam, jak to się stało, że zniknęły plamy z płaszcza. Odpowie­
działa: „Wjelu z was przyniosło mj dziś ofiarę’*. Powiedziała jeszcze, 
że życzy sobie, aby ten miesiąc poświęcić grzesznikom...

O cudzie w Litmanovej 
głośno jest od sierp­
nia 1990 r. Na górską 
polane Zvir ciągną 
pielgrzymki ze Sło­
wacji. Czech, Polski... 

Celniczka na przejściu granicz­
nym jv Mniszku uśmiecha się 
wyrozumiale. — Ale dziś cudu 
nie będzie. To nie ta niedziela.

Do Litmanorej. z Piwnicznej 
przez Kosarzyska, Suchą Dolinę, 
Eliaszówkę ledwie większy krok. 
Drogą przez ‘przejście graniczne

na droga biegnie obok strumyka, 
wchodzi w las. Co kilkaset me­
trów strzałki z krzyżykiem wska­
zują kierunek.

Pielgrzymi odmawiają różaniec. 
Każdy dziesiątek kończy pieśń. 
Intonuje ją jeden, dwa głosy. 
Szybko zgrywają się. Do nich do­
łączają się kolejne, stopniowo, 
jakby niewidzialny dyrygent da­
wał znaki następnym śpiewakom. 
Pieśń potężnieje, choć mgła tłumi 
siłę chóru. Słychać w niej cha­
rakterystyczne, cerkiewne melo-

śmiechnięta, kiedy się zjawiła. 
Spojrzała i powiedziała: „Była­
bym bardzo zadowolona, gdyby 
ludzie w tym miesiącu byli nad­
zwyczajnie czyści...«, bowiem maj 
jest Jej poświęcony. W tym mie­
siącu wysłucha naszych próśb, ale 
nasza modlitwa musi wypływać 
Z czystego i szczerego serca. Mo­
dlitwa wymaga też zastanowienia 
nad słowami, dlatego, że diabeł w 
tym miesiącu będzie nas szcze­
gólnie wodził na pokuszenie. On 
bardzo nienawidzi Panny Marii. 
Ale gdy będziemy postępować we­
dług tego wezwania, Marią wyj­
dzie zwycięska. Panna Maria była 
ubrana w białe szaty, niebieski 
pas, niebieski welon i płaszcz. 
Była boso. W ręku miała róża­
niec".

Do niewielkiej izby-kaplicy we­
szło ledwie kilkanaście osób. Gro­
mada pielgrzymów została na po­
lanie. Ta podzielona jest żerdka­
mi na sektory. W niektóre nie­
dziele bywa tu po kilka i kilka­
dziesiąt tysięcy osób. Pod drew­
nianym krzyżem na środku pola­
ny starsza kobieta bije pokłony

Ksiądz Wasyl Józef Kondrat k 
zakonu świętego Bazyla Wielkie­
go z oporami przystaje na roz­
mowę. Jest w parafii w Litmano- 
vej od 5 tygodni, zastępuje ka­
płana. który pojechał na studia 
do Warszawy. Pochodzi z Barde- 
jova. Wyświęcany został w 1990 
r. Nie miał nadzwyczajnych 
przeszkód w drodze do kapłań­
stwa, ale przyznaje, że czekał na 
przyjęcie do seminarium 6 lat i 
trzeba było mieć charakter, by 
wytrwać w swoim postanowieniu. 
W litmanowskiej parafii ma ok. 
600 wiernych. Przeważnie są to 
Rusini. O objawieniu wypowiada 
się dyplomatycznie:

— Matka Boża wie co robi i 
działa swoimi sposobami. Co ty­
dzień przychodzimy tu z procesją. 
Tylko dwie dziewczyny mają tę 
nadzwyczajną możliwość. Odbywa 
się to w niedzielę , po pierwszym 
piątku. Na początku obie dziew­
czyny widziały i słyszały Matkę 
Boża. Teraz jedna tylko słyszy, 
druga i widzi, i słyszy. Ojciec bi­
skup powołał specjalną komisję, 
która bada te nadzwyczajne zda­
rzenia...

TADZ iAK I
(Ciąg dalszy ze str. 6)

Zarządu i jego podpis widnieje na statucie Związku. Zachowało się 
zdjęcie całego Zarządu z osobistymi podpisami. Są na nim w góral­
skich lub sokolskich strojach Wojciech Krzeptowski, Wojciech Roj,. 
Maciej Gąsienica, Wojciech Bnzega, Stanisław Roj, Jan Chyc i An­
drzej Bachleda.

W ramach Związku Górali w 1905 roku utworzono Kółka Rolni­
cze. „Przegląd Tatrzański”, pismo wydawane w Zakopanem na po­
czątku naszego wieku, donosiło o przebiegu pierwszego zebrania: 
„Głos zabrało kilka osób. Między innymi pan Andrzej Tadziak bar­
dzo trafnymi argumentami wykazywał korzyści zbiorowego życia. 
Zachęcał do częstszych zebrali w lokalu, do uczęszczania na wykła­
dy, organizowania wzajemnej pomocy w rozmaitej formie. Bardzo 
umiejętnie wyjaśniał, że członek powinien nie tyle oglądać się na 
to, co mu Związek daje, ile sam powinien starać się dać coś sto­
warzyszeniu”.

SŁAWOMIR SIKORA Korespondencja własna z ILiŁmanoyej

Andrzej Bachleda Tadziak założył w 1904 roku w Zakopanem od­
dział „Eleuterii”, czyli Towarzystwa Bezwzględnej Wstrzemięźli­
wości od Trunków Alkoholowych. W domu przy ulicy Szkolnej za­
chowało się całe archiwum „Eleuterii”, w tym książka kasowa, ka­
talog książek i spis członków. Jest to bardzo ciekawa lektura ze 
względu na postaci, które należały do organizacji. Pod literą: W na 
pierwszym miejscu figuruje Stanisław Witkiewicz — senior, a zaraz 
pod nim Stanisław Witkiewicz — syn, znany nam lepiej jako Wit­
kacy. Na stronie następnej po Karolu Ziejce — szewcu (szewc i nie 
pił!) widnieje Stefan Żeromski — literat. Andrzej Bachleda preze­
sował Stefanowi Żeromskiemu w „Eleuterii” do 1914 roku.

Isveta nie może mówić o ostatnich objawieniach. Są okryte tajemnicą.
Dziewczyna związała się ślubem, iż każde nowe zdarzenie ujawni tylko kościelnej komisji

to dłuższa wyprawa., ale warta 
zachodu. Od Starej Lubovni szo­
sa odbija w prawo i wraca w 
stronę zaoranego, granicznego 
pasa. Wciśnięta między pagórki, 
prowadzi przez urocze zakątki. 
Krajobraz przypomina widoki z 
okolic Tylicza: niewielkie połacie 
lasów, przestrzenie brunatnych, 
nieco ośnieżonych połonin.

Litmanova jest sporą wsią. 
Przecięta zabałaganionym, ra­
chitycznym strumieniem, rozłoży­
ła się po obu jego stronach, nie­
śmiało wchodząc z zabudowania­
mi na zboczu.

Waska droga wiedzie miedzy 
starą, typowo spiską zabudówą. 
Przy drugiej, niemal równoległej 
ulicy, poniżej, widać więcej no­
wych budynków. Starsze domy 
rażą czerwienią dachów. Na słu­
pach wiszą wciąż spore głośniki 
megafonów.

Niedzielne południe. Wieś jest 
wyludniona. Właśnie kończy się 
nisza w greckokatolickim koście­
le odprawiana w języku . staro- 
cerkiewno-słowiańskim. Niewiel­
ka, wiekowa świątynia jeszcze 
pachnie farbą i świeżością. Nie 
wszyscy wierni pomieścili sie w 
głównej nawie. Zapełniają chór, 
przedsionek Do puszki umocowa­
nej na długim kiju kościelny 
zbiera ofiarę. — Hospodi. pomy- 
łuj... — trzykrotnie powtarzane 
no modlitwach wołanie — po­
tężnieje śpiewem z każdym po­
wrotem.

Ksiądz podaje ogłoszenia para­
fialne. Informuje o datku — 250 
koron — pary nowożeńców. Za­
powiada. iż w samo południe wy­
ruszy spod kościoła procesja do 
kaplicy w górach. Kończy się 
msza. Wierni wysypują się z ko­
ścioła Niektórzy przystaną na 
chwilę nad mogiła na przyko­
ścielnym cmentarzu. Po chwili 
wieś znowu wygląda jakby była 
wyludniona.

Przed godziną dwunasta na pla­
cu przy kościele zjawia sie kilka­
naście osób. Mężczyzna wynosi 
krzyż i dale znak do rozpoczęcia 
pielgrzymki. Po drodze przez wieś 
dołączała kolejne grupki. Jest 100. 
może 150 osób. Za strażnica woisk 
pogranicza, obok zabudowań rol­
niczej spółdzielni nrodukcymei. 
kończy sie asfalt. Błotnista, poi­

dle, śpiewane w jedyny, specy­
ficzny sposób. Ale zdarzy się też 
nuta, słowackiej piosenki ludo­
wej.

ielgrzymi zatrzymują się 
przed trzema kapliczkami. 
Jedna powstała! niedawno.

Jeszcze bieleje drewno, świeżo­
ścią błyskają nitki gobelinu-iko- 
ny. przedstawiającego Matkę Bo­
ską z Dzieciątkiem. Ostatni odci­
nek na polanę Zvir to krótkie, 
ale ostre podejście pod strome 
zbocze. Buty ślizgają sie w prze­
mieszanym przez dziesiątki stóp 
błocie. Obok starej, wydeptanej
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przez pasterzy ścieżki wycięto 
przestronny -trakt. Im bliżej 
szczytu, tym donośniej dochodzi 
wzmocniony .megafonami głos 
dziewczyny przewodzącej modli­
twom. — Hospodi, pomyłuj...

. Na niezbyt rozległej polanie 
stoi szałas-kaplica. Do starej czę­
ści dobudowano nowe pomie­
szczenia z gankiem. Deszcz, wiatr 
i słońce nie zdążyły jeszcze spa­
tynować świeżości desek. W sta­
rej. chylącej się ku upadkowi ba­
cówce jest właściwa kaplica z oł­
tarzem. miejsce objawień. Na 
ścianach moc małych obrazów 
świętych, gobelinów z motywami 
religijnymi Na zewnątrz przybi­
te karteczki, owinięte w folię, o- 
nisują niektóre widzenia dzieci z 
Matką Boską.

„Poselstwo Panny Marii z 5 
Maja 91 r. Panna Maria była u-

do ziemi, modli się, bezgłośnie 
poruszając ustami. Obok inna, na 
klęczkach, z zamkniętymi oczami 

(•-przebiera ziarnka różańca. —Ho­
spodi pomyłuj...

„Poselstwo Panny Marii w Lit- 
manouej z 7 lipca 1991 r. Panna 
Maria ubrana była w białe szaty, 
niebieski pas, miała niebieską 
woalkę i pobrudzony płaszcz. Rę­
ką przeżegnała rzeczy, które były 
na ławeczce. Powiedziała, aby- 
śmy nie zapominali o znaczeniu 
i celu naszego życia. Jej Syn nie 
chce od nas wiele. On od każde­
go żąda tylko tyle, ile Mu może 
dać. Powiedziała, że kiedy mamy 
pokusy, powinniśmy sobie uświa- 
dowić. że Ona jest zawsze przy 
nas. Wtedy powinniśmy sie po­
modlić: „Niepokalana Mario, po­
móż mi utrzymać czystość serca« 
Bóg jest miłością, od nas zależy, 
jak Go przyjmiemy. Panna Ma­
ria powiedziała, że brud na pła­
szczu. to są nasze grzechy".

Test też informacja o Medżugo- 
Irii w Jugosławii, gdzie Matka 
' Boża ukazała się pierwszy raz 

6 dzieciom 24 lipca 1981 r. i po­
jawia, się, z małymi wyjątkami, 
ok. gódz. 18.40. Przez 10 lat" to 
miejsce odwiedziło ponad 10 min 
pątników, ponad 300 biskupów. 
Notowane są setki potwierdzo­
nych uzdrowień, duchowych na­
wróceń.

„Drogie dzieci. Wzywam was do • 
modlitwy i pokuty, ponieważ te­
raz, jak nigdy dotąd, szatan chce 
ludzi sprowadzić na drogę śmier­
ci i grzechu. Dlatego pomóżcie, 
by moje Niepokalane Serce zapa­
nowało w grzesznym święcie

Ojciec Święty. Jan Paweł II, 
zapytany, co sądzi o objawieniach 
w • Medżugorii. odpowiedział: 
„Czemu mnie pytacie? Tam, 
gdzie działa Bóg, gdzie się ludzie 
Bogu kłaniają, tam chodzą wie­
rzący pątnicy. Tam, gdzie są księ­
ża, aby się starać o swój lud, tam 
byłbym dawno i ja, gdybym był 
na waszym miejscu”.

Kończy się nabożeństwo. Krót­
ką homilię wygłasza ksiądz. — 
Matka Boża przychodzi pomiędzy 
nas, grzesznych ludzi. Spróbujmy, 
oprócz naszych próśb podzięko­
wać Matce Bożej za dobro, które 
otrzymujemy...

Przerywamy rozmowę, bo w 
tym czasie ministrant przy­
prowadził ivetę Korczakovą. 

Opowiada o swoim pierwszym 
widzeniu. 5 sierpnia 1990 r. wy­
brała się z koleżanką Katką Ce- 
selkovą i jej bratem na polanę 
Zvir. Bawili się, palili ognisko, 
piekli słoninę. Wieczorem zaczęło 
się dziać coś dziwnego. W lesie 
coś buchało, trzaskało. Przestra­
szyli się schronili w bacówce. 
Zaczęli się modlić.

— Wtedy właśnie pojawiła się 
piękna pani. Usiadła na ławeczce. 
Nic nie mówiła. My między sobą 
mówiliśmy, że się poprawimy. 
Prosiliśmy o opiekę. Odprowadziła 
nas aż do wsi. Miałam jeszcze sa­
ma objawienie. Panna Maria 
przemówiła. Katka dostała pole­
cenie. aby iść do spowiedzi, co 
obiecała za pierwszym razem. 
Później miała tu przyjść, aby 
Panna Maria objawiła jej swą 
wolę. Kiedy się wyspowiadała, i 
cna dostała posłariia. Swoimi po­
selstwami Maria Panna, chce 
przekazać: szukajcie sensu życia, 
a ten jest w miłości. Ona sama — 
doskonała miłość, chce od innych 
miłości. Mówi też o potrzebie po­
kuty, postu. Namawia do modlitwy 
różańcowej.; Maria Panna przy­
chodzi do ludzi, bo widzi, jak 
biedny jest ten świat. Chce nas 
ostrzec przed. niebezpieczeń­
stwami. Mówiła też raz o pogro­
mie. Dla nas pogrom kojarzy się 
z kataklizmem, z zawaleniem sie 
czegoś człowiekowi na głowę. A 
Jest to też to piekło na ziemi, w 
którym żyjemy.

Iveta nie może mówić o ostat­
nich objawieniach. Są okryte ta­
jemnicą. Związała się ślubem, iż 
każde nowe zdarzenie ujawni tyl­
ko kościelnej komisji i nie będzie 
o nich opowiadała przez wskaza­
ny czas.

Wychowała się w rodzinie wie­
rzącej. Rodzice stale chodzili do 
kościoła i nie mieli z tego powo­
du większych przykrości. Iveta 
tylko za pierwszym razem prze­
straszyła się. — Później już się nie 
bałam bo czy dziecko - może się 
bać matki?

Pielgrzymi zbierają się w po­
wrotną drogę. Wielu przyniosło 
ze sobą litrowe butelki. Napełnia­
ją je wodą z pobliskiego źródełka.
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Rozmowa z inspektorem dr. JERZYM WÓJCIKIEM z KG Policji

W nocy z 22 na 23 li­
stopada tego roku na 
cmentarzu rzymsko- 
-katolickim w Wej­
herowie zniszczono 
156 grobów. Poprze­

wracano tablice nagrobkowe . i 
krzyże; niektóre zostały włożo­
ne w ziemię odwrotną stroną. 
Kto był sprawcą tych czynów?

— Była to największa dewa­
stacja cmentarza w ostatnim o- 
kresie. Sądząc po znaku szcze­
gólnym — odwrotnym ustawie­
niu krzyży — sprawcami są
psęudosataniści.

— Dlaczego pseudo?
— Ponieważ o filozofii satani­

stów nie mają pojęcia. Pseudo- 
. sataniści dokonują czynów prze­
stępczych, a wyróżnia ich wcześ­
niejsza demoralizacja.

— Wypadek w Wejherowie 
nic był więc odosobniony?
— Znieważanie miejsc spo­

czynku zmarłych staje się coraz

częstsze. W 1990 r. poinformowa­
no policję o 38 dewastacjach 
cmentarzy w 16 województwach. 
Od stycznia do października te­
go roku zanotowano 37 podob­
nych przypadków w 20 woje­
wództwach. Niszczy się też o- 
biekty sakralne. Ale policja nie 
wie o wszystkich wyczynach 
pseudosatanistów, istnieje więc 
„ciemna liczba” ich przestępstw.

— Dlaczego tak postępują?
— .W najmniejszym stopniu 

motywem jest określona filozo­
fia. Nie chciałbym zresztą o niej 
mówić, bo goniące za sensacją 
środki przekazu przyczyniły śię 
już do rozpropagowania sataniz­
mu i pseudosatanizmu. Np. opisy 
„czarnej mszy", odprawionej w 
Jarocinie w 1986 r. podczas Fe­
stiwalu Muzyków Rockowych za­
owocowały wzrostem przestępstw 
pseudosatanistów.

Sprawcy dewastacji cmentarzy 
i miejsc kultu religijnego mają

na ogół 13—18 lat, a już są 
znacznie zdemoralizowani, bo z 
takich środowisk się wywodzą. 
Są wśród nich wagarowicze, dru- 
goroczni, uciekinierzy z domów 
rodzinnych, narkomani i naduży­
wający alkoholu.

Psęudosataniści mają też na 
swoim koncie przestępstwa pos­
polite: kradzieże z włamaniami 
do sklepów, kiosków, piwnic, sa­
mochodów, rozboje i wymusze­
nia rozbójnicze, a nawet zabój­
stwa w celach rabunkowych. 
Czyny przestępcze popełniają 
najczęściej pod wpływem alko­
holu lub narkotyków. Jeden z 
nich powiedział na rozprawie 
sądowej: „Jak się zaćpam, to 
wydaje mi się, że jestem diab­
łem". Pierwszą przyczyną wyko­
lejenia tej młodzieży jest brak 
opieki ze strony rodziców.

— Czy skutków zaniedbań 
w rodzinie nie mogą choćby

złagodzić wychowawcy w szko­
le, księża nauczający religii?... 
— Nauczyciele po prostu nie 

wychowują i wszyscy wiemy, 
dlaczego. W niektórych szkołach 
dzieją się takie rzeczy, że strach 
posyłać tam własne dzieci. Mo­
gę jedynie wyrazić zdumienie, 
że w społeczeństwie tak katolic­
kim, jak nasze' i w warunkach 
masowego nauczania religii w 
szkołach demoralizacja młodzie­
ży narasta.

Za tym problemem kryje się 
oczywiście szersze tło: kryzys 
gospodarczy, bezrobocie, pogoń 
za pieniądzem, kult przedmiotów, 
anonimowość życia, brak czasu 
dla dziecka w rodzinie.

Rola policji w wyeliminowaniu 
zła jest bardzo ograniczona: mo­
że zwalczać tylko jego skutki.

Rozmawiała:
. HANNA TABOR

Jak przystało na człowieka, który uważał, że należy dawać jak 
najwięcej wspólnocie, w której żyje, w Towarzystwie Szkoły Lu­
dowej w Zakopanem Bachleda prowadził bezpłatną wypożyczalnię 
książek rolniczych i ogrodniczych, hodował pszczoły, sprowadzał 
drzewka i krzewy na sprzedaż, jak i dla upiększania miasta. Wła­
dze gminy zakopiańskiej wystosowały do niego w związku z tą 
działalnością podziękowanie: „Do wielmożnego pana Andrzeja Ta- 
dziaka w Zakopanem. Rada Gminna w Zakopanem uchwaliła na 
posiedzeniu odbytym w dniu 9 listopada bieżącego roku jednomyśl­
nie wyrazić panu uznanie za sprowadzenie kilku wagonów drzewek 
do sadzenia, co przyczyni się niewątpliwie do upiększenia naszego 
uzdrowiska. Zakopane, dnia 20 listopada 1907 roku”. Kaligraficznie 
napisał i podpisał się naczelnik gminy.

I oto przyszło coś, co zmieniło Tadziaka — pozytywistę. Wy­
buchła pierwsza wojna światowa. Rysuje się nadzieja na nie­
podległą Polskę. Powstają legiony. W sierpniu 1914 roku An­

drzej Bachleda wstępuje do II Brygady Legionów Polskich. Miał 
wtedy 57 lat. Jak na tamte czasy był człowiekiem starym, ale 
z młodą duszą. Dwa mięsiącę później, 27 października, Andrzej Ba­
chleda Tadziak ginie w bitwię pod Mołotkowem. Była to naj­
krwawsza bitwa II Brygady. Straty niektórych kompanii dochodzi­
ły dó 50 procent składu osobowego.

Pozytywista zginął jak romantyk. Nigdy nie został wykazany na 
listach poległych, gdyż nie odnaleziono jego ciała, a ściślej — nigdy 
go nie zidentyfikowano. Ale podobno spośród poległych pod Mo­
łotkowem 220 legionistów, tylko 20 udało się zidentyfikować. Z for­
malnego punktu widzenia Andrzej Bachleda zaginął. Jego żona, 
Maria z domu Walicka, dopiero w 1930 roku, a Więc 15 lat później, 
uzyskała sądowy dokument, na którego podstawie oficjalnie stała 
się wdową. Cofnijmy się jednak w naszej narracji o kilka lat, do 
roku 1910.

Dorastają dzieci Andrzeja Bachledy, urodzone jeszcze w Wieliki- 
nie.-Janiha Bachledówna była jedną z pierwszych trzech uczennic, 
a właściwie hospitantek Szkoły Przemysłu Drzewnego w Zakopa­
nem. Uczęszczała w latach 1910—1914 na zajęcia z rzeźby ornamen­
talnej, ale dawała sobie całkiem dobrze radę z rzeźbą figuralną. 
Na Szkolnej jest wyrzeźbione przez nią popiersie ojca.

Z Wielikina przychodzą ciągle kartki. Jedna z nich to zdjęcie tej 
samej damy, która dedykowała swoją fotkę Janinie. Pani Wojda- 
nowa stoi z przerzuconą przez ramię wiązką bazi. Na odwrocie dwa 
znaczki po dwie kopiejki i adres: Galicya, Zakopane, Wielmożna 
Pani Janina Bachleda: „Droga Niusiu. Miałam zamiar nie pisać, 
tylko czekać na twój list, ale ponieważ jest mi bardzo ciężko na 
duszy, więc proszę, abyś mnie pocieszyła”. Kartek do Janiny jest 
więcej. Na jednej z nich z widokiem Doliny za Bramką w Tatrach 
ktoś napisał kopiowym ołówkiem: „Zachwycam się Pani dobrodusz- 
nością, jako też inteligencją. Czy będę szczęśliwy? Blizki znajomy 
kolega”.

W 1913 roku Janina Tadziakówna została wybrana W skład pre­
zydium „Daru Chełmskiego” obok pań Bronisławy Dłuskiej, F. Heiz- 
manowej M. Ba-rąbaszowej... Na jednym z wieców, zorganizowanym 
z okazji zbiórki na „Dar Chełmski”, który prowadzili Jan Kaspro­
wicz i Stefan Żeromski w tym samym roku .przemawiał pan Ję­
drzej Tadziak — donosi „Pamiętnik Tatrzański”. Zebrano wówczas 
do kapelusza 1000 koron. Zachowało się w zbiorach rodzinnych 
zdjęcie z tego okresu. Przed swoim domem siedzą Andrzej Bachle­
da, obok niego żona Maria, stoją Janina Bachledówna, jej kuzyn­
ka Zofia Walicka, a na płocie siedzi czternastoletni wówczas Zbi­
gniew Bachleda, ojciec Magdy.

W 1912 roku Zbigniew poszedł do gimnazjum w Nowym Tar­
gu. Gdy w 1913 f. przy Kościeliskiej w Zakopanem powstać 
ło pierwsze tutejsze gimnazjum realne,- Bachleda przeniósł 

się do niego. Na pierwszej lekcji języka angielskiego poznał An­
drzeja Małkowskiego, który pracował .tam jako nauczyciel. W opu­
blikowanych po latach w biuletynie harcerskim wspomnieniach 
Zbigniew Bachleda pisze, że Małkowski ubrany był w mundur 
khaki, na którym nosił lilijkę i nosił ciężkie buty do chodzenia po 
górach. „Uważałem za swój obowiązek zameldować się od razu 
u niego jako skaut-młodzik, gdyż w Nowym Targu wciągnął mnie 
do organizacji skautowskiej Stanisław Kipta, wówczas uczeń ósmej 
klasy gimnazjalnej”,

Andrzej Małkowski polecił Zbigniewowi Bachledzie zorganizować 
w gimnazjum zastęp skautów. Tak powstały „Czajki”, zaczątek 
2 plutonu I Zakopiańskiej Drużyny Skautowej. Pierwszy pluton za­
wiązano w tym czasie w Szkole Przemysłu Drzewnego. „Nasz strój — 
wspomina pan Bachleda— składał się z kapeluszy z dużym rondem, 
Baden-Powellowskich, wełnianych koszul z kieszeniami na piersiach, 
zielonej chusty, a z lewego ramienia spływał pęk wstążek w kolo­
rach zastępu. Ci, co mieli za sobą pierwszy egzamin i skautowskie 
przyrzeczenie, w lewym rogu koszuli nosili wpiętą mosiężną lilijkę”. 
Skauting stał się bardzo popularny w Zakopanem. W gimnazjum 
powstwały kolejne zastępy, a Zbigniew Bachleda awansował na do­
wódcę plutonu, wreszcie na drugiego przybocznego Andrzeja Mał­
kowskiego.

Na dnie szafy Bachledów zachowały się oryginalne dokumenty 
z tych czasów, podpisane przez Andrzeja Małkowskiego i stary, ory­
ginalny kapelusz skautowski Zbigniewa Bachledy, podręczna 

(Dokończenie ha str. 8)
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angielska apteczka „dla skautów i cyklistów" (plaster jeazcze przy­
lepiał!) oraz zeszyt do nauki angielskiego. Pisane kaligraficznie, jak 
już się teraz nie pisze, zadania domowe są na marginesie oceniane 
przez Małkowskiego. Przeważają oceny „good" i „nery good". Naj­
bujniejszy rozkwit zazkopiańskiego skautingu przypada na koniec 
1913 i początek 1914 roku. Gdy wybuchła wojna, najstarsi skauci, 
z pierwszego plutonu, uczniowie Szkoły Przemysłu Drzewnego — 
koledzy Janiny Bachledówny, wstąpili wraz z Andrzejem Małkow­
skim do Legionów.

Według rodzinnej legendy, Zbigniew Bachleda poszedł do Lie- 
gionów, by szukać ojca, o którym słuch zaginął. Zgłosił się 
po raz pierwszy do wojska w listopadzie 1915 roku. Do tej 

samej II Brygady, co ojciec. Ale z Krakowa odesłano go do domu, 
nie miał jeszcze nawet 17 lat. Wówczas reaktywował z kolegami 
drużynę skautową i został jej drużynowym. Po ukończeniu siódmej 
klasy gimnazjalnej zgłosił się znowu jako ochotnik do 3 pułku Pie­
choty II Brygady Legionów. Tym razem go przyjęto. Po wstępnym 
przeszkoleniu został wysłany do szkoły oficerskiej w Zegrzu. Po 
jej ukończeniu przeszedł szlak bojowy: Bańkoszyce. Pikulice pod 
Przemyślem. Masnajowce. Toporowne, Rokitna na Bukowinie.

Na wiosnę 1918 roku dostał dwutygodniowy urlop z poleceniem 
pojechania do Zakopanego i zdania zaległej matury. Pojechał i zo­
stał odcięty frontem od swojej kompanii. Zdjęcie odbite ze szkla­
nej kliszy, przedstawiające Zbigniewa Bachledę w mundurze legio­
nowym i maciejówce, musi pochodzić z tego okresu. Tę autentycz­
ną maciejówkę (dziś niezwykłą rzadkość, gdyż legioniści życzyli 
sobie, by ich chowano z maciejówkami), otrzymał wraz ze skautow- 
skim kapeluszem Zbigniewa Bachledy pan Lesław Dahl, zakopiań­
ski historyk, który gromadzi materiały dotyczące zakopiańskich le­
gionistów i harcerzy, od pana Zbigniewa.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości Bachleda Tadziak zgło­
sił się natychmiast z powrotem do wojska. W 1919 roku został wy­
słany jako kurier Naczelnego Dowództwa, do Paryża., W sztabie ge­
nerała Hallera był szefem sekcji kurierów i odbył kurs w słynnej 
francuskiej szkole Saint-Cyr. Z tego okresu zachowało się kolejne 
zdjęcie Zbigniewa Bachledy w mundurze. Tym razem w pięknym 
mundurze Hallerczyka. Po powrocie do Polski służył w sztabie VII 
Dywizji Strzelców Kresowych, a następnie w 4 pułku Strzelców 
Podhalańskich.

W szafie na werandzie domu Tadziaków wśród nakryć głów kil­
ku pokoleń jest też rogatywka Zbigniewa Bachledy z tego okresu. 
Ma wpięty znaczek podhalańczyków — szarotkę ze swastyką. Nie 
miała jeszcze wówczas złowieszczego znaczenia, jakiego nabrała od 
czasów nazistów. Wtedy była symbolem świętego ognia, siły stwór­
czej oraz stanowiła obronę przed magią, czarownicami i demonami.

STEFAN PAPP rekomenduje!

Dyplom & satyry
W

 czasie, gdy dostojni ama­
torzy uprawiają żywą sa­
tyrę „na górze”, proponu­
ję Państwu obejrzenie wystawy 
młodych, niemieckich, profesjo­
nalnych rysowników satyrycz­

nych „na dole”, czyli w pięknej 
piwnicy Galerii BWA przy ulicy 
Mikołajskiej 4.

We wrześniu i październiku 
wystawę tę prezentowało Mu­
zeum Karykatury w Warszawie 
i była to ostatnia ekspozycja 
Muzeum, którą przed swoją 
śmiercią otwierał Eryk Lipiński. 
Namawiał Państwa do zwiedze­
nia tej wystawy z kilku powo­
dów.

Podczas wojny polsko-rosyjskiej w 1920 roku Zbigniew Bachleda 
był kontuzjowany i dwukrotnie przedstawiony do Krzyża Virtuti 
Militari. Nie dostał go. Podobno tym z II Brygady Legionów da­
wano go o wiele rzadziej niż z I Brygady. Miał najlepsze perspek­
tywy na karierę wojskową, ale na początku 1921 roku wziął bezter­
minowy urlop i poszedł na studia. Zrazu zapisał się na medycynę 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Nie ukończył jej jednak i po dwóch 
latach, mając tak zwany „półdyplom”, przeniósł się na Politechni­
kę Warszawską, gdzie zaczął studiować chemię. W ankietach woj­
skowych zakwalifikowano go tak: zawód wojskowy — medycyna 
zawód cywilny — chemik.

Po ukończeniu Politechniki przeniósł się na Śląsk i pracował w 
tamtejszym przemyśle chemicznym. Należał do nielicznych chyba 
sprawdzonych górali, którzy spod Giewontu przenieśli się na 

Śląsk i robili karierę w przemyśle. Uważał, że praca dla polskiego 
przemysłu, w tym terenie, na pograniczu polsko-niemieckim, wyma­
ga polskich kadr, jest jego patriotycznym obowiązkiem, przedłuże­
niem służby wojskowej.

Nadszedł 1 września 1939. Co robi Zbigniew Bachleda? Najlepiej 
przytoczmy w charakterze dokumentu autentyczny donos do SS je­
go niemieckiego następcy na stanowisku dyrektora Huty Siemiano­
wice: „Do Komendy Żandarmerii Katowice-Wełnowiec. Urzędowo 
zgłaszamy, że pan inżynier Bachleda, poprzedni zawiadowca huty 
Schellera, kazał w ostatnich miesiącach przed wybuchem wojny ka­
nały ołowiane, jak również ołowiane wieże płukalne nowego za­
kładu huty rozebrać. Uzyskany w ten sposób ołów w ilości około 
174 ton został wysłany do Polski centralnej na cele wojenne. Wy­
mienione urządzenia zostały zdemontować, aby w wypadku potrze­
by ich uruchomienia musiano tę część zakładu z nakładem metalu 
odbudować. Dnia 2 września bezpośrednio przed opuszczeniem huty 
kazał on otworzyć zawory w zbiornikach kwasu siarkowego, tak, 
że około 40—50 ton kwasu wypłynęło na plac i zostało stracone. 
Na podstawie zeznań świadków miał on z pistoletu swego zastrze­
lić lotnika niemieckiego lądującego przy hucie. Przy ewakuacji hu­
ty zabrał ze sobą 1.150 złotych wraz z teczką, które były własnością 
huty i nie stanowiły jego własności. W jego mieszkaniu znaleziono 
w piecu amunicję, która została policji przekazana. 28 październi­
ka 1939 podpisał dyrektor Hoffman’’.

Dzień wcześniej Zbigniewa Bachledę aresztowano koło Sando­
mierza w łapance kolejowej. Jako poszukiwany ,,zbrodniarz wo­
jenny" został przewieziony do Katowic, osadzony w więzieniu oraz 
poddany przesłuchaniom i torturom. Niemców interesowały szcze­
góły zaminowania Huty Siemianowice i Cynkowni Wełnowiec, któ­
re należały do kombinatu zarządzanego przez Zbigniewa Bachledę. 
Ponieważ nic z niego nie wyciśnięto, wypuszczono go na wabia pod 
czujną ochroną, by aresztować wspólników. Zbigniew Bachleda wie­
dział, że i tak jest skazany na śmjerć, zaryzykował więc ucieczkę. 
A teren znał dobrze, zmylił pogonie i uciekł przez hałdy kopalni 
„Katowice” i rzekę Brynicę.

Ukrył się u swojej siostry w Grodzisku Mazowieckim. Gestapo 
szukało go na Śląsku i w Zakopanem, ale nie wpadło na ślad Ja­
niny Bachledówny-Kwapiszewskiej, która po wyjściu za mąż zajęła 
się wyłącznie domem i niestety porzuciła swój artystyczny zawód. 
Gestapo nie trafiło na Zbigniewa Bachledę w Grodzisku, lecz trafił 
dawny profesor z Politechniki, który w imieniu przedstawiciela De­
legatury Rządu na Kraj zlecił świetnemu fachowcowi i swemu dy­
plomantowi opracowanie koncepcji działania przemysłu ciężkiego 
po wojnie.

Natychmiast po zakończeniu działań wojennych pan Zbigniew po­
wrócił na Śląsk, gdzie powierzono mu odbudowę jednego z naj-■ 
ważniejszych zakładów: Zakładów Cynkowych Szopienice. I prze­

mysłowi Śląska ten syn starego zakopiańskiego rodu pozostał wier­
ny przez ponad 50 lat.

Poznałem go w początkach lat 80. Przyjeżdżał okazjonalnie do Za­
kopanego. Wysoki, dowcipny, pełen energii —nikt nie dałby mu 80 lat, 
które skończył. Gdy namawiałem go na wywiad, odmawiał. — I tak tego 
panu całego nie wydrukują — dodawał. Zdawało się, że mamy 
jeszcze sporo czasu na pisanie wspomnień. Na początku marca 1984 
przyjechał znowu do Zakopanego. Rodzinie i znajomym mówił: 
„Będę umierał". Odpowiadali: „Wszyscy umrzemy". Ale on szyko­
wał się do tego umierania jak Boryna w powieści Reymonta. Wie­
dział, że nadchodzi jego czas. Kazał się przedtem odświętnie ubrać. 
I jak postanowił, tak zrobił...

Lesław Dahl, któremu zawdzięczam wiele szczegółów tej sagi, 
marzy, by w „Turni”, domu gdzie mieszkali dawniej Olga i An­
drzej Małkowscy, stworzyć muzeum polskiego skautingu. Znalazło­
by się tam wiele dokumentów, zdjęć i pamiątek po Zbigniewie Ba­
chledzie, w tym jego kapelusz i apteczka skautowa oraz maciejów­
ka. Ostatnio o zwrot budynku, zakupionego w latach 70. przez mia­
sto, wystąpili dawni właściciele i nie wiadomo, jak sprawa się po­
toczy.

A Magda Bachledówna-Kaniowa wraz z synem Kubą — prawnu­
kiem Jędrzeja Bachledy, przewodnika tatrzańskiego, ogrodnika i le­
gionisty; wnukiem Zbigniewa Bachledy, współtwórcy polskiego 
skautingu, chemika i legionisty, mieszka z mężem Tadeuszem koło 
Kolonii. Widać ta rodzina, którą losy gnały po dawnych zaborach 
rosyjskim i austriackim, musi jeszcze zaliczyć ten trzeci. I wtedy 
koło się zamknie. A Kuba wygląda dokładnie jak kopia swojego 
dziada, gdy ruszał do Legionów.

FRANCISZEK PALOWSKI

JERZY KUSIAK

Muzyczny róg obfitości
O roku ów — chciałoby się zacytować wieszcza, spogląda­

jąc wstecz na wydarzenia muzyczne w dobiegającym kresu 
roku 1991. Bo to 100. rocznica urodzin Prokofiewa i 50. śmier­
ci Paderewskiego, Światowy Rok Mozartowski, Konferencja 
KBWE w Krakowie na temat dziedzictwa kultury i towarzy­
szące jej imprezy, 90-lecie Filharmonii Warszawskiej, jubileu­
szowy X Konkurs Wieniawskiego, znaczące koncerty, bolesne 
zgony, dramatyczne wypadki.

Bez wątpienia mija­
jący rok zdominowa­
ny został przez wiel­
kiego Wolfganga A- 
madeusza, którego 
200. rocznica śmierci 

dała okazję do dostarczenia me­
lomanom zwiększonej dawki mu­
zyki. Oczy świata zwróciły się 
na Salzburg i Wiedeń. W Salz­
burgu, mieście urodzin i kultu 
Mozarta (od 1841 roku funkcjo­
nuje tu „Mozarteum” — cen­
trum muzyczne obejmujące in­
stytut naukowy, akademię mu­
zyczną, muzeum i organizację 
koncertów), przygotowano m. in. 
cztery premiery operowe, a w 
Wiedniu, w którym 5 grudnia 
1791 roku Mozart zmarł, wyko­
nano w katedrze św. Stefana 
„Reąuiem” — emitowane przez 
radio i telewizję na cały świat. 

Imponującego wyczynu orga- 
nizacyjno-artyśtycznego dokona­
ła Warszawska Operą Kameral­
na, która jakby na przekór dra­
matycznej sytuacji muzyki i mu­
zyków w Polsce, wystawiła 
wszystkie dzieła sceniczne Mo­
zarta (m. in. 15 kompletnych 
oper) oraz najwybitniejsze utwo­
ry oratoryjne i symfoniczne. Na­
leżny hołd Mozartowi złożył 
również Kraków wysiłkiem 
wszystkich swoich zespołów mu­
zycznych, Melomani długo będą 
wspominać koncerty skrzypco­
we w wykonaniu Schlomo Miin- 
tza, a kronikarze — koncert po­
pularny Orkiestry i Chóru PR 
i TV, złożony z fragmentów oper 
Mozarta, ostatni, jaki odbył się 
w sali Filharmonii przed kata­
strofalnym w skutkach pożarem. 

Wszystko, co związane z Mo­
zartem, porusza i zadziwia: fe­
nomenalne zdolności, inwencja 
twórcza powiązana z kompute­
rową sprawnością rzemiosła, ce­
chy — jakże nieraz przeciwstaw­
ne — umysłu i charakteru, za­
gadka śmierci, dramat pogrze­
bu. Dociekania i spekulacje uin­
tensywnione Rokiem Mozartow- 
skim nie przyniosły w żadnej z 
tych, kwestii rozstrzygających 
konkluzji. Pozostaje nam więc 
tylko zadumać się nad tajemni­
cą geniuszu i czerpać wzrusze­
nie z olbrzymiego bogactwa, ta­
kie stanowi kilkaset dzieł Ama­
deusza.

I jeszcze, w formie post scrip- 
tum do tej MozartowsMej se­

Od lat Mediolan, kie­
dy w nim zamieszka­
ła, wychodząc za 
mąż za Vanniego 
Scheiwillera, znane­
go i znakomitego wy­

dawcę, artystka krakowska Ali­
na Kalczyńska, stał się poważ­
nym ośrodkiem propagującym 
współczesną sztukę polską, któ­
ra stąd promieniuje na inne mia­
sta Włoch. Z mężem, zakocha­
nym w Polsce, a szczególnie w 
Krakowie, od dobrych dziesięciu 
lat organizuje wystawy grafi­
ków polskich, zwłaszcza krakow­
skich, a Scheiwiller jest ich wiel­
kim miłośnikiem i zapalonym 
kolekcjonerem. Zawsze, gdy przy­
jeżdża do Krakowa — czy na 
wystawy swoich książek, czy na 
Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki — wywozi dzieła artystów, 
których jest wielbicielem.

Kalczyńska nie tylko tworzy 
nowe dzieła i od pewnego czasu 
pasjonuje się witrażownictwem, 
nie tylko pomaga mężowi w 
przygotowywaniu do druku bi­
bliofilskich edycji jego książek, 
ale i w pracowni, mieszczącej się 
w centrum Mediolanu, na tyłach 
La Scali, urządza dla niewielkie­
go grona w okresie Bożego Naro-

Przede wszystkim dlatego, te 
jest naprawdę dobra: prace 
wspaniałych młodych niemiec­
kich artystów są dowcipne, ostre 
i pięknie rysowane. Każdy ry­
sownik posiada własną kreskę { 
stylistykę, własnego ,.ludka” 4 
własny sposób puentowania sa­
tyrycznego pomysłu. Są to trud­
no osiągalne, ale podstawowe 
kryteria zawodu rysownika saty­
rycznego.

Drugim powodem — moralnym 
— jest fakt, że rysownicy ci są 
moimi uczniami, którzy w 1990 
roku założyli jedyną w RFN pro­
fesjonalną grupę satyryczną 
„Stichling” (ciernik). Od wielu 

kwencji — jeden s angielskich 
zespołów, w nocy, w godzinie 
śmierci Mozarta wykonał „Re­
ąuiem” w katedrze św. Pawła 
w Londynie — bez udziału pu­
bliczności.

Nieco przyćmiona Mozartow- 
skimi uroczystościami prze­
mknęła 50. rocznica śmierci 

Ignacego Jana Paderewskiego (29. 
VI. 1941), postaci legendarnej, na 
miarę współczesnego mitu. Pół 
wieku to niezbyt wiele, ale wy­
starczająco dużo, by sięgnąć do 
wszelkich, także niedostępnych 
dotąd dokumentów i stworzyć 
wreszcie pełną, wiarygodną bio­
grafię człowieka, artysty i męża 
stanu; zadanie gigantyczne, lecz 
wdzięczne, a czas nastał już 
sprzyjający.

Kursuje w obiegu powiedzon­
ko Paderewskiego, transformo­
wane na różne sposoby: — Ka­
rierę zawdzięczam w 91 proc, 
pracy, w 8 proc. — szczęściu i 
w 1 proc. — talentowi. Aforyz­
mem tym niczym przesłaniem 
szermowali niegdyś nauczyciele 
muzyki, roztaczając przed nie­
zbyt zdolnymi a leniwymi ucz­
niami miraże sławy, osiągalnej 
dla każdego za cenę Wytężonej 
pracy: ćwicz, a będziesz grał jak 
Paderewski. Zapominali przy 
tym o nieodzownej dozie szczę­
ścia, którego udział w swej 
wszechświatowej karierze mistrz 
Ignacy oszacował na 8 proc, i o 
tym jednym procencie talentu, 
bez którego — powiedzmy to ku 
przestrodze, otwarcie i dobitnie 
— cały ów rachunek pozbawio­
ny jest jakiegokolwiek sensu.-

Paderewski stosunkowo późno 
zdecydował się na karierię pia­
nisty — wirtuoza. Po ukończo­
nych w 18. roku życia studiach 
pianistycznych w konserwato­
rium warszawskim kierował swe 
zainteresowania raczej ku kom­
pozycji i udał się nawet do Ber­
lina dla pogłębienia wiedzy w 
tej dziedzinie. Ostatecznie, nie 
zarzucając bynajmniej ambicji 
twórczych, wrócił do fortepianu 
i po studiach uzupełniających w 
Wiedniu u „nauczyciela mi­
strzów" Teodora Leszetyckiego 

.— debiutował w stolicy cesar­
stwa z olbrzymim sukcesem, li­
cząc wtedy lat 27. Z tego, rze­
czywiście późnego startu wieść 
gminna stworzyła kolejny po­
krzepiający mit na użytek nau­

„Colon dalia Polonia"
dzenia prywatną wystawę szopek 
krakowskich, których ma nie­
zgorszą kolekcję.

Szopki te doczekały się wielu 
peanów w najpoczytniejszych ga­
zetach włoskich z luksusowymi 
i drogimi magazynami na czele, 
budząc zrozumiałe zainteresowa­
nie egzotyką i folklorem. Stały 
się tu wręcz prawdziwym obja­
wieniem i sensacją, bo po prostu 
takich tutaj nie ma, a szopki 
włoskie, zwłaszcza neapolitańskie 
lub sycylijskie, mają zupełnie 
odmienny charakter j styl.

Tym. razem pani Alina posta­
nowiła działać nieco szerzej i 
głośniej, doprowadzając do reali­
zacji dwóch ciekawych inicja­
tyw, których współautorem jest 
oczywiście Vanni Scheiwiller. A 
więc po pierwsze: dokładnie, bo 
przecież takie było jej zamierze­
ni, 5 grudnia, w dniu krakow­
skiego konkursu szopek na Ryn­
ku, ogłosiła wraz z mężem, ze 
swoim tekstem i pięknymi, kolo­

lat „uczę" rysunku satyrycznego 
na wydziale projektowania pla­
stycznego („De sign”) Fachhoęh- 
schule w Miinster. Jest więc 
rzeczą zrozumiałą, że zarówno 
moim niemieckim studentom, jak 
i mnie bardzo na tym zależało, 
aby rezultaty owego osobliwego 
kursu pokazać w moim rodzin­
nym mieście.

O He mi wiadomo, nauczanie 
rysunku satyrycznego nie jest 
nigdzie prowadzone, a na pewno 
nie w Europie. I właśnie ten 
fakt skłonił mnie do przyjęcia 
zaproszenia i podjęcia próby 
kształcenia satyryków- Do tej po­
ry czterech studentów zrobiło 

czy cieli-pozytywistów, obalają­
cy wszelkie teorie, jakoby naukę 
gry na skrzypcach czy fortepia­
nie należało rozpoczynać we 
wczesnym dzieciństwie.,

Król jest nagi. Zrozumieli to 
już dość dawno okrutni Japoń­
czycy: kształcą swoje dzieci w 
muzyce masowo, poczynając od 
3. czy 4. roku życia, doskonalą 
metodę i stosują bezlitosną se­
lekcję. W efekcie od ćwierćwie­
cza skośnoocy wirtuozi plasują 
się wśród laureatów międzyna­
rodowych konkursów, choć rzad­
ko wygrywają, i tak też było w 
zakończonym niedawno X Kon­
kursie Henryka Wieniawskiego 
w Poznaniu. Może kiedyś któ­
remuś z wyselekcjonowanych ta­
lentów dopisze te 8 proc, szczę­
ścia (w pracowitość nikt nie wą­
tpi), a ponadto okaże on wiel­
kość ducha, która Pederewskie- 
go wyniosła na światowe wy­
żyny, a której mistrz nie uwzglę­
dnił w swoich trójstronnych 
rozważaniach procentowych.

Rzetelną biografię winni rów­
nież jesteśmy Sergiuszowi 
Prokofiewowi (ur. 1891). Po 

podboju Zachodu i triumfalnym 
powrocie do ojczyzny (1932) kom­
pozytor wciągnięty -został, przy 
wydatnej pomocy pomniejszych 
kolegów po fachu, w tryby soc­
realistycznej machiny. Gwałt 
zadany twórcy zaowocował ta­
kimi utworami, jak 10-częścio- 
wa kantata na 20. rocznicę Re­
wolucji Październikowej na or­
kiestrę symfoniczną, dętą, akor­
deonową, perkusję i 2 chóry do 
tekstów Marksa, Lenina i Stali­
na, „Oda na zakończenie woj­
ny”, kantata „Rozkwitaj, Wiel­
ki Kraju”, ortorium „Na straży 
pokoju”, uroczysty poemat „Spo­
tkanie Wołgi z Donem” itp.

Kompromis,' na jaki chcąc nie 
chcąc przystać musiał Proko­
fiew, uchwytny jest również w 
stopniowej zmianie tonu skła­
danych deklaracji. W 1934 roku 
wypowiada się w „Izwiestiach”: 
„Muzyka, jakiej dziś trzeba, po­
winna być przede wszystkim me­
lodyjna”. W 1936 r. usiłuje się 
machiavelicznie bronić: „Muzy­
ka u nas stała się dostępna sze­
rokim masom ludowym, których 
smak artystyczny doskonali się 
z szybkością niezwykłą ... Dla­
tego uważam, że kompozytor, 
który by się chciał rozmyślnie 
upraszczać, popełniałby poważny 
błąd". Lecz po wprowadzeniu w 
1948 roku doktryny Żdanowa 
kaja się, przyjmując zarzut „for- 
malizowania: „Bezsprzecznie za­
winiłem atonalnością, która tak 
blisko spokrewniona jest z for­
malizmem. Będę szukał jasnego 
języka, zrozumiałego całemu na­
szemu narodowi".

rowymi fotografiami Marirosy 
Balio, albumik o krakowskich 
szopkach pt. „I presepi di Cza- 
couia"; egzemplarze, jak zwykle 
w bibliofilskich edycjach Schwei- 
willera, numerowane. Numer 
pierwszy, oprawiony w biały 
pergamin, podobnie jak kiedyś 
poezje Czesława Miłosza „II poe­
ta ricorda" przesłany został do 
biblioteki papieskiej. Luksusowe 
pismo „Casa-Vogue” ogłosiło czte­
rostronicowy wywiad z Kalczyń­
ską, bogato ilustrowany. Książe­
czka wydana została w trzech ję­
zykach: włoskim, angielskim i 
japońskim, a Więc sława i chwa­
ła szopki zapewniona dosłownie 
na szerokim świecie.

I jeszcze jedno: 11 grudnia (o- 
trzymałem piękne zaproszenie z 
kolorową fotografią kilku szopek 
z kolekcji Kalczyńskiej, żałując, 
że nie mogę być obecny na ot­
warciu) Łydą Levi i Centro Cul- 
turale w Mediolanie zainauguro­
wało wystawę 35 szopek, a przy 

prace dyplomowe z satyry, 
trzymując najwyższe oceny, a je­
den z nich wygrał swoją pracą 
dyplomową konkurs na ilustra­
cje, ogłoszony przez krakowskie 
wydawnictwo KAW.

W Krakowie nie ma plakatów 
o tej wystawie, ponieważ Biuro 
Wystaw Artystycznych nie ma 
nawet środków na ich rozkleje­
nie, nie mówiąc już o druku. 
Jest za to katalog, wydany przez 
Niemców. Dlatego tą drogą, choć 
to dla mnie krępujący obowią­
zek, proszę wszystkich, którzy 
mają jeszcze trochę poczucia hu­
moru i lubią satyrę: Zobaczcie 
tę wystawę!

Kat i ofiara — Stalin 1 Pro­
kofiew — zmarli w tym samym 
dniu, 5 marca 1953 roku. W stu­
lecie urodzin twórcy — Proko- 
fiewskowsko przekorna historia 
spłatała kolejnego figla: padł 
Związek Radziecki

Y M lielkim dla Polaków wy- 
yy darzeniem był jubileusz

90-lecia Filharmonii War­
szawskiej. Przypomniano szla­
chetną postać Emila Młynar­
skiego, postaci magnatów i prze­
mysłowców, którzy w ciągu 2 
lat ucieleśnili ideę; powstał 
wspaniały gmach i świetna mię­
dzynarodowa orkiestra, Warsza­
wa stała się jednym z najpo­
ważniejszych centrów muzycz­
nych Europy. Przynajmniej w 
muzyce nie musimy do niczego 
wracać. Natomiast Europa, a na­
wet świat garną się do nas: 
pierwszym dyrygentem PFK zo­
stał artysta z importu — berliń- 
czyk Roland Bader, a szefem ar­
tystycznym radiówki nie cał­
kiem jeszcze spolonizowany Bra- 
zylijczyk, Josć Maria Florencio 
Junior. No cóż, mogli Filharmo­
nicy Berlińscy zafundować sobie 
Claudia ;;Ąbbądo„. .

Rok 1991 przyniósł krakow- 
skim muzykom i melomanom nie 
tylko., zmiany personalne (zmie­
nili . się również dyrektorzy na­
czelni , Filharmonii „oraz Orkie­
stry i Chóru PR i TV); to prze­
de wszystkim konsekwentna, u- 
wieńczona sukcesem walka o 
przetrwanie radiowców i wspo­
mniany już pożar, który pozba­
wił siedziby 3 orkiestry i 3 chó­
ry, a miasto jedynej sali kon­
certowej. Ale to rana zbyt świe­
ża, której daleko do zabliźnie­
nia.

Trudno pogodzić się — choć 
to zupełnie inny wymiar spraw 
— z odejściem Leonarda Bern­
steina — kompozytora i piani­
sty, dla wielu najwybitniejszego 
współczesnego dyrygenta, oraz 
trójki tytanów klawiatury: 
Kempffa, Arraua i Serkina — 
kontynuatorów tradycji wielkiej 
planistyki XIX wieku, zakorze­
nionej we Franciszku Liszcie. Po 
zgonie Horowitza, jak zagubio­
ne wspomnienie odległych epok 
sniują się jeszcze gdzieś po świę­
cie wciąż fenomenalnie spraw­
ni: 99-letni nasz rodak Mieczy­
sław Horszowski i 90-letni odes- 
sita Shura Cherkassky. W dą­
żeniach do długowieczności prym 
wiodą bezapelacyjnie pianiści.

Życzenia na 1992 rok? Tylko 
jedno: aby 2 tysiące polskich 
wysokokwalifikowanych muzy­
ków, pracujących z różnych 
względów za granicą, miało jesz.- 
cze do czego w Wolnym Kraju 
powrócić.

tym witraży Kalczyńskiej, zaty­
tułowaną: „Colori dalia Polonia. 
Vetrate di Alina Kalczyńska, pre­
sepi di Craconia” — „Kolory z 
Polski. Witraże Aliny Kalczyń­
skiej, szopki krakowskie”.

Zainteresowanie tą imprezą po-, 
dobno ogromne! Wystawa będzie 
otwarta do 31 stycznia 1992 r. 
od wtorku do soboty w godzi­
nach 11—13 i 16—19.30, kto za­
tem w tym czasie bawić będzie 
w Mediolanie, może ucieszyć oczy 
kolorami z Polski pod medio­
lańskim, prawdopodobnie równie 
zachmurzonym niebem, jak u 
nas. Witraże wystawiane są po 
raz pierwszy, przedtem można 
było je podziwiać, co niejedno­
krotnie czyniłem, w pracownj ar­
tystki.

W specjalnym komunikacie 
dla prasy Kalczyńska jest pre­
zentowana jako artystka medio­
lańska pochodzenia polskiego, 
wybitny grafik, a teraz twórca 
niezwykłych witraży. Podkreśla 
się również że po raz pierwszy 
ukazuje się we Włoszech książe­
czka o szopkach (objętość 56 
stronic, 9 ilustracji kolorowych) 
i niczego podobnego wcześniej tu 
nie wydano.

JOZEF DU2YK
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Nowy rząd, nowy rok, nowe kłopoty
■

Więcej obaw niż nadziei
Trzeba było prawie 2 miesięcy, 

aby powstał nowy rząd. No­
wy parlament poświęcił na 

to 3 posiedzenia, a głównie przer­
wy zarządzane w ich trakcie. 

. Dzięki temu rząd powstał przed 
świętami, co podobno jest bardzo 
ważne i z czego powinniśmy się 
cieszyć, ale osobiście nie odczu­
wam szczególnej radości z tak 
pospiesznie — mimo wszystko — 
przygotowanego prezentu pod 
choinkę.

Głównym celem trwających 
ponad 50 dni i nocy dyskusji w 
różnych konfiguracjach politycz­
nych nie był — jak nas zapew­
niano kilka razy dziennie — po­
dział tek w nowym gabinecie, 
lecz program gospodarczy. Jak na 
czas, który został na to zużyty 
efekt jest dość mizerny. Sam 
premier powiedział, że z koniecz­
ności jest on „skrótowy”, a jego 
liczni krytycy (także i ci. którzy 
po wahaniach ostatecznie poparli 
nowy gabinet) nie zostawili na 
nim suchej nitki. Bodaj najcel­
niej określił program Korwin- 
Mikke: jest niejasny, a tam gdzie 
jest jasny — jest socjalistyczny.

Nie wierzę w żaden (nie tylko 
ten) mądry rząd, który sprawie­
dliwie będzie dzielił biedę, który 
mądrą opieką otoczy państwowe 
przedsiębiorstwa produkujące 
drogo i źle, który metodami ad­
ministracyjnymi zlikwiduje mar­
notrawstwo oraz opanuje rozpa- 
sanie monopolistów. Są to jedynie 
hasła otwierające drzwi, którymi 
do grona popierających rząd 
wszedł NSZZ Solidarność, ale ja 
te hasła znam z poprzedniego o- 
kresu podobnie, jak i to, w myśl 
którego rząd „nie będzie rządził 
narodem, lecz z narodem uzysku­
jąc codziennie jego (narodu) 

przyzwolenie”. Nie chcę, żeby każ­
dego dnia rząd mnie pytał, czy ja 
się zgadzam na odebranie mi cze­

goś (bo do tego w istniejącej sy­
tuacji musi w dużej mierze spro­
wadzić się rządzenie). Wolę, żeby 
rząd sam wiedział co ma robić — 
bo po to jest — i żeby potrafił 
mnie do tego przekonać.

Nie mogę uwierzyć w szcze­
rość programu, w którym jednego 
dnia jego istotą jest rozluźnianie 
polityki pieniądza, a następnego 
twarda polityka pieniądza. Zmu­
sza mnie to bowiem do podejrze­
nia, że program powstaje nie w 
stosunku do istniejącej sytuacji i 
jasno określonej wizji „co dalej?”, 
lecz dopasowywany jest do osób 
i ugrupowań politycznych' dzie­
lących między siebie stołki.

Prezydent (i liberałowie) propo­
nował, aby sprawę utworzenia 
rządu odsunąć na 2—3 miesiące, 
stworzyć w tym czasie program 
i dopiero wokół niego tworzyć 
koalicję i nowy rząd, któremu 
wcześniej przez uchwalenie małej 
konstytucji zapewniano by sku­
teczność rządzenia. Zwyciężyła w 
parlamencie inna filozofia: rząd 
musi powstać przed świętami. 
Sejm w konsekwencji przyjął ga­
binet niekompletny, w dużej czę­
ści powszechnie skrytykowany w 
komisjach, dysponujący progra­
mem. który podczas debaty też 
nie otrzymał (z nielicznymi wy­
jątkami) poparcia. Rzekomo stało 
się tak z powodu dramatycznej 
sytuacji kraju, który musi mieć 
rząd natychmiast, choćby byle ja­
ki-

W rzeczywistości nic nie zaro­
biliśmy na czasie, bo premier za­
powiedział powstanie programu 
z 2-Ietnią perspektywą dopiero 
za 2—3 miesiące. Z jego braku 
rząd w tym okresie (jeśli termin 
zostanie dotrzymany) nie będzie 
rządził, lecz kuśtykał, a zatoczyć 
się jest wówczas bardzo łatwo. 
Jedyna konsekwencja, z jaka mo­
żemy mieć do czynienia — to de­

komunizacja. która oby nie prze­
rodziła się w polowanie na cza­
rownice pozbawiające zakłady i 
resorty fachowców.

Oczywiście nie taki jest zamiar, 
ale historia uczy; że w takich wy­
padkach zamiar często ma nie­
wiele wspólnego z realizacją. Po­
dobnie jak i mówi o tym, że suk­
cesy odnosi to społeczeństwo, któ­
re potrafi odciąć się od przesz­
łości i poświęcić w całości przy­
szłości, jak to np. stało się po 
Wojnie Secesyjnej w Ameryce, na 
którą kochamy się powoływać.

W dyskusjach parlamentarnych 
ugrupowań politycznych podobno 
nie zajmowano się stołkami, lecz 
programem. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności ich stanowiska naj­
częściej zmieniały się nawet o 180 
stopni po spotkaniach za zamk­
niętymi drzwiami, jakie odbywały 
się przed głosowaniem podczas 
zarządzanych przerw w obradach, 
a po których w kuluarach mówio­
no o nowym podziale tek. Można 
więc podejrzewać, że decyzje za­
padały nie na transmitowanych 
dla narodu (z którym sie chce 
rządzić) posiedzeniach Sejmu, 
lecz w zakamarkach.

Nowy gabinet miał być rządem 
przełomu, osobistości, autoryte­
tów itd. Jeszcze dobrze nie ogło­
szono jego składu, a już zyskał 
miano rządu osobliwości. Po 
powszechnej krytyce premier wy­
cofał się z określenia „przełomu” 
(tłumacząc, że pochodzi sprzed 
roku), niepewnie — ale podtrzy­
mał kreślenie ..osobistości" i naz­
wał swój gabinet „rządem na­
dziei”. Jest to niestety kategoria, 
z którą żyjemy już od 1945 roku 
bez lepszych rezultatów.

Nowemu gabinetowi zarzucano 
w parlamencie (co nie przeszko­
dziło Sejmowi gabinćt. zatwier­
dzić), że złożony jest z ludzi nie­
znanych lub. że powstał w opar­

ciu o towarzyskie układy kole­
gów z jednej kostki styropianu.
Osobiście nie uważam tego za 

nieszczęście: każdy polityk był 
kiedyś nieznany (a zaplecza kad­
rowego nie mamy) i nie ma też 
nic dziwnego w tym, że współ­
pracowników dobiera się z grupy 
osób o zbliżonych poglądach i ta­
kich, którym można ufać. O wie­
le gorsze jest to. że w komisjach 
osobom kandydującym na kluczo­
we stanowiska w gabinecie zarzu­
cono niekompetencje (w jednym 
wypadku już wcześniej udowod­
nioną przez zainteresowanego) o- 
raz poglądy niezgodne z ogłoszo­
nym programem. Nie brzmi uspo­
kajająco i to, że niekiedy kan­
dydat nie miał szans odpowiedzi 
ną pytania, bo o tym, że-kandy­
duje dowiedział się 24 godziny 
wcześniej.

Mimo tych wszystkich zastrze­
żeń, choćby z czysto egoistycznych 
powodów bardzo bym chciał, aby 
rządowi premiera Olszewskiego 
wszystko co zapowiedział się uda­
ło: przyjemniej jest żyć w nor­
malnym kraju cieszącym sie auto­
rytetem, niż w coraz bardziej 
zwariowanym, któremu świat 
przygląda się z coraz większą po­
dejrzliwością.

Prezydent określił szanse tego 
rządu 50:50, co jest bezpieczne dla 
autorytetu prezydenta, bo znaczy 
tyle co „uda się, albo nie”. Ale 
prezydent powiedział także „mam 
nadzieje, ale i obawy”, a można 
założyć bez większego błędu, że 
prezydent wie więcej o kulisach 
powstawania tego rządu niż 
myszkujący po kuluarach dzien­
nikarz. Niestety prezydent jest 
politykiem i nie może powiedzieć 
— choć pewno wie — czy jest to 
bardziej rząd nadziei, czy rozpa­
czy?

MACIEJ KUCZEWSKI

O WIELOPOLE 3 („WIELOPOLE”) — punkt czynny do 22
— USD: 11.450—11.770, DEM: 7000—7200, ATS: 980—1010

• GARBARSKA 1£ („VA BANK”), USD: 11.550—11.650, DEM: 
7250—7300

® RYNEK GŁÓWNY 9 („RENESANS”), USD: 11.600—11.700, 
DEM: 7100—7250, ATS: 975—1020, FRF: 2000—2150

® SZPTALNA 34 („HASAWA”), USD: 11.600—11.800, DEM: 
7200—7350

O STAROWIŚLNA 60, USD: 11.550—11.650, DEM: 7250— 
7350, ATS: 1025—1040

Firma Handlowa A.A. Słońscy
Q GRODZKA 15: Firma przyjmuje pożyczki dewizowe na 

korzystnych warunkach. Tel. 22-07-45.
Notowania z 24.XII.br.

/ V ofwa/te

Ił./.

Kruków
ul. Kalwaryjska 2 
frtewna Pstrowskiego)

■ tel. 56-22-33

U uli Kalwary
■ /

P0ŁNOC POŁUDNIE
Biuro Usług Lingwistycznych 

zaprasza naTomasz Walat Korespondencja ze Szwecji

Przez kalesony w dorosłe życie
ŚWIETLÓWK

. '■ ■: ' ■ ■ ■ ' .

37-65-11 rsy języków

Najbardziej poszukiwanym po­
darunkiem świątecznym w Szwe­
cji były w tym roku męskie nie­
wymowne w błękitnym kolorze 
z symbolem EWG: 12 złotych 
gwiazd uformowanych w kole 
umieszczonym dokładnie na sie­
dzeniu. Zamówienia napłynęły 
nawet z Kancelarii Rządu. Nie­
stety, szyjąca je firma nie była 
w stanie sprostać zamówieniu i 
wymarzone kalesony dostały się 
tylko w ręce nielicznych. W sy­
stemie gospodarki rynkowej 
rzadko zdarzają się takie sytua­
cje, ale tym razem producent 
miał powody, które nie pozwo­
liły mu na zwiększenie produk­
cji. Twórcą rynkowego szlagieru 
była bowiem szóstka dziewcząt 

^-uczennic ostatniej klasy pro­

wincjonalnego gimnazjum w 
Mjolbyj małego miasteczka w 
środkowej Szwecji. -

Są one członkiniami organiza­
cji „Młoda Przedsiębiorczość”, 
której zadaniem jest przygoto­
wanie młodzieży do otwierania 
w przyszłości własnych intere­
sów i nauczania zasad funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa w wa­
runkach najbardziej zbliżonych 
do rzeczywistości. Idea takiego 
działania nie jest bynajmniej no­
wa i nie powstała w Szwecji, 
chociaż ostatnio właśnie w tym 
kraju szczególnie pomyślnie się 
rozwija. Zrodziła się ona już w 
1919 roku w USA pod nazwą 
Junion Achienement i każdego 
roku angażuje ponad ćwierć mi­
liona młodzieży.

Byłam u jasnowidza
Jest szczupły, siwy, niebiesko­

oki, o miłej twarzy i szczerym 
uśmiechu. Leonid Ostachow z 

Moskiewskiego Instytutu Medy­
cyny Niekonwencjonalnej posiada 
nie tylko moc jasnowidzenia, ale 
jest cenionym bioenergoterapeu­
tą i radiestetą. We wspomnianym 
instytucie kieruje pracownią bio­
energii i z wykształcenia jest fi­
zykiem i biologiem.

Do Polski Leonid Ostachow 
przyjechał na zaproszenie Domu 
Kultury Radzieckiej, gdzie zorga­
nizowano kilkudniowe leczenie 
bioenergią.

Na pytanie kiedy spostrzegł u 
siebie zdolności leczeniu innych, 
bioenergoterapeuta odpowiada, że 
to nie stało się momentalnie. W 
wieku 19—20 lat zauważył, że 
koncentrując się potrafi przewi­
dzieć bieg zdarzeń, może także 
patrząc na człowieka zobaczyć 
jego przeszłość i przyszłość. Po­
tem spostrzegł, że chorzy ludzie 
przebywając z nim zdrowieją, że 
potrafi emanować siły, które in­
nym dają moc zdrowia i życia. 
Zresztą podobno takie same 
zdolności ma jego siostra.

Studiując fizykę i biologię pan 
Ostachow rozwijał swe niezwy­
kłe zdolności i można powie­
dzieć, że tak jest do dziś, ponie­
waż bioenergoterapeuta stara się 
sobie tylko znanymi sposobami 
doskonalić swoje właściwości. 
Twierdzi, że główną zasadą lu­
dzi, żeby byli w dobrej kondycji 
psychicznej i fizycznej powinno 
być życie w zgodzie z naturą, a 
więc przestrzeganie właściwej 
diety, wypracowanie w sobie u- 
miejętności współżycia z innymi, 
Wreszcie optymizm, czyli tak 
zwane pozytywne myślenie.

Rozpoczynając terapię Leonid 
Ostachow stawia pacjentowi dia­
gnozę. Doświadczyłam tego i przy­
znam się, że czułam się trochę 
nieswojo, kiedy siedząc naprze­
ciwko mnie jasnowidz prawidło­
wo wyliczał wszystkie moje przy­
padłości, łącznie z informacją 
którego dnia tygodnia się uro­
dziłam i o której godzinie.

Po postawionej diagnozie roz­
poczęłam wraz z innymi sied­
mioma pacjentami pięciodniowy 
cykl bioenergoregulacji organi­
zmu. Przy dziwnej muzyce, przy­
pominającej momentami jakieś 
kosmiczne dźwięki i szumy, sie­
dząc w wygodnych fotelach, pod­
dawaliśmy się energii terapeuty. 
Odczucia? Bardzo dziwne i różne. 
Właściwie każdy z nas czuł co 
innego. Moje odczucia każdego 
dnia były inne. Najpierw było 
wrażenie straszliwego ciężaru, 
który przygniata mnie do fote­
la. Nie mogłam poruszać rękami 
ani otworzyć oczu, odczuwałam 
także bijące we mnie fale ciepła 
i zimna. W innym dniu czułam 
silne mrowienie w kończynach, a 
pod powiekami ukazywały ml się 
na przemian bardzo jaskrawe ko­
lory. Ostatniego dnia terapii nie 
czułam zupełnie nic. Inni reago­
wali śmiechem, zasypiali gwał­
townie, zapamiętale chrapiąc, je­
den z mężczyzn zasłabł. Nato­
miast mały chłopiec z wrodzoną 
wadą słuchu i mowy zaczął mó­
wić.

Czy nasze zdrowie uległo po- 
prawie? Pan Leonid Ostachow 
mówi, że na pełną regulację or­
ganizmu musirny dać mu trochę 
czasu, dopiero za dwa tygodnie, 
miesiąc, będzie coś można powie­
dzieć...

ELŻBIETA LASTRA

W ramach „Młodej Przedsię­
biorczości” grupy młodzieży (do 
15 osób) w wieku 15—19 lat za­
kładają przedsiębiorstwa, których 
działalność ograniczona jest do 
jednego roku szkolnego. Muszą 
one w tym czasie wymyślić co 
będą produkowały, obliczyć ka­
pitał założycielski, sprzedać u- 
działy w firmie, których wartość 
nie przekracza z reguły ceny 
paczki papierosów, następnie 
wszcząć produkcję i doprowa­
dzić do jej sprzedaży nie zapo­
minając przy tym o prowadzeniu 
buchalterii handlowej i sporzą­
dzeniu bilansu.

Uczniowie poświęcają kilka go­
dzin w tygodniu swojemu przed­
siębiorstwu i sami odpowiadają 
za jego prowadzenie, chociaż 
bardzo często korzystają z kon­
sultacji dorosłych, najczęściej ro­
dziców. Stowarzyszenie „Młoda 
Przedsiębiorczość” dostarcza też 
materiałów szkoleniowych i po­
średniczy w wymianie doświad­
czeń wydając w tym celu m. in. 
miesięczny biuletyn. Cała grupa 
uczestnicząca w eksperymencie 
tworzy zarząd firmy, wybiera z 
własnego grona dyrektora i in­
nych decydentów. Młodzież sama 
też wypłaca sobie uposażenie u- 
zależnione od możliwości przed­
siębiorstwa.

Często' się jednak zdarza, że 
szkolne przedsiębiorstwo konty­
nuuje później swoją działalność 
już. jako normalna firma na o- 
gólnie obowiązujących zasadach 
z płaceniem podatków, od któ­
rych była poprzednio zwolniona. 
Takie plany ma także „Wunder 
Wear” w Mjolby, które wsławi­
ło się europejskimi kalesonami. 
Na młodzieżowych targach to 
Niemczech uzyskało ono masę 
zamówień, które dają gwarancję 
przetrwania. Na razie zracjona-

litowano produkcję i zatrudnio­
no jedną szwaczkę, płacąc jej 

. normalną rynkową pensję oraz 
przygotowano kolekcję wiosenną. 
Można by wprawdzie rozwinąć 
przedsiębiorstwo i zatrudnić 
więcej pracowników najemnych, 
ale „Wunder Wear" nie chce tra­
cić swego unikatowego charak­
teru, który w wyniku jednostko­
wej produkcji pozwala mu po­
bierać za kalesony sprzedawane 
klientom bezpośrednio, co naj­
mniej 3-krotnie wyższe ceny niż 
te, które za masowy wyrób pła­
ci się w domach towarowych.

Stowarzyszenie „Młoda Przed­
siębiorczość" z siedzibą w Lin- 
kopingu w środkowej Szwecji, 
przysłało mi ostatnio listę kil­
kuset firm młodzieżowych z za­
znaczeniem czym się zajmują. 
Oprócz produkcji różnego rodza­
ju towarów — konfekcji, kalen­
darzy, biżuterii artystycznej, 
przetworów spożywczych, gier i 
programów komputerowych, to­
reb reklamowych — modne sta­
ło się ostatnio importowanie to­
warów z republik bałtyckich, 
prowadzenie wypożyczalni, orga­
nizowanie młodzieżowych zabaw 
i prywatek, wykonywanie usług 
reklamowych, prowadzenie świą­
tecznych kawiarni i akcji sprze­
daży. Jedna z firm reklamuje 
swoje usługi w organizowaniu 
sprzedaży nadwyżek szkolnych 
i niepotrzebnego sprzętu.

Przedsiębiorstwo o nazwie 
„Love Story" postanowiło w tym 
roku wydać książkę o miłości 
adresowaną do młodzieży. Sporo 
przedsiębiorstw zajmuje się jesz­
cze sprzedażą słodyczy wśród ró­
wieśników, lecz ostatnio wypie­
rane są one coraz wyraźniej 
przez... prezerwatywy, co świad­
czy o wchodzeniu w świat do­
rosłych.

FIDO
| zima 1992 |
\ AUSTRIA \ 
\ Fulpmes koło Innsbruku | 

\ SŁOWACJA \ 
p*atrz. Łomnica, Str. Pleso l 

Stary Smokovec,
i okolice Chopoka «

I WCZASY I
f Krynica, Piwniczna, | 

Ustroń, Zakopane

I GRECJA |
25.01-31.01.92

t Katerinl, Ateny | 
\ zapraszamy j

I
 Kraków j 
ul. Floriańska 36 i

। tel. 012 21 82 49 J 
Katowice

Mickiewicza 20 
\ tel. 032 59 79 60

szwedzki, włoski, niemiecki, 
angielski, francuski, hiszpański, 

rosyjski
W 21-51-51
Basztowa 24,1 p.,

SPRICH DEUTSCH 
kursy języka 
niemieckiego 
teł. 12-34-84 
ul. Brogi 9/33 

10—15
g-13553

w poszczególnych numerach 
^DZIENNIKA polskiego#
KRAKÓW:
55-52-87
21-64-78
44-49-92
11-75-48

TELEFONICZNA
AGENCJA INFORMACYJNA 
od poniedziałku do piątku 

w godz. 9—18

PRACA

MŁODE pracownice zatrudni zakład 
haftów maszynowych — przyuczymy. 
„Arjan”, ul. Romanowtesa S — 101.

POSZUKUJĘ do wynajęcie mleazka- 
nla z telefonem, tel. 66-72-28.

SPRZEDAM VW Jetta, 1001, benzyna, 
67-00-22.

TOYOTA Camry Combi 1987, Mazda 823 
— 1991, Ford Taurus Combi 1988, tel. 
68-16-82 (0381) 42-401.jg-12279

FIAT 126 p, fabrycznie nowy — sprze­
dam, tel. 56-33-07.

Zatrudnię — pomoc do kuchni, 
ekspedientkę — praca na zmiany. Tel. 
12-43-20. mg-1231«

M-Ż poszukuję do wynajęcia. 37-60-10. 
_______________________ jg-12277 
SPRZEDAM mieszkanie 43 m» ul. Lea. 
33-12-08,____________ jg-12188

POSZUKUJĘ mieszkania, 11-30-33.
mg-13310

USŁUG

FOTO-WIDEOFILMOWANIE — „Per- 
fekt” 67-33-90. jg-12199
ZAŁUZJE _ 930-CT8.

I MERCEDES-BENZ
oferuje Firmom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą

LEASING Operacyjny
samochody osobowe i dostawcze

oraz
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA

Możliwość natychmiastowego odbioru

• ul. GRODZKA 49. tel 21 90-64, fax 21 -63-21
9 ul. BALICKA 176 (salon), tel. 36-48-49. fax 36-15-16

SOBIESŁAW ZASADA LTD

\^wg dotychczasowych STAWEK CELNYCH J

24.XII.br
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W niedzielę 29 brn. konkursem 
w Oberstdorfie rozpocznie się 
tradycyjny, czterdziesty już 
„Turniej Czterech Skoczni”. Ko­
lejne terminy konkursów to: 
1 stycznia w Garmisch-Farten- 
kirchen, 4 stycznia w Innsbrucku 
oraz 6 stycznia w Bischofshofen.

Z trenerami Jarosławem Wę- 
grzynkiewiczem i Krzysztofem 
Sobańskim wyjechało trzech na­
szych skoczków: Jan Kowal, Zbi- 

„Cztery Skocznie" 
po raz czterdziesty 
gniew Klimowski i Alojzy Mos­
kal. Jednakże w Oberstdorfie 
wystąpi tylko dwóch Polaków. 
Ze względu na słabe wyniki w 
ubiegłym sezonie, ten trzeci mu­
si czekać na okazję, czyli miej­
sce swojego kolegi w pierwszej 
piętnastce podczas pierwszego 
konkursu... Kto będlzie bronił , na-
szych barw W niedzielę? O tym 
zadecydują trenerzy po skokach 
treningowych.

Najwięcej, bo po trzy turnie­
je, wygrywali: Wirko'a-(Norwe­
gia), Reeknagel (NRD) i Weiss- 
flog (NRD i Niemcy). Najwyższa 
lokata Polaków — piąta. Ostat­
ni raz wywalczył ją Stanisław 
Bobak w 1975 roku... (B)

Najwspanialsi kipice!
Różni są kibice piłkarscy Ale 

wychowankowie Ośrodka Szkol­
nego dla Dzieci Niedowidzących 
i Niewidomych w Krakowie przy 
ulicy Tynieckiej 7 należą do 
szczególnych. Większość z nich 
jest przysięgłymi sympatykami 
Wisły. Wraz ze swymi opiekuna­
mi chodzą na mecze „Białej 
Gwiazdy” rozgrywane na stadio­
nie przy ulicy Reymonta, czasa­
mi udają się też na mecze wy­
jazdowe. W Krakowie zasiadają 
najczęściej w pobliżu osławione-

Krąbbe najlepsza
Po raz trzydziesty czwarty 

Polska Agencja Prasowa prze­
prowadziła ankietę ra najlep­
szych sportowców mijającego ro­
ku. W tej edycji udział — obok 
PAP — wzięło 13 agencji, w tym 
niemiecka ADN, brytyjski Reu­
ter czy hiszpańska EFA. Do an­
kiety zgłoszono 36 zawodników 
i 9 zawodniczek, w tym tercet 
Polaków: Wandę Panfil-Gonza- 
les, Artura Wojdata i Józefa 
Wandzika. Triumfowała nie­
miecka sprinterka, mistrzyni 
świata w biegach na 100 i 200 
metrów, Katrin Krabbe, która 
zgromadziła 109 punktów.

Z naszych reprezentantów 
na 10. miejscu uplasowała się 
Wanda Panfil-Gonzales, groma­
dząc 22 punkty.

Utytułowany beniaminek z Ottawy
,Szable” wreszcie wygrały A Gretziky w pogoni za re&ordem Howe’a 

A Trzy razy „Pingwiny”

Mówiło się o tym już od 
dłuższego czasu, ale dopiero- 
tuż przed świętami — nie­

jako w prezencie gwiazdkowym —- 
nastąpił szczęśliwy koniec. Pre­
zydent National Hockey League 
John Ziegler poinformował, że od 
nowego sezonu ligowa rodzina 
powiększy się o dwa zespoły i 
będzie liczyła już 24 drużyny. 
Nowicjusze to Ottawa Senators 
i Tampa Bay Lighting; wpłacone 
zostało tzw. wpisowe w wysoko­
ści 22,5 miliona dolarów „od łeb­
ka” i pozostało już tylko czekać 
do października przyszłego roku 
na rozpoczęcie zmagań.

Ekipa z Tampa Bay będzie de­
biutantem w NHL, natomiast 
„Senatorowie” są zespołem z 
wielkimi tradycjami. Powstali 
bowiem w 1884 roku ha bazie 
Ottawa City Hockey Club. To m. 
in. za ich sprawą utworzono 22 
listopada 1917 roku National Hoc­
key League! W NHL „Senatoro­
wie” występowali przez osiemna­
ście sezonów, do 1935 roku. W la­
tach 1929. 21, 23 -i 27 sięgali po 
Puchar Stanleya. Jeszcze przed 
powstaniem NHL uczynili to dwu­
krotnie — w roku 1999 j 11. Sło­
wem beniaminek z „długą brodą”; 
ostatnimi czasy grywał jednak w 
ligach regionalnych.

Wróćmy jednak do zmagań bie­
żącego sezonu. Godny odnoto­
wania jest fakt przełamania przez 
Buffalo Sabrcs fatalnej serii 
trzynastu spotkań bez zwycię­
stwa. Wprawdzie jeszcze yy me­
czu z Edmonton Oilers, zremiso­
wanym 4—4, „Szable” musiały 
obejść się smakiem, ale tuż przed 
samą wigilią pokonały 4—1 To­
ronto Manie Le/fs. Do zespołu z 
Buffalo wrócił,już Pat LaFon- 
taine, który pauzował od 16 listo­

13 krajów - 27 zawodników
„Zlotk Piłka” tygodnika „France Football” przyznana niedawno 

Jean-Pierre Papinowi przypadła na trzydziestą szóstą edycję tego ple­
biscytu. Do tej pory triumfowali zawodnicy z 13 krajów. Na czele 
przedstawiciele Holandii i Niemiec. Wygrywali sześciokrotnie. Z Ho­
lendrów — Johan Cruyff (1971, 73, 74), Ruud Gullit (1987), Marco van 
Basten (1988 i 89). Z Niemców — Gerd Mueller (1970), Franz Becken- 
bauer (1972 i 76), Karlheinz Rummenigge (1980 i 81), Lothar Mat- 
thaeus (1990).

Pięciokrotnie triumfowali Francuzi — Raymond Kopa (1958), Mi­
chel Platini (1983, 84, 85), Jean-Pierre Papin (1991). Czterokrotnie 
Anglicy — Stanley Matthews (1956), Robert Charlton (1966), Kevin 
Keegan (1978 i 79). Po trzy razy najlepszymi piłkarzami Europy wy­
bierano Hiszpanów, Włochów i Rosjan. Z Hiszpanów wygrywali: Al­
fredo Di Stefano (1957 i 59 oraz Luis Suarez (1960). z Włochów: Omar 
Sirori (1961), Gianni Rirera (1969) i Paolo Ross! (1982). Z Rosjan: Lew 
Jaszyn (1963), Oleg Błochjn (1975) j Igor Biełanow (1986). Pozostało 
sześciu piłkarzy, którzy po jednym razie reprezentowali swoje kraje: 
Josef Masopust (1962 — Czecho-Słowacja), Denis Law (1964 — Szko­
cja), Eusebio (1965 — Portugalia), Florian Albert (1967 — Węgry), 
George Best (1968 —Irlandia Północna), Alan Simonsen (1977 — Da­
nia).

Naisi piłkarze wielkich sukcesów w plebiscycie „France Football” 
nie notowali. Najwyżej, na trzecich miejscach, uplasowali sie Kazi­
mierz Deyna w 1974 i Zbigniew Boniek w 1982 roku. (W.B.)

DUŻY LOTEK
4, 13, 21, 22, 24, 31 
EX?’RES!S LOTEK 
15, 22, 26, 29, 31 

ZAKŁADY SPECJALNE
1, 7, 12, 18, 28

go „X” sektora i wczuwając się 
w atmosferę trybun oraz komen­
tarze nauczycieli odbierają pił­
karski spektakl. • Spontanicznie 
reagują na boiskowe wydarze­
nia, cieszą się z sukcesów wi 
ślaków, smucą się ich niepowo­
dzeniami.

Tuż przed Świętami ze swoi­
mi gorącymi sympatykami spot­
kali się Jacek Bobrowicz Zdzi 
sław Janik, Dariusz Wojtowicz 
i menedżer Robert Gaszyński. 
Przedstawiono historię piłkarskie 
go zespołu Wisły, każdy opowia­
dał o przebiegu swojej kaiięry, 
a potem odpowiadał na pytania 
małych kibiców. Zaskakiwała ich 
wspaniała znajomość realiów fut­
bolowych, a niektóre pytania by­
ły nawet z gatunku tzw. niewy­
godnych! 10-letni Damian Sitek 
zaprezentował też fantastyczny 
komentarz meczu Śląsk Wrocław 
— Wisła; tego, który będzie wio­
sną. „Biała Gwiazda” dwa punk­
ty ma zapewnione, bowiem gola 
zdobędzie Janik po koronkowej 
akcji Grędy z Wojtowiczem...

Szczęśliwe były dzieci, szcze­
rze wzruszeni piłkarze. To spot­
kanie wywarło na nich w;elkie 
wrażenie. „Mając takich kibiców 
czuje się dodatkowe bodźce do 
pracy. Oni są po prostu najwspa­
nialsi — stwierdził JACEK BO­
BROWICZ. (W.B.) 

pada kiedy to Jamie Macoun z 
Calgary Flames, uderzając kijem 
w twarz, złamał mu szczękę. War­
to też wspomnieć, że w konfron­
tacji z ,hafciarzami” hat-trickiem 
— dwunastym w swojej karierze 
— popisał się Anthony Tanti z 
Buffalo. Natomiast w ekipie z 
Edmonton nadal bardzo dobrze 
ąpisuje się Czechosłowak Petr 
Klima — w meczu z „Szablami” 
strzelił goła i zaliczył dwie asy­
sty.

Legendarny Gordie Howe wy­
stępował w NHL przez dwadzie­
ścia sześć sezonów i zdobył w 
tym czasie 801 bramek (w 1767 
meczach i przy 1049 asystach). 
Wayne Gretzky. który 26 stycz­
nia ukończy 31 jat, gra w NHL 
trzynasty sezon. W przegranym 
2—5 meczu Los Angeles Kings z 
Detroit Red Wings Wayne zdo­
był jednego gola i było to już je­
go 732 trafienie w historii NHL. 
Tym samym w klasyfikacji 
wszechczasów wysunął się Gre­
tzky na drugie miejsce, ale do o- 
sięgnięcia Howe’a trochę jeszcze 
brakuje... Natomiast jeżeli cho­
dzi o obecny sezon to najskutecz­
niej strzela nie kto inny, jak 
Brett Hull z Saint Louis Blues. 
Ostatnio Saint Louis przegrało 
wprawdzie 2—5 z Chicago Black- 
hawks. ale Hull zdobył bramkę 1 
ma już ich na koncie 34.

Ciekawsze rezultaty: Boston 
Bruins — Pittsburgh Penguins 
4—6 (dla gości dwa gole zdobył 
Czechosłowak Jaromir Jagr), 
Hartford Whalers — New Jersey 
Devils 1—4 (w ekipie „Diabłów” 
debiutował Rosjanin Żelepukin, 
ale mecz skończył opatrywaniem 
przez lekarzy, po faulu jednego 
z „Wielorybników”), Washington 
Capitals — Toronto Mapie Leafs

SPRINTEM
i H (B) TORONTO. Hokeje- 
| wa reprezentacja Rosji poko- 
? nała olimpijską reprezenadę 
I Kanady 2—1.
| ® DAVOS. Rozpoczął się 
} tradycyjny turniej hokejowy 
i o Puchar Spenglera. W pierw- 
4 szym meczu Lugauo pokonało 
4 Mannheimer ERC 6—0.
{ El PARYŻ. Opublikowano 
5 listę klasyfikacyjną tenisistek 
| i tenisistów. Wśród r"ń pro- 
j wadzi Monika Seles, a wśród 
i panów Stefan Edberg.

Kociołek Matołek 
na nartach

W najbliższy weekend nastąpi 
otwarcie sezonu zimowego w 
konkurencjach alpejskich. Na 
Kasprowym Wierchu odbędą się 
slalomy giganty, a na Nosalu 
slalomy specjalne.

Biegaczki i biegacze mają w 
sobotę w planie zawody klasyfi­
kacyjne na 5 i 15 km. Odbędą 
się one na trasach pod reglami. 
Chłód wiejący od lesistych reg­
li trzyma śnieg, który zalega 
dość grubą warstwą. Dwa dni 
później, 31 stycznia kibiców nar­
ciarskich czeka : ciekawa impre­
za — Bieg Sylwestrowy. Zawod­
nicy wystartują jednocześnie, na 
trasie widać więc będzie . kto 
aktualnie prowadzi. Mężczyźni 
pobiegną 12 km (4 razy po 3 km), 
a kobiety 6 km (2 razy po 3 km)

Natomiast już dziś i jutro w 
Zakopanem zjawi się sympaty­
czny gość z Pacanowa, czyli, ko­
ziołek Matołek. W.zawodach pod 
jego wezwaniem wystartują naj­
młodsi narciarze — dzieci w 
wieku od 4 do 8 lat. Tę miłą 
imprezę . organizuje AZS. Będzie 
to Memoriał im. Kornela Maku­
szyńskiego, (w. jarz.)

4—3 (świetny mecz i decydujące 
o sukcesie Washingtonu trafienie 
kolejnego Czechosłowaka, tym 
razem Pivońki), Philadelphia 
Flyers — Minnesota North Stars 
3—0, Winnipeg Jcts — Calgary 
Flames 7—2, San Jose Sharks — 
Quebec Nordiąues 4—1 (zacięty 
mecz dwóch — na razie — naj­
słabszych zespołów w lidze). W 
poszczególnych „dywizjach” pro­
wadzą: „Norris” — Detroit Red 
Wings 46 pkt., „Smythe” — 
Vancouver Canucks 45 pkt. („dy­
wizje” w ramach Campbell Con- 
ference), „Adams” — Montreal 
Canadiens 50 pkt., „Patrick” — 
Washington Capitals — 49 pkt. 
(„dywizje” w ramach Wales Con- 
ference).

Kończy się rok i eksperci po­
częli go podsumowywać. Je­
żeli chodzi o NHL to trzy naj­

ważniejsze wydarzenia wiązały się 
z drużyną Pittsburgh Penęuins.

1. „Pingwiny” zdobyły w ma­
ju Puchar Stanleya i dzięki nim 
— po raz pierwszy od ośmiu lat 
(New York Islanders) — po to 
najcenniejsze hokejowe trofeum 
sięgnął zespół amerykański. „Ping­
winy” były też pierwsze, które 
po takim sukcesie zostały zapro­
szone do Białego Domu.

2. W sześć miesięcy po triumfie 
zespołu z Pittsburgha zmarł jego 
trener, 60-letni Robert Johnson. 
Jako szkoleniowiec miał prowa­
dzić reprezentację USA pod,czas 
wrześniowego „Canada Cup”, ale 
choroba nowotworowa okazała się 
silniejsza...

3. Po raz pierwszy w historii 
zdobywca Pucharu Stanleya zmie­
nił — zaraz po swoim zwycię­
stwie — właściciela. „Pingwiny” 
zostały sprzedane za — bagatelka 
— 65 milionów dolarów. (BAT)

PIĄTEK 27 XH
6.00 W świecie baśni: „Annie 

Oakley”, 6.55 Magazyn poranny, 
10.00 Dziennik, 10.05 Ekonomia, 
10.25 „Superbabcią” — serial, 11.00 
Dziennik, 11.05 „Zawodowy żoł­
nierz” — serial, 11.55 Prognoza po­
gody, 12.00 Lubimy RAI — program 
rozrywkowy, 12.30 Dziennik, 12.35 
Lubimy RAI, 13.30 Dziennik, 13.55 
Ciekawostki ze świata, 14.00 Lubi­
my RAI, 14.30 Błękitne drzewko — 
program dla najmłodszych, 15.00 

• Jak ćma do światła, 16.00 Big — 
program dla dzieci, 18.00 Dziennik, 
18.05 Fantastico bis — program 
rozrywkowy, 18.40 „Wojna o kość 
słoniową” — film dok., 19.40 Alma­
nach, 19.50 Prognoza pogody, 20.00 
Dziennik, 20.40 „Uratować cztery 
szczeniaki” — film USA, w roi. gł- 
N. Francis, 22.15. Mitologia, 22.45 
Dziennik, 23.00 Mediolan: jazda fi­
gurowa na lodzie, 24.00 Wiadomo­
ści, 0.30 Północ i okolice, 0.50 „Duch 
pirata Barbanera” — film fab„ 
2.35 „Wielkie niebo” — film fab.

PIĄTEK 27 XH
Godz. 7.45 Konkurs „Kot”. 8.00 

Przegląd prasy. 8.20 Special En- 
glish. 8.30 Radio biznes. 9.00—10.39 
Cztery pory roku. 10.30 Przeboje. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Przegląd prasy amerykańskiej. 
12.35 Radio kierowców. 13.35 Rol­
nicza antena. 14.00 Muzyka. 16.10 
Aktualności. 17.00 Radio Watykan. 
17.30 Radio sat. 18.05 Audycja 
słowno-muzyczna. 19.00 Z kraju i ze 
świata. 19.30 Radio dzieciom — Sio­
strzeniec czarodzieja”. 20.10 Komu­
nikaty TS. 20.15 Koncert życzeń. 
20.45 K. Dickens — „Opowieść wi­
gilijna”. 21.08 Sport. 22.05 English 
every day, 22.20 Muzyka Baroku. 
23.00 Dziennik. 23.30 Świat filmu.

PIĄTEK 27 XIX
8.20 i 9.00 Mozaika muzyczna. 

8.40 Sz. Asz — „Mąż z Nazaretu”. 
9.40 Zwyczaje świąteczne w Irlan­
dii. 10.00 Organiści polscy i polskie' 
organy — J. Serafin, 3, Grubich, J. 
Gembalski, K. Latała. 12.45 Kolędo­
wanie na Lubelszczyżnie. 13.00 Z 
kraju i ze świata. 13.20 Album o- 
perowy. 14.15 „Dom” — zapiski ze 
współczesności. 14.20 Motywy świą­
teczne — Bożonarodzeniowe w pol­
skiej muzyce organowej. 14.50 A. 
Iwaszkiewiczowej — Dzienniki. 15.30 
Transmuzykus z kolędami. 16.10 Mi­
niatury muzyczne. 16.30 Wielkie 
dzieła i ich wykonawcy. 18.05 Kan­
taty Bacha. 19.00 Posłany, aby za­
świadczyć o światłości. 19.30 Wie­
czór w filharmonii (Strauss, Wag­
ner, Czajkowski). 21.25 M. .Sołty­

PIĄTEK 27 XII
8.45 Business news. 10.05 W. Col­

lins — „Kobieta w bieli”, powieść. 
9.05—15.00 Słuchaj razem z nami. 
14.50 Folk w pigułce. 15.05 Brum. 
16.00—19.00 Trójka zaprasza. 19.05— 
22.00 Lista przebojów. 22.05 Sport. 
22.10 Spotkanie z piosenką, gitarą 
i piórem. 23.25 Klub folkowy. 23.50 
„Smętarz dla zwierzaków”. 0.05— 
2.00 Trójka pod księżycem.

SOBOTA 28 XH
8.10 Małe zapiski A. Małachow-

PIĄTEK 27 XH
5.30—8.30 Co niesie dzień. 8.35— 

10.00 Magazyn ’90. 8.45 R. Brand­
staetter — „Jezus z Nazarethu”. 
10.05—12.00 Badio w pantoflach wo­
kół tematu choinek prowadzi L. 
Drelinkiewicz. 12.05—15.00 Studio 
„Kram”. 15.10 Lista przebojów”. 
16.05 Szpunk — magazyn młodzie­
żowy. 17.00 Co niesie dzień. 18.00 
BBC. 18.30 Radio GUGU. 19.20 Oso­
bliwości z przeszłości. 19.30—22.00 
Radio Jolka prowadzą J. Drużyń- 
ska i A. Krupa. 20.30 Sport.' 22.00 
BBC. 23.05 „Życiorysy” — program 
L. Drelinkiewicz. 0.05—5.30 Nocny 
Szlak prowadzą P. Czyż i J. Płaza.

SOBOTA 28 XII
Wiadomości: 6.00—19.00 eo godzi­

nę, 24.00; Autoserwis — 6.30, 8.30, 
15.05, 23.00

5.30—8.^0 Co niesie dzień. 8.35— 
10.00 Magazyn ’90, w tym 8.45 R. 
Brandstaetter —„Jezus z Nazaret-

piątek n xn
5.00—9.00 Poranny program. 9.00 

Przeboje lat 60-tych. 10.00—12.00 
Muzyka i promocja. 12.00—14.00 
„Firmament” — promocja, konkur­
sy, zabawa. 14.00—18.00 Z góry na 
dół —(promocja, konkursy, zabawa. 
18.00 Wahadełko — magazyn fil­
mowy. 19.00—22.00 Rockwieczorek 
— „Smash dr Trash”. 22.00—1.00 
Wieczorny program — opowieści, 
rozmowy, wyznania. 1.00—5.00 Noc­
ny program.

SOBOTA 28 XH
Serwisy informacyjne — 5.45— 

S1.45 co godzinę, Moto Serwis 7.00 
i 13.00.

RAI-UNO
SOBOTA 28 XII

6.10 „Carmen” — film fab., reż. 
Ch. Jaąues, 8.00 Z paszportem przez 
Europę, 9.00 Tygodniowy program 
TV, 9.30 Ciao Italia — program 
rozrywkowy, 11.55 Prognoza pogo­
dy, 12.00 • Dziennik, 12.05 Ciao Ita­
lia, 12.30 Check up — magazyn me­
dyczny, 13.30 Dziennik, 13.55 Trzy 
minuty o..., 14.00 Pryzmat — mag. 
teatralny, 14.30 „Wanda Nevada” — 
film USA, w roi. gł. Peter Fonda 
i Brooke Shields. 16.15 Wieczór Ga­
lowy mistrzów „Offshore”, 16.45 Di­
sney Club — magazyn dla dzieci, 
18.00 Dziennik, 18.05 Lotto, 18.10 No­
cny rock — parada przebojów, 
18.40 Nowe głosy piosenki włoskiej, 
19.25 Niedzielna Ewangelia, 19.40 
Almanach dnia następnego, 19.50 
Prognoza pogody, 20.00 Dziennik, 
20.40 Fantastico — program rozry­
wkowy, 22.45 Dziennik, 23.00 Wy­
darzenia tygodnia, 24.00 Wiadomo­

SOBOTA 28 XII
Wiadomości} 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 

5.00, 6.00, 6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 20.00, 21.00, 
22.00.

Godz. 7.45 Konkurs „Kot”. 8.00 
Przegląd prasy. 8.30 Reportaż. 9.00 
—10.30 Cztery pory roku. 10.40 
Przeboje. 11.30 Wektory. 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.35 Radio kie­
rowców. 13.30 Gość Radia Relax. 
14.10. Konkurs. 16.30 Weekend na 
świecie. 17.00 Radio Watykan. 18.05 
„Matysiakowie”. 18.40 M. Grechuta. 
19.00 Z kraju i ze świata. 19.30 Ra­
dio dzieciom — „Supełek”. 20.10 Ko­
munikaty TS. 20.15 Koncert życzeń. 
20.45 „Opowieść wigilijna”. 22.15 
Jazz. 23.00 Dziennik.

sik — „Przylecę z drżeniem jak 
ptaki” — słuchowisko. 22.00 Jazz z 
płyt. 22.45 „Mąż z Nazaretu”. 23.05 
Legendy biblijne. 0.10 Musica not- 
turna.

SOBOTA 28 XII
•8.20 Mozaika muzyczna. .8.35 „Mąż 

z Nazaretu”. 9.00 Nad Biblią, 9.05 
Bluesfcahśeń’. 10.00 Poranek mtiżyćz- 
ny. 12.30 Z płyt Vivartu? 13.00 W. 
S. Porter — „Dary magów”, mi­
niatura' słuchowiskowa. 13.45 J. 
Iwaszkiewicz — „Zagubieni w his­
torii”. 15.45 Rozmaitości operowe. 
16.30 Dzieła Mozarta. 17.20 Gitary 
klasyczne. 18.00 Koncerty wiolon­

PR III
skiego. 9.05—14.05 RadioMann. 14.05 
Lista przebojów literackich. 15.05 
Wszystkie drogi prowadzą do Nash- 
ville. 15.35 „Korek”. 16.00—19.00 
Trójka zaprasza. 18.10 Sport. 19.05 
W. Golding — Bóg Skarpion”. 20.05 
Baw się razem.z nami. 22.05 Sport. 
22.10 Cały ten rock. 23.05—3.00 Trój­
ka pod Księżycem.

Radio Kraków
hu”. 10.05—12.00 Radio w panto­
flach, prowadzą G. Bernasik i M. 
Starowicz — U Wiślaków pod cho­
inką. 12.05 Omówienie programu i 
muzyka. 12.10 Spiskie prucki — 
audycja A. Starca. 12.30 Między 
księgą a książczyną — audycja 
B. Zalewskiego o stanie polskiej 
książki. 13.05 55 minut dla Kr. 
Prońko. 14.05 O filmie i muzyce 
filmowej. 15.10 Antystacja, 17.00 Co 
niesie dzień. 17.15 Rock-top. 18.05 
Sport. 19.05 Nie tylko rock. 19.40 
Studio na Szlaku — prowadzi A. 
Krupa. 22.00 BBC. 23.05—6.00 Noc­
ny Szlak — prowadzi Krzysztof 
Kosiński.

NIEDZIELA 29 XH
Wiadomości: '8.00, 12.01, 18.00 i

1.00, Autoserwis 8.30, 15.05, 23.00. ।

Radio RMF
5.00—9.00 Poranny program. 9.00 

Przeboje lat 60. 10.00—12.00 Muzy­
ka i promocja. 12.00—14.00 Firma­
ment— promocja, konkursy, zaba­
wa. 14.00—18.00 Z góry na dół — 
program reporterów. 18.00—21.30 
Amerykańska listą przebojów — 
AT 40. 21.30—2.00 Metzoforte — so­
botni program muzyczny P. Metza, 
w tym — 22.00—24.00 Muzyczna po­
czta RMF, a od 1.00 Hyde Park. 
2.00—8.00 Nocny program.

ści, 0.30 „Strelle nel fosse” — film 
włoski, reż. P. Avati, 2.10 „Rodzina 
Sulivan” — film USA, 4.00 „Cięcie 
szpady” — film włoski, 5.25 „Czło­
wiek, który rozmawia z końmi” —. 
serial. . • ?

NIEDZIELA 29 XII
6.55 Europa, Europa — 8 ode., 

7.45 Świat Quark — film przyrod­
niczy, 8.30 Banda Zecchino — pro­
gram rozrywkowy, 10.00 Zielona li­
nia — magazyn ekologiczny, 11.00 
Msza św., 12.15 Zielona linia, 13.30 
Dziennik, 14.15 Niedziela w... — 
sport, muzyka, quizy (wiadomości 
sportowe o godz. 15.20 i 16.20), 18.05 
Dziennik, 18.10 Niedziela w..., 19.50 
Prognoza pogody, 20.00 Dziennik, 
20.40 „Dynastia Straussów” — serial 
22.25 Sport, 23.00 Dziennik, 23.05 
Wielkie święto w Disney World, 
24.30 Dziennik, 1.00 „Śledź mnie” — 
film USA, w. roi. gł. Mia Farrow, 
2.30 „Czarna kość słoniowa” — film, 
4.49 „Strach” — film, 5.40 Zabawy, 
6.05 W świecie baśni — „Cosey — 
mistrzem”.

NIEDZIELA 29 XH
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 

8.00, 14.00, 16.00, 18.00, 20.00.
8.05 Magazyn wojskowy. 8.45 Mu­

zyka dawnych mistrzów. 9.00 Msza 
św. rzymskokatolicka. 10.00 Z ży­
cia Kościoła katolickiego. 10.30 
Top-10 lista przebojów magazynu 
„Billboard”. 11.00 „Zsyp” — maga­
zyn satyryczny. 11.30 Koncert cho­
pinowski gra A. Harasiewicz. 12.05 
W samo południe. 12.50 Przegląd 
tygodników. 13.00 Europejska li­
sta przebojów. 14.05 Dom i my. 14.30 
„W Jezioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Teatr.PR: R. Graves — 
„Wicehrabia i krótkowłosa” — słu­
chowisko. 16.35 De Mono w Łodzi. 
17.40 Wiersze dla Ciebie. 18.05 Sport. 
19.00 Z kraju i ze świata. 19.30 Dzie­
cięca lista przebojów. 20.05 Przy 
muzyce o sporcie. 20.55 Komunika­
ty TS. 21.00 Rok Mozarta. 23.00 
Dziennik. 23.55 Północ poetów.

czelowe A. Vivaldiego. 19.30 Z fe­
stiwalu — „Muzyka w starym Kra­
kowie”. 21.35 B. Loebl — „Weso­
łych Świąt”. 22.10 Belafonia. 22.55 
„Mąż z Nazaretu”. 0.20 Musica not- 
turna.

NIEDZIELA 29 XH
8.20 Kantaty Bacha. 9.00 Muzyka 

i sztuka ■ ludowa. 9.40 Tygodnik li­
teracki. 10.00 Recital organowy. 
10.50 Wiersze z gazet. 11.00 Fil­
harmonia młodych. 12.00 Muzyka 

. .Ąlbinoniego. l£,30 Lista Mor 
zarta. 13.05 T. Konwicki — 
„Bohiń”, 14.20 Na kamieniu pisane. 
15.00 Koncert . chopinowski. 15.45 
Portret' J. Hordyńśkiego. 17.35 Pio­
senka literacka. 18.00 G. Verdi — 
„Rigoletto”, opera w 3 aktach. 21.05 
Czerń i piwnica. 0.1Ó Musica nottur- 
na.

NIEDZIELA 29 XII
9.35 Nowości z lamusa. 10.05 Ka­

baret „Długi”. 11.05 Pod dachami 
Paryża. 11.30 Saga rodu Żuław­
skich. 13.05 Muzyka. 14.05 Prywat­
nie u E. Wiśniewskiej. 14.20 Nie­
dzielne muzykowanie. 15.30 Między 
punkiem a funkiem. 16.05 Ekspres 
muzyczny. 18.45 Człowiek — pyta­
nie otwarte, 20.05 Legendy jazzu. 
21.05 Stare płyty. 21.45 Poeci pio­
senki. 22.05 Sport. 23.50 „Smętarz dla 
zwierzaków”. 0.05—2.00 Trójka pod 
księżycem.

8.00 BBC, 8.15—10.00 Magazyn nie­
dzielny, a w nim felietony, komen­
tarze, polityczne, 8.35 Sport, 10.00 
Rozmowy polityczne A. Szostkiewi- 
cza, 10.20 Blues, 10.50 Prawdy nie­
oczywiste — felieton o. J. A. Kło- 
czowskiego. 11.00 Muzyczny relaks. 
11.10 L. Długosz o Edith Piaf, 11.30 i 
12.05 Muzyczny relaks, 12.30 Maga­
zyn kulturalny w opracowaniu J. 
Drużyńskiej, 13.20 J. Sejmej propo­
nuje. 14.00 Studio na Szlaku — 
prowsdzi A. Balicka, w tym o 14.00 
T. Drozda. 15.00 BBC. 17.00 Muzy­
ka, którą lubi A. Starzec. 18.05 
„Wokół nagłosu”, audycja E. Ko­
niecznej. 18.30 „Nie tylko flamen­
co”, audycja J. Stępnia, 19.30 Li­
sta przebojów, 21.00 Sport, 21.30 c.d. 
listy przebojów. 22.00 BBC, 23.05—• 
1.00 Gwiazdy światowej wokalisty­
ki w opracowaniu A. Woźniakow­
skiej, 1.05—5.30 Nocny Szlak — 
prowadzi J. Drużyńska.

NIEDZIELA 29 XII
Serwisy informacyjne — 8.45— 

0.45 co godzina, Motoserwis; 9. 0, 
13.00, 23.00 Serwis sportowy 11.00.

8.00—12.00 Program poranny.
12.00—15.45 Amerykańska lista prze­
bojów — AT 40, 15.45 Muzyka z o- 
klaskami — koncerty rockowe. 16.45 
Bye, bye playlisto. 17.00—19.00 Mu­
zyczny magazyn informacyjny. 19.00 
Gwiazdy rocka — program stacji 
Westwood One. 20.00—23.00 Rock­
wieczorek — magazyn muzyczny. 
23.00—1.00 Original Top Radia Lu­
ksemburg — prezentuje Shaon Til- 
ley. 1.00—5.00 Musiąue de Parts.
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Waayłtilm, którzy wsfiąli udałaś w uroczystościach pogrzebowych 
mo>fO Męt*

śp. mjr. rez. JANA EKIERTA
Przyjaciołom, Znajomym i Sąsiadom serdecznie dziękuję.

ZONA a RODZINĄ

Wszystkim Przyjaciołom mojej Siostoy

źp. MARII GONEK
M mitośś i! pomoc okazaną Jej I mnie w tych trudnych dniach 

Bkładem gorące podziękowań!*
SIOSTRA

Z głębokim talem zawiadamiajmy, te w dniu 24 grudni* 1991 
przeżywszy lat 71, po sńąikiej chorobie raarl

Mi­
di JAN ŁOZIŃSKI

M«ae łwłętożałobn* oraz ttroczyztośei pogrzebowe odbędą się w 
czwartek » stycznia 1992 tt. • godz. 10 na cmentarzu Rakowickim 
w Krakowi*

Zona, brat i rodzina

Ze smutkiem zawiadamiamy,, &» w draki 21 grudnia 1991 r. po długiej 
chorobie zmarł w wieku 71 lat

WŁADYSŁAW MACHEJEK
PISARZ ’

Pogrzeb odbędrie rię 8 stycznia 1993 r. na cmentarzu w Katowicach, 
wyprowadzenie zwłok e godz. 12.

Pozostający w talu
ZONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUK

.Prosimy e tóeskładanie kondoleneji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, i* w dniu 17 grudnia 1991 roku 
zmarł w wieku 77 lat nasz najukochańszy Mąż, Ojciec,fTeść i Dziadek

ALOJZY WALICZEK
Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 

się w poniedziałek 80 grudnia o godzinie 12.30 na cmentarzu w Ba- 
towlcach (Prądnik Czerwony).

Pogrążeni w bólu
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUCZKI i WNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 18 grudnia 1991 roku odeszła 
na zawsze z naszego grona wspaniała Koleżanka, wielka indywi­

dualność

mgr ANNA BARAWSKA
wieloletni, wybitny nauczyciel Studium Nauczycielskiego w Krako­

wie, człowiek wielce prawy, serdeczny, przyjaciel młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim we wtorek, 31 
grudnia, o godz. 13.30.

Rodzinie składamy wyrazy współczucia.
Koleżanki i Koledzy ze Studium Nauczycielskiego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 XII 1991 r. zmarła

Ł t J-

prof. JANINA STRZEMBOSZ 
choreograf, pedagog, wychowawca i przyjaciel wielu pokoleń tan­

cerzy.
Na zawsze pozostanie w naszej pamięci.

Koleżanki i Koledzy z Krakowskiego Domu Knltury

• Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19.12.1991 r. odeszła 
od nas Koleżanka

mgr CZESŁAWA MILER
długoletnia nauczycielka Zespołu Szkół Gastronomicznych Nr 2 

w Krakowie, szlachetny człowiek, przyjaciel młodzieży.

Rodzinie składamy wyrazy współczucia.
Grono koleżanek i kolegów, młodzież 1 rodsiee
Zespołu Szkół Gastronomicznych Nr 2 w Krakowie

W dniu 20 grudnia 1991 r. w Krakowie, po długiej i ciężkiej choro­
bie spowodowanej tragicznym wypadkiem samochodowym zmarł w 

wieku 31 lat nasz najukochańszy Mąż, Syn, Tatuś i Wnuk
O

Ł t >•

TOMASZ UNIWERSAŁ
Msza święta oraz uroczystości pogrzebowe odbędą się w ponie­

działek, dnia 30 grudni* 1991 r .o godz. 11 na cmentarzu Ra­
kowickim.

Pogrążeni w największym bólu
ŻONA z CÓRECZKAMI, MATKA, BABCIA, RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondoleneji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 18 grudni* 1991 r. zmarł nagle

Afp.

WŁADYSŁAW PÓŁTORAK
wieloletni, zasłużony działacz Klubu Sportowego „Wieczysta”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 28 grudni* 1991 r. e godz. 18 na 

cmentarzu Podgórskim.
Zarząd, Pracownicy i Zawodnicy KS „Wteezysła”

Firm* Handlów* Łodzlńsey — „KOBE” prowadzi: Sprzedaż hur­
tową i detaliczny kamieni jubilerskich! Skup złomu złotego pr. 
0,583 — 71.000 zł za gram — ul. Dietla, tel 21-90-38. Sprzedaż — 
75.000 zł za gram — ul. Dietl* 77 i Szewska 19, tel. 21-91-57.

♦ „KARAT” — „DUKAT”, ul. Starowiślna «0 (21-25-29), ul. Sien­
na 2 (21-41-59) akup-apnedażi złota dewizowego, srebra, platyny, 
brylantów.

NIERUCHOMOŚCI 
Kupno-Sprzedaż-Wynajmowanie 

Firma Handlowa Stronczak
AL. SŁOWACKIEGO 58, TEL: 38-22-67

Mieszkania do sprzedaży: 45 rns — Wysokie — 230 min; 85 m* — 
Sienkiewicza — 380 min; 50 m* — Snycerska — 300 min (garaż); 
53 m* — Kobierzyńska — 290 min; 34 m® — L. Wenedy — 175 min; 
41 ms _ Mazowiecka — 280 min; 48 m® — Czarnogórska — 220 min; 
26 m» — Dąbie — 135 min; 61 m« — Stalowe — 330 min; 90 m! — 
Królewska — 650 min; 60 m® — Winiarskiego — 300 min; 51 m® — 
Białoruska — 280 min; 51 m® — Bieżanów — 260 min; 40 m* — 
Langiewicza — 180 min; 37 m* — Kurasia — 180 min.

Parcele do sprzedaży: 10 a — Bieżanów — 100 min; 40 a — Radzi­
kowskiego — 360 min; 5,5 a — Bieżanów — 40 min; 23 * — Dzieka- 
nowidka — 120 min; 12 a — Olszanicka — 300 min; 27 * —- Bieża­
nów —120 min; 9 * — Kurdwanów — 68 min; 51 a — Łuczanowice 
— 110 min; 23 a — Tyniec — 138 min; 20 a — os. Wadów — 140 min; 
7,5 a — Woła Juetowska — 300 min; 5,5 a — Bieżanów — 75 min zł

Firma poszukuje wszelMeh lokali oraz mieszkań do sprzedaży 
oraz wynajęcia.

NIERUCHOMOŚCI
KUPNO — SPRZEDAŻ - WYNAJMOWANIE 

RYNEK KLEPARSKI4

Mieszkania do sprzedaży: 110 m» — Łobzowska — 600 min; 40 m* 
— Nowowiejska — 260 min; 51 m* — Wysłouchów — 255 min; 60 m* 
>— Emaus — 360 min; 107 m! — Floriańska — 900 min; 136 m® — Żu­
ławskiego—740 min; 56 m® — Wandy — 300 min; 68 m* — Ogrodowe 
— 326 min; 47 m® — Wandy — 250 min; 110 m® — Kościuszki — 650 
min; 62 m* —Sanocka — 360 min; 53 m* — Górali — 250 min; 64 m* 
—« Sportowe — 320 min; 50 m® — Ugorek — 300 min; 31 m* — Spor­
towe — 145 min.

Mieszkania do wynajęcia: 51 m» — Ruczaj — 1,8 min; 39 m® — 
Składowa — 2,5 min; 110 m® — Łagiewniki — 5 min; 40 m® — Szlak 
— 2 min; 41 m® —Żuławskiego — 2,5 min; 65 m* — II Pułku Lotni­
czego — 2,4 min; 200 m® — Zakopiańska — 0,5 min; 200 m® — Wro­
cławska — 8,5 min.

Firma posarukuje wszelkich lokali ora® mieszkań do sprzedaży oraz 
wynajęci*.

EKSPRES

WSZYSTKO 
DLA BIURA!

„POLMEX” 
najtańsze 

kserokopiarki 
telefaxy 

maszyny do pisania 
Kraków, ni. św. Marka 31 

Ul. Sienkiewicza 3A/3 
teł. 22-49-22

g-13101

Koleżance

HALINIE
JAROSZEWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego 
, współczucia z powodu śmierci 

Męża
Zarząd 

koleżanki 1 koledzy 
„Inwestprojekt’*

Kraków

Drogiej Pani 
wychowawczyni

EWIE SZEWCZYK
składamy wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu śmierci 
Matki

uczniowie a IV d

" " . ...............
Afp.

STANISŁAW „DRĄŻEK” KALWIŃSKI
zmarł 16 grudni* 1991 w Nowym Jorku

urodzony w® Lwowie w 1933 roku, absolwent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, stypendysta Berklee School of Musie w Bostonie USA. 
Muzyk, pianista, saksofonlst* i kompozytor był prekursorom ruchu 
jazzowego w Polsce.

Pogrzeb Stanisława Kalwińskiego odbywa się w Gliwicach 
grudnia 1991. W Krakowie, z* jego duszę odprawiona zostanie 
msza święta w Kościele OO. Dominikanów 80 grudnia (poniedzia­
łek) o godz. Id

o ®aym zawiadamiają
PRZYJACIELE

Z głębokim żalem uwiadamiamy, ie dnia 24.12.1991 umarł nagle 
w wieku 54 lat

WSPANIAŁY CZŁOWIEK

Jnż. TADEUSZ JOPEK
Masa św. ora* uroczystości pogrzebowe odprawiono aoatoesą w so­
botę 28 grudnia 1991 r. o godz. 12 w kościele parafialnym w Ten- 
czynku k. Krzeszowic.

Pogrążeni w smutku
ZONA i CÓRKA erau RODZINA

Prosimy • nMtfadanie kondoioneji.

N grudnia 1891 r., odszedł na zawsze

WŁADYSŁAW PÓŁTORAK
Mtsz nieodżałowany Kierownik Drużyny Piłkarskiej, od W lat 

uwińmy z KS „Wieczysta”,
Pogrążeni w smutku wdzżęcmsi zawodnicy lat 1948—1949

NOCEK 
KINASZEWSKI, MICHALIK 

PIEKAf 'KI I, PIEKARSKI II, MARZEC, 
KUREK L KUREK U, WALICKI, GUZIK, MARSZAŁEK

©®rf<S Jego Pamilęcś.

PRZETARGI

Zakłady Prefabrykacji Gipsowej „Pregips” Kraków, ul. Gromadzka,83 
ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzedadzą:
1. agregat chłodniczy typu 3XP-W. »» &>»• 920> produkcji Wytwórni 

Urządzeń Chłodniczych w Dębicy, cena wywoławcza 70.000.000 zł
2. agregat chłodniczy typu 3XP-S0> nr fabr. 921, cena wywoławcza 

80.000.000 zł
3. agregat chłodniczy typu 3XP-N, nr fabr. 919, cena wywoławcza 

77.000.000 zł .
Przetarg odbędzie się w dniu 15 I 1992 r. o godz. 10 w świetlicy ZPG 

„Pregips” w Krakowie, ul. Gromadzka 52.
W razie niedojścia do skutku pierwszego przetargu, przetarg drugi 

odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.
Wadium w wyg. 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 

ZPG „Pregips” najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.
Agregaty można oglądać wsiedzibie zakładów od godz. 8 do 14 w 

dni robocze.
K-3853

Zakłady Garbarsko-Kuśnlerskie „Garbarz” z o.o. w Krakowie, Zakład 
Garbarski w Niepołomicach koło Krakowa, ul. Grabska 11, telefon 
(012) 55-97-59 oferują W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące urządzenia:
— maszyny kuśnierskie używane
— maszyny szyjące używane
— maszyny branży kaletnicżej (Scieniarka, wycinarka, prasa mlm»- 

środowa)
-— maszyny do obróbki szczeciny
— maszyny garbarskie używane

Przetarg odbędzie się w dniu 22.01.1992 r. © godz. 10 w Zakładzie 
Garbarskim w Niepołomicach, ul. Grabska 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej do godż. 8 w dniu przetargu.

Wymienione maszyny i urządzenia można oglądać na 7 dni przed 
przetargiem w godz. 8—14.

Bliższe informacje można uzyskać pod nr tel. (012) 55-97-59, (012) 
55-91-16 wewn. 203.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny.

ATRAKCYJNA PRACA RoboBAT
FRANCUSKA FIRMA INFORMATYCZNA 

RoboBAT
U aktualny lider w dziedzinie systemów CAD/CAM do oblici 

nia konstrukcji budowlanych na rynku francuskim
B doświadczenia 7 lat we Francji i 2 lata w Polsce
H90% oprogramowania na eksport do Francji i EWG

OFERUJEMY:
HJ atrakcyjne pensje
M bardzo dobre warunki pracy
■ dostęp do najnowocześniejszych technologii zachodnich
H interesujące projekty na poziomie światowym
■ możliwość wyjazdów do Francji
K kursy języka francuskiego dla początkujących i zaawan: 

wanych
Zatrudnimy pilnie

PROGRAMISTÓW
znających biegle język C oraz grafikę i CAD/CAM.

PREFERUJEMY INFORMATYKÓW
ze znajomością teorii konstrukcji budowlanych i MES.

Pisemne oferty prosimy składać osobiście lub listownie jt 
adresem firmy. Zapewniamy dyskrecję.

RoboBAT
30-019 Kraków, ul. Mazowiecka 21, tel. 33-13-72, 33-46-37.

| ZIMOWISKO I
i dla dzieci i młodzieży 0

w Zarzyeach Wielkich koło Kalwarii Zebrzydowskiej
% Termin: 27.01.—8.02.1992 r. 0

Podczas pobytu wiele atrakcji- 0
Cena; 1.150.000 zł g

zapraszamy |
| „JUVENTUR”
o Kraków, ul. Sławkowska 1, tel. 22-80-97, 22-24-87 
g g-13364 g

Produkeyjno-Ushigowa Spółdzielnia Pracy w Nowym Sączu 
al. WolnoScl 19 

sprzeda
w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

samochód marki „Żuk” A-l IB,
nr silnika 1050188, nr podwozia 493860, rok prod. 1987, nr rej. 
NSC-667X, stopień zużycia 70% cena wywoławcza 13.500.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 31 grudnia 1991 r., o godz. 10 
w Dziale Transportu Produkcyjno-Usługowej Spółdzielni Pracy 
w Nowym Sączu, aL Wolności 10 (pok. 33).

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium 
w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie Produkeyjno- 
-Usługowej Spółdzielni Pracy w godz. od 10 do 12 najpóźniej 
dwa dni przed przetargiem.

Pojazd można oglądać we wtorek i czwartek w godz. 10—12 
przed budynkiem naszej Spółdzielni przy al. Wolności 19;

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku 
podania przyczyny. Z-43435

Wysokiej jakości, import!
■ flizy
■ TERAKOTA
■ KLEJE DO FLIZ
■ MATERIAŁY DO FUGOWANIA
■ MASY SAMOPOZIOMUJĄCE I INNE

SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA 
pon.-piąt. 8—17, sobota 9—14

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 
spółka z o.o.

80-702 Kraków, ul. Lipowa 4, tel. 66-95-22.

ZAPRASZAMY!
g-13309
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Kserokopiarki Faxy CtMIOH Dystrybucja Serwis 
Lubas lm "Salon Sprzętu Biurowego’1 ul. Krakowska 36 tel.56-22-22

P.P.U.
SONDA”

SPRZEDAM dom parterowy, czynszo­
wy, z wolnym mieszkaniem, telefon, 
blisko centrum. Oferty 13235 „Prasa”

Kraków, Wiślna 2.

studnie głębinowe 
odwiercą

DOM w Krowodrzy, 5 pokoi, telefon, 
garaż, duże podpiwniczenie, strych do 
adaptacji — attezMann. 37-2.4-57.
.. ........ ................. '. '■%

tel. 43-14-35
g-13234

PRĄCA

ZATRUDNIĘ sprzątaczki, os. Urocze
— szkoła. 37-19-34. g-12677

ZATRUDNIĘ instruktora tenisa ziem­
nego. Może być bez uprawnień. — 
30-90-23. mg-12230

PRZYSTĄPIĘ dó spółki, interesu. 
Oferty 12690 „Prasa" Kraków, Wl- 
tłna 2.

PANIĄ x praktyką do kwiaciarni — 
przyjmę. Tel, 11-50-35. g-13452

NAUKA

KURSY komputerowe „CogitO” 21-07-29.

KUPNO

KOLEKCJONER kupi meble antyczne
— mogą być do renowacji. Oferty 
11147 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ZŁOM kolorowy. 22-90-61. mg-7716

SPRZEDAŻ

POLSKIE Owczarki nizinne po cham­
pionach, srebrne. 37-42-80. g-13048

SPRZEDAM szyby przednie Mercedes 
608, 3 szt. Kalwaria, tel. 285.

NIEDROGO nowy kożuch damski, 
długi, czapka, rękawiczki. Tel 47-46-87. 

g-13052
WORECZKI, foliowe. 22-90-61. mg-7715

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAJ Mazdę 626, benzynowy, 
1989, Tel. 36-64-64. g-13343

LOKALE

POSZUKUJĘ lokalu handlowego o 
pow. 40—50 mi. Oferty 12976 „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE 2-pokojowe superkom- 
fortowe zamienię na dwa mieszkania 
mniejsze. 44-50-70. Ć-3555

POŚREDNICTWO Mańkowski, Stra- 
dom 5, 21-77-90.

POŚREDNICTWO mgr Skręt, Pijar- 
ska 21 codziennie, telefon 21-74-14 czyn­
ny całą dobę. jg-9619

POŚREDNICTWO poszukuje miesz­
kań. 44-26-02. C-3519

LOKALU z telefonem poszukuję.. Ofer­
ty 12689 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ 41 mi kwaterunkowe, na
Warszawę. Tel. 22-73-10. g-12698

POŚREDNICTWO — nieruchomości.
Rynek Kleparski 4. jg-3751

NIERUCHOMOŚCI, lokale — sprzedaż, 
wynajmowanie — Pleśniarowicz, ul.
Szewska 21. jg-1650

NIERUCHOMOŚCI, lokale — kupno, 
sprzedaż, wynajmowanie, Stronczak, 
al. Słowackiego 58. jg-1649

POŚREDNICTWO — Zieliński, 33-26-47
Krowoderska 63a. mg-7599

POŚREDNICTWO, pón.-sob., 8—20,
BIT — 11-99-56. .mg-7823

500—1.000 dolarów miesięcznie za lo­
kal użytkowy w centrum — zapłacę. 
Oferty 13278 „prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Z
NIERUCHOMOŚCI

POŚREDNICTWO „KONSOR” 47-00-14.
mg-10709

DOM superkomfortowy, telefon, ga­
raż, Kraków, ul. Sarmacka — sprze­
dam. Oferty 13067 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.

POŚREDNICTWO Chmura, pi. Szcze­
pański 8. III p., czynne codziennie 
10—18, tel. 21-23-62, wewn. 217. g-11491

WYCENY nieruchomości wykonywane 
przez biegłych sądowych. Pośrednic­
two „Konsor”, 47-00-14. mg-10709

DOM murowany mieszkalno-hhndlowy 
stan surowy, 300 m-, w Iwkowej 
obok drogi Nowy Sącz — Iwkowa — 
Brzesko, z dużą działką do 40 arów, 
działki rekreacyjne. Trabant cnmbi 
1988 — sprzedam. Wiadomość: r> o- 
wa. teł. 78. w godz. 20—21. g-l?,353

WYCENY — biegłych sądowych, tel. 
55-86-46. g-10676

usługi
. ...........

REMONTY mieszkań, lokaH' użyt­
kowych, suche tynki, boazeria — 
37-15-13.

FLIZOWANIE. 33-40-14. g-11665

WIDEOFILMOWANIE 21-76-54.
CYKLINOWANIE 47-25-01. jg-7794
ŻALUZJE — przeciwsłoneczne — mon­
taż — gwarancja. 33-04-55. M-108

ZAKŁAD wykona ekspresowo flizo- 
wanie, malowanie, roboty murarskie, 
tynkarskie, remonty i adaptacje stry­
chów. ścianki działowe, suche tynki, 
sufity podwieszone, roboty rozbiórko­
we, boazerie. Tel. 12-28-25. g-13093

AUTOALARMY, alternatory. Telefon 
33-04-78. g-10104
TELTAD — RTV — VIDEO — napra­
wy, przestrajanie, telegazeta. Telefon 
67-21-67. g-11430

USZCZELNIANIE szyb samochodo­
wych Batowice 62. jg-7699

PIECYKI, termy gazowe — naprawa.
21-08-03. g-10066

SPECJALNE systemy alarmowe dla 
kantorów i jubilerów firmy M&M, tel. 
11-68-12 godż. 9—17.

WIDEOFILMOWANIE, limuzyna. — 
33-67-22. g-7891

CZYSZCZENIE dywanów. 33-67-22.
ANTENY 34-16-83. g-1259

UKŁADANIE, cykllnowanie, Onderka, 
44-97-83. g-5625

CYKLINO Wanię, układanie — Kli­
mek. tel. 37-20-91. g-2508

INSEKTUM — odprusaczanie, odszczu- 
rzanie 48-56-76, 44-95-33. mg-7588

Zabezpieczenia, wyciszanie drzwi, 
zamki „TEMPO”. 22-54-30 M-242

FÓTO-REPORTAZ — śluby, chrzty.
78-14-04. g-12034

RENOWACJA mebli stylowych i 
współczesnych. Tel 33-05-60. g-S890

WIDEOFILMOWANIE — 44-81-73.

FOTO-WIDEOFILMOWANIE. 43-01-95
REKLAMY — 56-12-49. Krakowska 31.

CYKŁINOWANIE. 47-25-01. jg-7794
ZALUZJE — montaż, gwarancja, ser­
wis — 47-25-19. mg-12221

NAPRAWA pieców łazienkowych.
Również GCO. 48-50-99. C-3456

MALOWANIE, tapetowanie, sprząta­
nie, remonty. Teł. 55-61-29.

ZALUZJE przeciwsłoneczne — mon­
taż, gwarancja. 33-04-55. M-108

FLIZOWANIE. 37-31-92, po godz. 10.
FLIZOWANIE — szybko. Teł.. 47-49-50

WIDEOFILMOWANIE, 36-23-41

z Tir,nią. K R A
SYLWESTER 

W TATRACH SŁOWACKICH
29.12.91 r. —3.01.92 r.

। • 850.000 zl
I przejazd,' wyżywienie, impreza

sylwestrowa z komsumpcją
UWAGA: Firma wynajmuje luksuso­
we autobusy, ceny konkurencyjne

Kalwaryjska 16, tal. 56-52-14
Hotel SASKI Sławkowska 3,..

V tel. 21-40-95 wew. 299

UDZIELANIE pożyczek Lombard, Sze­
roka '29, teł. 21-19-37.

FIRMA handlowa Łodzińskich, Kra­
ków, Kalwaryjska 25, Szewska 12. 
Kalwaryjska 36, przyjmuje pożyczki 
w dewizach — gwarantuje zabezpie­
czenie, odsetki. jg-9623

NATYCHMIASTOWE pożyczki Lom­
bard, Kolet.ek, 1, 21-92-00. g-10219

ROŻNE

WŁOSKIE meble kuchenne, Krasic­
kiego 16. jg-10884

। MASAŻ dla mężczyzn. Cieszyńska 16, 
tel. 22-14-08. 12—24.

GARAŻ wynajmę. 33-71-79. mg-12241

DOM „Jolka” w Bukowinie Tatrzań­
skiej ul. Wierch Buńdowy 37 zaprasza 
wczasowiczów od stycznia. Nocleg 
30.000, wyżywienie całodzienne 53.000. 
Kontakt telefoniczny, tel. Bukowina 
781-44. g-10538

„PERŁA”, Wielopole 24, tel. 22-03-50. 
skup, sprzedaż, komis, lombard, szta- 
bki, monety, złom, złoto, srebro, ko­
rale, antyki, narzędzia jubilerskie.

CENTRUM Sprzedaży Biletów Mię­
dzynarodowych „DReAM” oferuje 

; przejazdy autokarowe renomowanych 
firm do 1000 miast Europy: najtańsze 

। db Rzymu, codziennie do Wiednia, 
i Za-praszamy: Kraków, Dworzec Gł. 
! PKS Kraków, 21-44-44, codziennie 8— 
! 20. ' ' g-7465
i ZAGINĄŁ rudy seter w lewnym uchu 
; tatuaż PO-49, za odprowadzenie wy- 
; soka nagroda. Nowy Targ, Jana Paw- 
1 la II 80, tel. 630-84. Nt-1

timmmiiiiiniiiinniitiiiiiiiiiiiii

SPÓŁKA
poszukuje

dużego lokalu 
g bądź małych lokali 

handlowych
teł. 56-55-07

| g-12649
Mnmmmiisogiiiiiiitnnstimimtu

£

aimmnmmmmnnniimmmii
FUNDACJA

„ZŁOTA KIELNIA” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ 

« BUDOWLANYCH NR 1 
Kraków

ul. Złotej Kielni 18

ogłasza konkurs 
na stanowisko

BEZPOŚREDNI IMPORTER!

'1

i

NOWO OTWARTY 
SKLEP 

MEBLOWY 
ul. Kamienna 10 

oferuje 
zestawy młodzieżowe 

nowoczesne 
komplety 

wypoczynkowe 
segmenty pokojowe 

przedpokoje 
ZAPRASZAMY 

pon.-pt. 11—19, sobota 9—15 
mg-10798

OFERTA SPECJALNA!
Kupując u nas 

kompozyt 
dentystyczny 

utwardzany światłem 
ne 9350SP P-50 

firmy 3 M 
w m-cu styczniu 1992 r.

otrzymasz 
w prezencie 
pudełko igieł 

do karpuli 
Zapraszamy! „Unex” Firma 

Handlowa, 31-422 Kraków. 
tel./fax 12-03-87, ul. Powstań 
ców 26/60 — artykuły denty­
styczne.

HURTOWNIA
SPOŻYWCZA

Ouwil
Zielonki k/Krakowa 

33-40-42
9 art. z importu w tym: ole­

je, ciasta, bakalie
© przetwory owocowe 

i warzywne.
© miody
@ kapusta w beczkach
® soki „Hortex'*

MROŻONKI
Transport bezpłatny.

Zapraszamy w godz. 7—75

| HURTOWNIA |
| - ODZIEŻOWA |
g „KRAKUS” i
fes bezpośredni importer gj
g towarów z Tajlandii w

Indii i Chin
| poleca: |
® spodnie elastyczne » 
w czarne i granatowe W 

spodnie dżinsowe g 
ja (gruby dżins nr 22—26) 
K rękawiczki $ 
® „MAGIC”, ANGORA $ 

skórzane &
szaliki i czapki 
bluzy ocieplane

d i dresy | 
odzież dziecięca K

| rajstopy i getry
g bielizna męska K

i damska 
zabawki |j

$ wieszaki sklepowe ź 
p terminarze na 1992 r. g 
» Nowa Huta, os. Szkolne 18 
'A Technikum Budowlane
W (dojazd od ul. Bulwarowej) ty.
ty. tel. 44-78-39 od 8 do 16 ty.

prezesa 
s zarządu fundacji 
§ Wskazane zdolności mena- 
5? dżerskie. Udokumentowane 
§ oferty proszę składać pod 
3 adresem Fundacji w terminie 
g do 20 stycznia 1992 r. Infor- 
S mac je: tel. 37-48-82 (9—15). 
ihiiiiiiiiimimiiiimiiiiiiiiiiiniii

2

RZYM 
regularne przewozy 

luksusowymi autokarami 
WC + Vjdeo

RADTUR 
KRAKÓW 

ul. Zyblikiewicza 2 
(Dom Turysty) p. 109 
tel: 21-80-22, 21-37-00 

w godz. 9—17
JG-9558

Kraków, ul. Sienna 14, 
tel. 21-97-19

MOTO^ŻACYJNY

DETAL I HURT 
CZĘŚCI I AKCESORIA 
DO SAMOCHODÓW 

ZAGRANICZNYCH
NOWOSCII
— samoczynny wyłącznik światoł 

mljanis
— akustyczny sygnalizator 

niewyłączonych świateł
— nowoczesne łańcuchy na koła 

CENY PROMPCJNEI
Sprowadzanie części zamiennych 
oraz samochodów t zagranicy na 

u zlecenia

niiiimiiiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiniin

| . KURS = 
przygotowawczy

E dla kandydatów 2
B na studia medyczne s 
3 Wykładowcy z Akademii ~ 
S Medycznej, zajęcia w małych S 
" grupach.
“ Kraków-Czyżyny, ul. Cen- ” 
S tralna 32, tel. 44-67-00 wewn. “ 
“ 17. 5
TiinnnnnniniiiiiinmnnninniT

salon meblowy 
„GRACJA” 

w Krakowie 
ul. Wiślna 5 
oraz sklep

przy ul. Sebastiana 1' 
tel. 21-71-16

polecają meble 
całego przemysłu krajowego 

w szerokim asortymencie 
za gotówkę i na raty

— meblościanki
— zestawy młodzieżowe
— komplety wypoczynkowe
— narożniki, wersalki, ka­

napy, tapczaniki, łóżka
— komody, sekretarzyki, 

zestawy RTV
— meble biurowe
— szafy, witryny, regały, 

biurka, przedpokoje
— stoły, krzesła, fotele, pu-

— zestawy kuchenne, poje­
dyncze szafki

Zapraszamy codziennie w 
godz. 10—18.

Realizujemy zamówienia.
Polecamy własny transport.

i

i

I

I 

I 

I

Krakowskie Przedsiębiorstwo Eksportu Usług 1 Budownictwa 
Komunalnego „KÓMEX"

Kraków, ul. Rozrywki 1, tel. 11-87-46, 11-31-43

OFERUJE do SPRZEDAŻY
PO ATRAKCYJNYCH CENACH FABRYCZNE CZĘŚCI

do samochodu SKODA FAYORIT
ZAPRASZAMY W GODZ. 7—15.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPLNEJ 
Kraków, al. Jana Pawła II 188 (dawna ai. Planu 6-letniego) 

sprzeda
800 t węgla „GROSZEK II”

w cenie 460.000 zł za 1 t
W cenę wliczony jest koszt załadunku. Przy zakupie jedno­

razowo powyżej 18 ton istnieje .możliwość negocjacji ceny.
Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia tel. 44-22-43 

w godz. od 7.30 do 15.
g-12972

DRIYER s.c.
agent TUiR WARTA S.A. 

poleca
, kompleksowe ubezpieczenia:

A komunikacyjne krajowe i zagraniczne OC, AC, NW
A turystyczne, ładunku w transporcie, eksponatów i OC wy­

stawcy, mienia od ognia i kradzieży.
NOWA HUTA, os. Górali 4, tel 44-38-98
KROWODRZA, ul. Bratysławska 5, teł. 34-17-29
PODGÓRZE, ul. Potiebni 10, tel. 56-55-27
UWAGA. Posiadacze krajowego ubezpieczenia TUiR WARTA 

przy wyjeździe za granicę otrzymują 70 % zniżki.

BLACHY CZARNE 
BLACHY OCYNKOWANE 

RURY INSTALACYJNE CZARNE I OCYNKOWANE 
PRĘTY ZBROJENIOWE I WALCOWKĘ 

KĄTOWNIKI

kupisz
w nowo otwartym składzie w RUDA WIE (baza GS)

Rudawa, tel. 11-S4-12, wewn. 27

Informacje w Krakowie 47-10-47, od 16 do 20 
skład otwarty codziennie od 7 do 15

Zapraszamy!
g-10426

^■mK-POL’ ul. Morawiańsklógo 20,

tel. 55-56-66
SKUPUJE METALE KOLOROWE < 

i ODPADY POKABLOWE
■PO ATRAKCYJNYCH CENACH.

Szukam stałych odbiorców ryby oraz przewozów 
transportowych po trasie Kraków—Gdynia 

(naczepa kontenerowa 24 tony ładowności)

PŁYTKI MROZO- I KWASOODPORNE 
o wysokiej Światowej jakości, 

w kilkunastu wzorach i odcieniach —■ 

francuskiej firmy 
„SIMONS CARRELAGES” 

— kupisz wyłącznie w sklepie firmowym 

Krakowskiej Centrali Materiałów Budowlanych 
KRAKÓW, PL. BOH. GETTA 11

(TEL.: 56-26-73) 

oferujemy ponadto szeroki asortyment materiałów: 
— budowlanych
— wykończeniowych
— instalacyjno-sanitarnych
— dekarsko-izolacyjnych
— hutniczych

z naszych hurtowni w:
— Krakowie, ul. Płk. Dąbka 10 (tel. 55-15-31, 55-15-33, 55-32-80)
— Wieliczce, ul. Bogucka 15 (tel. 78-20-11)
— Oświęcimiu, ul. M. Kolbego 19 (tel. 0381 _ 327-88)
— Bielsku-Białej, ul. Piekarska 74 (tel. 030 — 240-85)
— Szaflarach, ul. Kolejowa (tel. 0187 — 635-91)
— Nowym Sączu, ul. Elektrodowa 64 (tel. 018 — 206-90) 

Gwarantujemy wysoką jakość oferowanych towarów. 
Możliwość negocjacji cen.

ZAPRASZAMY!
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PIĄTEK 27 XII

PROGRAM I
8.0 0 Wiadomości poranne
8.10 „Dzień dobry”
9.10 „Domowe przedszkole’
9.35 „Szkoła dla rodziców”

10.00 „Bill Cosby Show”
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: „Choinka, cho­

inka”
17.15 Teleexpress
17.35 „Piłkarska kadra czeka”
17.45 „W kinie i na kasecie”
18.10 „Bill Cosby Show”
18.35 „Raport”
19.00 „Reflex”
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.10 „Magnat prasowy” (4) _

serial prod. australijskiej
21.10 „ABC bkonomii”
21.15 „Polskie Zoo”
21.35 Zespół publicystyki „Zapis” 

przedstawia
22.15 Recital zespołu „Nocna 

zmiana bluesa”
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Poezja na dobranoc
23.25 Wieczór konesera „Żart”

— film fab. prod. czechosło­
wackiej (r. prod. 1968 — 
80 min)

PROGRAM H
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
9.00 „Kolęda domowa”
9.30 Radość Bożego Narodzenia

10.00 „Nieznany Chaplin” (3)
15.15 Powitanie
15.20 Fizjologia smaku, czyli 

medytacje o gastronomii 
doskonałej

15.30 „Wędrowiec na Srebrnym 
Globie” — program dtók. o 
Mieczysławie Grzegorzu 
Bekkerze, jednym z twór­
ców pojazdu księżycowego

16.00 „New Kids on the Błock” 
(3) — serial animow. prod, 
USA

16.30 Panorama
16.40 „Shogun” (3) — serial prod.

USA (45 min.)
17.25 „Róbta, co chceta” — pro­

gram Jerzego Owsiaka
17.45 Pastorałki
18.00—21.00 Telewizja Kraków
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Przygody dobrego wojaka 

Szwejka' (12) — serial prod. 
austriackiej

22.30 Benefis Mikołaja Grabow­
skiego

23.30 Studio Sport — boks za­
wodowy;, Rudock — Tyson

24.00 Panorama
0.05 Studio Sport — boks za­

wodowy: Rudock— Tyson

SOBOTA 28 XII

PROGRAM I
7.30 Panorama dnia
8.00 Wiadomości poranne
8.10 „Rynek-agro”
8.40 „Na zdrowie” — program 

rekreacyjny
9.00 „Ziarno”
9.25 „5 — 10 — 15”

10.25 „Kroniki Narnli” — serial 
animowany prod. USA

10.55 „To był rok...”
11.20 Telewizyjny koncert ży­

czeń”
11.50 Wiadomości
12.00 U siebie — mag. mniejszo­

ści narodowych
12.30 „Świątynia przyrody” — 

film dok. prod. franc.
13.00 „My i świat” — magazyn
13.20 Deptak w Oslo — rep.
13.40 Kolędnicy z Lipnicy

14.00 Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści” — 
„Gwiazda wigilijna” (2)

15.15 Z Polski rodem — mag. 
polonijny

15.45 „Kto się boi szkoły?” — 
„Kto się. boi ocen?”

16.25 „Skarbiec” — magazyn hi­
storyczny

17.15 Teleexpress
17.35 „Z kamerą wśród zwierząt” 

— zwierzęta x arrasów wa­
welskich

17.55 „Oko” — magazyn sztuk 
wizualnych

18.25 „Detektyw w sutannie* — 
serial prod. USA

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 „Polskie Zoo"
20.20 „Serce i szpada” — film 

kostiumowy prod. francus­
kiej (1960 r. — 97 min.)

22.00 „Godzina szczerości”
23.00 Wiadomości wieczorne
23.50 Sportowa sobota
0.25 „Doktor Jackyll i mister 

Hyde” — film fab.
PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 „Tańczyć reprezentacyjnie” 

— program muzyczny
8.0 0 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”,
9.0 0 Śniadanie we dwoje
9.30 „Kult” — koncert zespołu

10.00 CNN
10.10 Ona — magazyn dla ko­

biet
10.40 „Tacy sami” — program w 

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu: 

„Pożegnania” (r. prod. 1958 
— 98 min.)

13.00 Zwierzęta świata: „Bezcen­
na przyroda” — „Orangu­
tany z Borneo”, cz. 1 — 
film dok. prod ang.

13.30 „Klub Yuppies?”
14.00 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckiego”
14.30 Studio Sport — koszyków­

ka zawodowa NBA
15.20 Program dnia
15.30 Fizjologia smaku
15.40 „New Kids on the Błock” 

(4) — serial animow. prod. 
USA

16.05 „6 z 49” — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier 

liczbowych Totalizatora 
Sportowego

16.30 Panorama
16.40 „Shogun” (4) — serial prod. 

USA
17.35 „Róbta, co chceta” — pro­

gram Jerzego Owsiaka
18.00 Kronika
18.30 „Camerata 2” — magazyn 

muzyczny
19.00 „Seans filmowy"
19.30 „W rozświetlonej smudze 

dźwięków”
20.00 „Dziewczyna miesiąca” — 

półfinał
21.00 Panorama
21.20 „Słowo na niedzielę”
21.25 „Bez znieczulenia”
21.40 Kolędy na Boże Narodze­

nie
22.00 „Prawdziwy bohater” (5) — 

serial prod. angielskiej
22.50 „Legendy filmu” — Mel 

Gibson
23.45 Koncert rockowy (1)
24.00 Panorama

0.05 Koncert rockowy (2)

NIEDZIELA 29 XII

PROGRAM I
8.00 „Tydzień”
9.00 Dla dzieci: „Choinka, cho­

inka”
10.30 „Świat odkrywamy” (3) — 

serial przyroda, prod. USA
11.20 „Notowania”
11.45 Telewizyjny koncert życzeń

PROGRAM TELEWIZJI
12.15 „ORP Wilk” — progr. dok. 

(program poświęcony poi 
skiemu okrętowi podwod­
nemu)

12.40 Teatr dla dzieci: Jan Wil- 
kowski „O Zwyrtale mu­
zykancie”

13.35 Magazyn „Morze"
13.55 „Portrety — ostatni za- 

gończyk” (2) — portret 
Stanisława Cata-Mackiewi- 
cza

14.45 „Pieprz i wanilia”
15,25 „Telewizjer”
15.45 W starym kinie: „Kłopotli­

wy wnuczek” — komedia 
obyczajowa prod. USA 
(1951 — 83 min.)

17.15 Teleexprese
17.35 „W Patagonii i Ziemi O- 

gnistej” (6) — film dok. 
Andrzeja Radomińskiego

18.10 „Synowie i córki” (13 — 
ost.) — serial prod. USA

19.00 Wieczorynka: Walt Disney 
przedstawia: „Chip i Dale”

19.30 Wiadomości
20.10 „Ryzykant” (9) — serial 

prod. ang.
21.05 Sportowa niedziela
21.25 Kabaret Olgi Lipińskiej
22.25 „7 dni — świat” — prze­

gląd wydarzeń roku
23.10 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
7.30 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących)
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
9.00 Film dla niesłyszących: 

„Ryzykant” (9) — serial 
prod. ang.

9.50 Program dnia
10.00 CNN
10.20 Program lokalny
10.50 „Magazyn przechodnia”
11.00 „Amor Meus” — kanoni­

zacja świętej Brygidy w 
Watykanie

11.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Cudowna planeta” 
(4) — serial dok. prod jap.

12:20 „Zwierzęta wokół nas” — 
„Podaj łapę”

13.00 Express Dimanche
13.15 „100 pytań do...”
13.55 „Rebusy” — teleturniej
14.15 Kino familijne: „Skarb w 

ziemi niczyjej” (3) — serial 
prod. niemieckiej

15.10 „New Kids on the Błock” 
(5) — serial animow. prod. 
USA

15.35 Wspomnienie o Kazimie­
rzu Brusikiewiczu

16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Róbtaj, co chceta” — pro­

gram Jerzego Owsiaka
17.10 „Shogun” (5) — serial 

prod. USA (50 min.)
18.00 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 „Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego”
21.00 Panorama
21.20 „Starsi bufoni dwaj* —• 

film fab, prod. franc. (1989 
— 90 min.)

22.55 Kabaret „Varietano” (1)
24.00 Panorama
0.05 Kabaret „Yarietano” (2)

PONIEDZIAŁEK 30 XII

PROGRAM I
13.25 Wiadomości
13.35 Język francuski (13)
14.15 Język niemiecki (16)
14.50 Język angielski (16)
15.25 Uniwersytet nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje

16.15 Dla dzieci: „Choinka, cho­
inka”

17.15 Teleexpress
17.35 Spotkania sentymentalne w 

karnawałowych rytmach
17.55 Sportowy hit
18.05 „Kraje, narody, wydarze­

nia”
18.45 „Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji — Alek­

sander Wampiłow „Polowa­
nie na kaczki”

22.25 „ABC ekonomii” z
22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 „Zawsze po 21” — maga­

zyn reporterów
23.45 BBC — World Service

PROGRAM II
16.00 Powitanie
16.05 „New Kidis on the Błock” (6) 

— serial muz. prod. USA
16.30 Panorama
16.40 „Sonda”
17.00 „Shogun” (6) — serial pro­

dukcji USA (44 min.)
18.00 Kronika
18.30 „Ojczyzna — polszczyzna”
18.45 „Całe życie Polaka” — Eu­

geniusz Kwiatkowski — film 
dokumentalny

19.05 Polowanie na karaluchy — 
relacja z Teatru Ateneum

19.25 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 „Przeboje na smyczki” — 

program Romana Lasockie­
go

20.00 „Sąsiedzi” — Litwa, Biało­
ruś, Ukraina, Rosja

21.20 Sport
26.30 Perły z lamusa: „Anna Ka­

renina* — film fabularny 
prod. ang. z 1948 r.

24.00 Panorama

WTOREK 31 XII

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 „Dzień dobry”
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Gotowanie na ekranie” — 

magazyn kulinarny
10.00 „Lalka” (7)
11.50 Wiadomości
12.00 Agroszkoła — sumy afry­

kańskie
12.20 Agroszkoła — ekonomika 

dla rolnika
12.30 „Dzień, w którym zmienił 

się wszechświat”
13.20 Fizyka
13.50 „Co, jak i dlaczego?”
14,00 Chemia
14.30 Tele-komputer
14.50 Przygody kapitana Remo
15.05 Sezam
15.20 „Świat chemii” (13)
15.50 Klub Midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: „Cho­

inka, choinka”
17A 5 Teleexpress
17.35 „Diana Ross” — film dok. 

prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Dis­

ney przedstawia: „Miki 1 
Donald”

19.30 Wiadpmości
20.00 Orędzie noworoczne
20.30 „Poszukiwacze zaginionej 

arki” — film przyg, prod. 
USA

22.25 „Wróćmy do lat 60."
22.55 „Gipsy klngs”
24.00 Życzenia noworoczne

0.05 „Polskie Zoo”
0.30 „Namiętność 1 raj” cz. 1 

— film fab, prod. USA
’ 2.00 „Petert Pop Show” — pro­

gram rozrywkowy
3.30 „Namiętność i raj", cz. 2

— film fab. prod. USA

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
9.00 „Świat kobiet” — magazyn
9.35 „Toomai, druh słoni” — 

film dla dzieci
10.55 „Ojej, ojej” — program 

rozr. prod. belgijskiej
14.30 Program dnia
14.40 „Ostatnia karta"
15.10 „Ciebie, Boga wysławia­

my”
15.30 Koncert rockowy z Poz­

nania
16.00 „New Kids on the Błock” 

(7) — serial muz. prod. USA
16.30 Panorama
16.40 „Shogun” (7) — serial prod. 

USA
17.25 „Róbta, co chceta” — pro­

gram Jerzego Owsiaka
18.00 Kronika
18.30 „Rosiewicz show”
19.30 „Ojej, ojej” , — belgijski, 

program rozrywkowy
20.00 Koncert sylwestrowy z Po­

znania
21.00 Panorama
21.20 Non stop kolor: „Gloria E- 

stefan an the Miami Sound 
Machinę” — koncert w Mia­
mi o

22.30 .Młody Einstein” — korne 
dla prod. australijskiej (1988 
rok — 90 min.)

24.00 Życzenia od „Dwójki”
0.05 Koncert Presley’a
1.05 „Ojej, ojej” — belgijski 

program rozrywkowy
1.35 „Eurrythmics” — koncert 

z Rzymu z 1989 roku
2.35 „Ojej, ojej” — belgijski 

program rozrywkowy
3.10 Jubileuszowy koncert MTV

Środa i i
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów: „A- 
sterix i Kleopatra” — film 
fabularny prod. franc.

10.10 „Opowieści o dzikiej przy­
rodzie”

10.35 Program dnia
10.40 „Wierni po wsze czasy" — 

film dok.
11.15 Koncert noworoczny z Wie­

dnia, cz. 1
11.50 Wiadomości oraz powtórze­

nie orędzia noworocznego
12.15 Koncert noworoczny z Wie­

dnia. cz. 2
13.35 Sportowe wydarzenia roku
14.20 W starym kinie: „Trójka 

hultajska” — komedia prod. 
polskiej z 1937 roku

16.10 „Smak życia” — program 
Małgorzaty Snakowskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Fijmy Chaplina
18.05 „Dynastia” — 'serial pród. 

USA .
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Garbus” — film fab. prod. 

franc.
21.55 # Studio temat
22.25 'Genesis — koncert

PROGRAM II
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
. 9.00 Powitanie

9.10 Ballada o drodze — ks. Je­
rzy Kowalik

10.00 Klasztory polskie
10.30 „Seweryn” — film dok. • 

Sewerynie Krajewskim
11.20 „Nieautoryzowany doku­

ment: Rodzina królewska” 
film dok. prod. ang.

12.55 Sportowy hit
13.25 Kaskaderskie abc
14.20 Minilista przebojów
14.50 „Hafiz i Petrarka”
15.30 Jaś Fasola
16.05 „New Kidis on the Błock* 

(8) — serial muzyczny prod. 
USA

16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Shogun” (8) — serial prod. 

USA
17.35 „Róbta, co chceta” — pro­

gram Jerzego Owsiaka
17.55 Losowanie zakładów gier 

liczbowych Totalizatora 
Sportowego

18.00 „Przypomnieć sobie raj" 
— film dok.

18.30 „Ojej, ojej” — belgijski 
program rozrywkowy

19.00 Wydarzenie roku
19.30 Neptun TV przedstawia
20.00 „Dziewczyna roku”
21.00 Panorama
21.20 „Trzeci Oddech Kaczuchy* 

— recital
21.50 „Bożyszcze tłumów” — film 

fabularny prod. USA (127 
min.)

24.00 Panorama

CZWARTEK 2 I

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Domowe przedszkole
9.35 „Przyjemne z pożytecznym”

10.00 „Na krawędzi mroku” — 
film sensacyjny prod. ang.

10.50 „Sto lat”
11.50 Wiadomości
12.00 Agroszkoła — układ kostny
12.35 Zwierzęta świata
13.05 „Cudowna planeta” (3) — 

film dok,
13.55 Rok w „Problemach”
14.20 Opowieści księżniczki Ll- 

lavati
14.35 „Zwierzyniec pana Disne­

ya” — film anim. prod USA
15.00 Przez lądy i morza
15.25 Zwierzęta świata: „Bezcen­

na przyroda” (16) — „O* 
rangutany z Borneo" (2) —• 
serial przyr. prod. ang,

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów* 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.35 „Telemuzak”
18.05 „Spin” — mag. popularno­

naukowy
18.25 „Podróże do Polski" — rep.
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Dziwny świat 

kota Filemona”
19.30 Wiadomości
20.10 „Na krawędzi mroku” — 

film sensacyjny prod. ang
21.10 „ABC ekonomii”
21.15 Program publicystyczny
21.35 „Pegaz”
22.05 Interpretacje — warszta­

ty dziennikarskie
22.55 Wiadomości wieczorne
23.20 BBC — World Service 

PROGRAM U
7.30 Panorama
7.35 „Rano”
8.0 0 Gazeta domowa
8.10 „Łebski Harry”
8.35 „Telewizja biznes”
8.55 „Świat kobiet” — magazyn
9.20 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.40 „Rano”

10.00 CNN
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
17.05 „Giełda”
17.35 „Cudowne lata" — serial 

prod. USA
18.00 Kronika
18.30 Milan Kunders — film dok. 

prod. ang.
19.30 Muzyka w Łazienkach 

Królewskich
20.00 Studio Sport
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Studio teatralne „Dwójki."

— Witold Gombrowicz 
„Pornografia”

23.30 Pasmo hlpermultimedialne 
Marcina K.

24.00 Panorama

J. ANGIELSKI 
J. FRANCUSKI 
MIODOWA 43 

<@>22-21-95 
pon -śro.-pięt.

10 15

WIDEOFILMOWANIE. 66 19 75.
________________________ 0-6438
VIOEO naprawy - ul. Prsżmowskiego 49 
(Marchlewskiego), 11-33-75. g-8870
FOTO, wideofilmowanie — 48-01 -95 
____________ g-55691 
WIDEOFILMOWANIE. 11 15-63.

C-2996
WIDEOFILMOWANIE. 21 76-54.

********************

Może to Ty dostaniesz • *

* PIERŚCIONEK * 
* Z BRYLANTEM *

w Sklepie Jubilerskim *

i Rat. \ 

* Rynek Kleparski 13 «
★ czyli ♦

: PREZENT :
* dla każdego kupującego w miesiącu ♦ 
* grudniu *
********************

^NAJTAŃSZE 
PRZEJAZDY

PARYŻ— 550.000,--

—150.000,—

B.T. „AXET"
Kraków.

ul. Straszewskiego 8
<6P 21-71-68.21-88-511 j

Największy

już otwarty!

jcantrum’
I.-.M ’

•ferejtt
★ i pódswW eWwta®.- RfW
* sssroto ssonynwm
♦ ceny
zafsaszamy

S“ 17“ 
«obos»#”14“

Nowo otwarty sklep RTV

Krakowa

Kraków, Al. Prażmowskiego 68 ■ IDrtl I ILI C
tel.(012) 11 05'12 g. 9.30-16.30 tu Fi U LI IM U
SZWAJCARIA: Zurich, Berno, Genewa 
WŁOCHY : Rzym, Florencja, Wenecja
FRANCJA: Paryż, Lyon

Wiedeń, Budapeszt, i inne
Regularne przejazdy zachodnimi autokarami - we, video, napoje itp.

n t i Kraków, ul. Sobieskiego 4
D.l. Vllrl vn tel.(012)33 9219, 3312 62

Kraków 
Zyblikiewicza 2 

Oom Turysty

. PASTERKA 
W WATYKANIE
22-2812.91. cena 2.7 min.

★ RZYM Przejazdy w każdą 
środę

tóTolonez
BIURO PODRÓŻY 

KRAKÓW, ul. Lubicz 30

• CHOPOK—imprezy narciar­
skie w okresie ferii szkolnych

• ALPY włoskie i francus­
kie, hotele, apartamenty

AUTOALARMY — tradycyjne, zdalnie 
sterowane, najniższe ceny, gwarancja. 65- 
-93-11 g-8798
CZYSZCZENIE WAP-em. 48 15-77
wew.-239  g-8529
NAPRAWA plecy gazowych, usługi 
wod.-kan gaz. montaż sanitariatów Tel. 
48-15-77. wewn. 350. g 7029
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, ta 
picerki 12 19-98, 12 78 77 g 7188
CZYSZCZENIE dywanów tapicerki
WAP em 44 43 85 g?317

AUTOALARMY
GUARDIAN 

najwyższa jakożd, 
standardowa cena, gwarancie)

RADIO ALARMY
__ ■ ’ —

zachodnie,

44-45-17
Kraków, ut. Cienista 12.

' MÓWtAŻ anten RW, satalltamyeh. gwa- 
rancje. Złotek 33-88-30 M-65

AUTORYZOWANY Zakład Konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych, 
dostawczych Kołaczek 78 25-87 Pro 
wadzący firmę Marek Kołaczek życzy 
wszystkim Klientom „Wesołych Śwżtt" 
NAPRAWA przestrajanie telewizorów 
kolorowych, tal. 66 41 08 
WIDEOFILMOWANIE 43 15-51 
PARKIETY układa Strempel 55 12-42 
____________________________ D-3154 
I..BOSACKA 7" rtv. video. kamery — 
domowe naprawy, telegazeta. 21 23-25 
_______________ ig-7768 
„VIDEO-GAMA" — wideofilmowanie. 
11-81-53 g-8421
MONTAŻ anten R7V Tel. 65 22 22.

g-8430

oieruis stybkg i Unif
DOSTAWĘ DO DOMU:
O ottykułów spoźywcsrych
< hlgłentamych

OtMMWlU

DZWON.' 
91'9! *' 

RADIO - TAXI

DOWIEZIE Cl 
WSZYSTKO

non oiątri 6 21.30
tobota 6 20. niedziela 9 1?

l

BIURO OGŁOSZĘ# 
I REKLAM PRASOWYCH 

Kraków. Rynek Główny 9 
(Pasaż Bielaka) 

lip. tel 22 70-09 
czynne od pon piątku 

w godz 8 - 17
Przyjmuje ogłoszenia 

do Dziennika Polskiego ■ 
oraz innych gazet lokalnych, 

regionalnych i ogólnopolskich

• CZYŚCIMY - 
dywany, wykładziny 

WSZYSTKO JAK NOWE 
ŚWIEŻĘ / KOLOROWE

. tel.66 62 60 -

AUTO-MONT
| - PIRANHA alarmy
| autoryzacja, gwaranta
| - radioodtwarzacze, głośniki |

I
 BLAUPIJNKT |
- haki holownicze

„ - dźwiękowy sygnalizator | 
świateł^ oszczędza akumulator

| i pieniądze
montaż - sprzedaż

| Kraków ul Cegiefoiana 331
ł ® 66 05 00 J
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GRUDNIA 
PIĄTEK 

Jana.

TEATRY
PIĄTEK

STARY — 18 „Ślub”; MASZKA­
RON — SCENA ’ WIEŻA RATU­
SZOWA: 19.30 „Sąsiadka”; TEATR 
38: 19 „Próby”.

SOBOTA
STARY- — 18 „Ślub”; KAME­

RALNY — 19.15 „Do Damaszku”; 
SCENA przy Sławkowskiej 14 _
19.30 „Nadieżda znaczy Nadzieja”; 
LUDOWY —- 18 ,;Brat Franciszek”; 
MASZKARON — WIEŻA RATU­
SZOWA — 19.30. „Skiz”; TEATR 33 
— 19 „Próby”.

NIEDZIELA
BAGATELA — 18 „Boya wina...”, 

kabaret (Scena foyer). Pozostałe 
teatry — jak w sobotę.

KINA
PIĄTEK

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: „Niekończąca się 
opowieść” (USA 12 lat) — 10, 
16; „The Doors” (USA 18 lat) — 
12, 18, 20.30.

APOLLO: „Zielona karta” (USA 
15 lat) - 16; „Telma i Luiza” (USA 
15 lat) — 18; „Podwójne życie We­
roniki” (pol.-fr. 18 lat) — 20.30. 
KIJÓW: „Na lewo od windy” (fr. 
15 lat) — 16; „Cyrano de Bergerac” 
(fr. 15 lat) — 17.33; „Naga broń 2 
i 1/2” (kto obroni prezydenta) — 
(USA 18 lat) — 19.30. MIKRO: Ilu­
zjon — „W cieniu dobrego drze­
wa” (USA 15 lat) — 16, 18, 20. 
POD BARANAMI; „Burzliwy po­
niedziałek” (USA 15 lat) — 10.15, 
„Pokój z widokiem” (ang. 15 lat) 
— 12; „Fatalne zauroczenie” (USA 
18 lat) — 14; „Henryk V” (ang. 15 
lat) — 16; „9 i pół tygodnia” (USA 

18 lat) — 18.15; „Imię Róży” (fr- 
. -wł. 18 lat) —- 20.15. PASAŻ: „Tań­
czący z wilkami” (USA 15 lat) — 
9.30; „K-9” (USA 15 lat) — 12.45, 
17; „Blue Velvet” (USA 18 lat) — 
14.45; „Emmanuelle II” (fr. 18 lat) 
— 19. SFINKS: „Wykidajło” (USA 
15 lat) — 16, 18; ;,Pluton” (USA 18 
lat) — 20. ŚWIT; „Kroll” (poi. 15 
lat) — 16.15, 18; „Czary na Karai­
bach” (fr. 18 lat) —19.45. TĘCZA: 
„Prawo odwetu” (USA 18 lat) — 
17. UCIECHA: „Bingo” (USA b.o.) 
— 14, 18; „The Doors” (USA 18 lat) 
— 15.30; „Fisher King" (USA 15 lat) 
— 20. WARSZAWA: „Kaczor Ho­
ward” (USA 15 lat) — 16; „Motywy 
zbrodni” (USA 15 lat) — 18; „Em­
manuelle II” (fr. 18 lat) — 20. 
WOLNOŚĆ; „Robin Hood — ksią­
żę złodziei” (USA 12 lat) — 9, 17.45; 
„Dziecko szczęścia” (poi. 12 lat) — 
11.30; „Misja” (ang. 15 lat) — 13.15; 
„Śmierć dziecioroba” (poi. 15 lat) 
— 16.15, 20.15. WRZOS: „I kto to 
mówi!” II (USA 12 lat) — 15)30, 
17.15, 19.

SOBOTĄ
WANDA: „Niekończąca się opo­

wieść” — 10, 12, 16; „The Doors” — 
18, 20.30. MIKRO; „Kino «Paradi- 
so»” (wł. 15 lat) — 15.45, 20.30; 
„Błękitna nuta” (fr.-niem. 15 lat) 
— 18.. POD BARANAMI: „Misja” 
— 12; „Fatalne zauroczenie” — 
14.15; „Henryk V” — 16.15; „9 i pół 
tygodnia” — 18.30; „Imię Róży” — 
20.15. PASAŻ: „Kopciuszek” (USA 
b.o.) — 11; „Tańczący z wilkami” 
— 12.30; „K-9” — 15.30; „Blue Vel- 
vet” — 17.15; „Emmanuelle U” — 
19.15. TĘCZA: „Pająki” (USA 15 
lat) — 16; „Prawo odwetu” — 18. 
ZWIĄZKOWIEC: „Przygody błę­
kitnego rycerzyka” (poi, b.o.) — 
14.15; „Wysoka częstotliwość” (USA 
15 lat) — 16; „Szklana pułapka” cz. 
II (USA 15 lat) — 18. Pozostałe ki­
na — jak w piątek.

NIEDZIELA
SFINKS: Zestaw bajek — 12; 

„■Wykidajło” — 16, 18; „Pluton” — 
20. TĘCZA: Bajki — 15; „Konik 
Garbusek”.— 16; „Nic nie widzia­
łem, nic nie słyszałem” (USA 12 
lat) — 17.15; „Pająki” — 19; WOL­
NOŚĆ; „Śmierć dziecioroba” (poi. 
15 lat) — 16.15, 20.15; „Robin Hood 
— książę złodziei” — 17.45.
WRZOS: Bajki — 12; „I kto to 
mówi!” II — 15.30, 17.15, 19. Pozo­
stałe kina — jak w piątek i so­
botę.

SZPITALE
PIĄTEK

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY — 
Nowa Huta; CHIRURGH DZIECI — 
Prądnicka 35; OKULISTYCZNY — 
Witkowice; MYŚLENICE — Szpi­
talna 2, PROSZOWICE — Koper­
nika 2; inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji,

SOBOTA
CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY — Wrocławska 1, CHI­
RURGII DZIECI — Prokocimj U- 
ROLOGICZNY — Grzegórzecka 18, 
OKULISTYCZNY — Kopernika 38.

NIEDZIELA
CHIRURGH OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, UROLOGI­
CZNY— Prądnicka 35, CHIRUR­
GII DZIECI — Nowa Huta, LA­
RYNGOLOGICZNY — Kopernika 
23a, OKULISTYCZNY — Witkowi­
ce, MYŚLENICE, PROSZOWICE — 
jak w piątek.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999— wezwania do 

wypadków zachorowania i przewo­
zy 22-29-99. Centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice 11-19-99 ■ Rynek
Podgórski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99 alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8 34-39-09, Skawi­
na: 999. 76-14-44 Prokoeim: Teligi 
- 55-59-99 Wieliczka: 78-38-66. 
22-33-54 alarmowy: 999, Myśleni­
ce: 999, Jerzmanowice: 384, 48, Nie­
połomice: 198, 21-02-09. Iwanowice: 
99. Krzeszowice: 99

APTEKI
Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówka, 

tel. 55-51-87, Kazimierza Wielkiego 
tel. 37-44-01, Kalwaryjska 94, 
tel? 55-51-87, os. Niepodległości 3, 
tel. 48-01-27, Centrum C, bl. 6 — 
tel. 44-17-19, Skawina — Słowackie­
go ' 5, Myślenice —- Rynek 10.

SOBOTA
POGOTOWIE RATUNKOWE, A- 

PTEKI—bez zmian.

PRZYCHODNIE
SOBOTA

Dyżurne przychodnie ! ośrodki 
zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 — 
tel. 11-83-96 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Skawińska 8 — 
tel. 66-34-52 Długa 38 - tel.
22-86-77. Radomska 36 — tel.
11-26-44, Ułanów 29a —tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: ós. Jagiellońskie 
1 — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (8—14), os. Na 
Skarpie — tel. 44-19-30, os. Złoty 
Wiek — tel. 48-30-70, os. Wzgórz* 
Krzesławickie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Rusznikarska 17 
tel. 34-01-27, os. Widok — teł. — 
22-52-66.

PODGÓRZE: ul. Kutrzeby 4, tel. 
66-55-11, lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz. 
8—14, gabinet zabiegowy 8—19 Po­
nadto: 8—12 gabinety zabiegowe w: 
Przychodni Rejonowej nr 1 przy 
ul. Szwedzkiej 27, Przychodni Re­
jonowej nr 4, przy ul. Na Kozłów­
ce 29, Przychodni Rejonowej nr 10, 
przy ul. Teligi 8.

PRZYCHODNIA przy ul. Kroni­
karza Galla 24 (Przychodnia Re­
jonowa) w zakresie poradni ogól­
nej (dla mieszkańców dzielnicy Kro­
wodrza) i dla dzieci oraz gabine­
tu zabiegowego, czynna w godz. 
8—11 — bez wizyt domowych. Teł. 
37-21-35

Pozostałe przychodnie — nieczyn­
ne. ,

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11, ' czynna całą 
dobę

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: teł. 55-56-64.

PRACOWNIA USG: jednodniowe 
terminy — os. Złota Jesień 7, tel.: 
47-58-75.

„HIPOKRATES” — specjaliści, 
USG, cystoskopia, ul. Borsucza 6, 
tel. 66-71-64. .

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59

GABINET ENDOSKOPU: Szew­
ska 4/5: gastroskopia, kolonoskopla 
— tel. 47-02-75 (9—12).

„SOPHIA" — Rynek 34, 21-70-21: 
USG, gastroskopia, alergolog, pul- 
monolog, wszyscy specjaliści, pro­
fesorowie, stomatologia.

„SOPHIA” — Mateczny, 67-46-26: 
Stomatolog, operacje, specjaliści.

„SOPHIA” — Gazowa 17, 56-33-66;
USG, rektoskopia, laboratorium, 

/ specjaliści.
„SOPHIA” — os. Dywizjonu, bl.

19, 47-59-01: USG, specjaliści, hepa- 
toiog.

„MEDICUS” — domowe wizyty 
lekarzy specjalistów, EKG — 
11-97-24 (9—22).

CENTRUM MEDYCZNE „MA- 
SZACHABA” — gabinety specjali­
styczne i zabiegowe — poniedzia­
łek — piątek 8-—20, ul. Mazowiecka 
4/6, teł. 33-21-11.

„SKOLMED” — ordynatorzy 
wszystkich specjalności — ul. Mi- 
siołka 8. tel 11-88-03 (11—19)

„EURODENT” - usługi stomato­
logiczne, rentgen, pl. Biskupi 18, 
tel. 34-58-93 (8—20).

PROTETYKA - wykonywanie, 
naprawa protez, tel. 66-15-68.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” (ul. 
Centralna 26), tel. 47-28-03 — czyn­
ne 10—14 — bezpłatną pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie, 
zwłaszcza na choroby nowotwo­
rowe

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60, 
czynny w godz. 10—11.

WETERYNARZ: 12-51-90.
OŚRODEK INFORMACJI DLA 

INWALIDÓW: teł. 22-28-11 — 
czynny w godz. 15—17.

TELEFONY ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

czynny w godz. 16—22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 — czynny 14—19.
TELEFON ZAUFANIA DLA O- 

SÓB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80, czynny w godz. 
15—20. i

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­

ZYSY OSOBISTE: 56-39-81, czynny 
8—15.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn­
ny w godz. 8—18.

_POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA i drobne napra­

wy tel: 34-23-51.

...i INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 

tel. 10-79-43 — czynny całą dobę.
ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 

tel. 61-40-61 — czynny całą dobę.
TELEFON DYŻURNY STRAŻY 

MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).
TELEFONICZNY BANK INFOR­

MACJI: 22-80-90.
„MAJOR MARKET” — dostawa 

do domu artykułów spożywczych, 
higienicznych, chemii gospodarcze), 
Tel. 919.

B 
1 
T

INFORMACJA 
o handlu ł usługach 

55-02-02 całodobowa 
11-99-56 pon.—sob. 8—20

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: Wyst. 
„Portrety osobistości dawnej Rze­
czypospolitej w zbiorach mińskich” 
(12—18), sob., niedz. (10—15). MU­
ZEUM KATEDRALNE (10—15). 
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON 
ZYGMUNTA (9—17 JO). Wy«t.: „Wa­
wel zaginiony” (10—15). MUZEUM 
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców): 
(10-15.30). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnie* 1): „Polska 
kultura ludowa” (10—15), (Kra­
kowska 46): Wystawa: „Szopka kra­
kowska i- jej bohaterowie”, sob,, 
niedz. (10—14), MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 5): (10—14), 
sob., niedz. (11—14). MUZEUM HI­
STORYCZNE — KRZYSZTOFORY 
(Rynek Gł. 25): Wystawa stała: „Z 
dziejów i kultury Krakowa” (9—17). 
DOM POD KRZYŻEM (Szpitalna 
21): „Dzieje teatru krakowskiego” 
(9—15.30). POMORSKA 2; Wystawa 
Kraków w latach 1939—1945” (9— 
15.30). STARA SYNAGOGA: (11— 
18), sob., niedz. (9—15.30). MUZEUM 
NARODOWE — SUKIENNICE (10 
—15.30),

KINA
PIĄTEK ■

NOWY SĄCZ — Podhale: „Po­
wrót na Błękitną Lagunę”, „Zielo­
na karta”, Kolejarz: „Noc żywych 
trupów”, „Istne szaleństwo”, GOR­
LICE — Wiarus: „Henryk V”, 
„Kopalnie króla Salomona”, „Zie­
lona karta”, KROŚCIENKO — So­
kolica: „Karate Kid”, „Pod osłoną 
nieba”, KRYNICA — Jaworzyna: 
„In flagranti”, . „Czwarty proto­
kół”, LIMANOWA — Sojusz: „Nad 
rzeką, której nie ma”, „Biały Kieł”, 
„Rocketeer”, ŁUŻNA — Pogórze; 
„Mała syrenka”, MSZANA DOLNA 
— Luboń: „Coca cola Kid”, „Roz­
paczliwie szukam Susan”, MU­
SZYNA — Baszta; „Kochaneczek”, 
„Szybki jak błyskawica”, NOWY 
TARG — Tatry: „Zwariowani de­
tektywi”, „Pocałunek przed śmier­
cią”, „Ucieczka z planety małp”, 
„Cyrano de Bergerac”, RABKA — 
Śnieżka: „Duch”, „Sokół i coca”,

STARY SĄCZ — Poprad: „Jazdy 
z-panią Daisy”, „Barwy”, SZCZAW­
NICA — Pieniny: „Dzikość serca”, 
„Oskar”, ZAKOPANE — Giewont: 
„Kobieta sokół”, „Ptaszek ńa u- 
więzi”, „Biały- kieł”.

SOBOTA
GRYBÓW — Biała: „Zamieć”; 

pozostałe kina — jak w piątek.
NIEDZIELA

NOWY SĄCZ — Kolejarz: „Dick 
Trący”, „Raj na ziemi”, GORLI­
CE — Legenda: „Otchłań”, GRY­
BÓW — Biała: „Zamieć”, ŁUŻNA 
— Pogórze: „Mała syrenka”, „Saj- 
gon”, STARY SĄCZ — Poprad: „Ja­
zdy z panią Daisy”, „Barwy”, „O 
dzielnym kowalu", SZCZAWNICA 
— Pieniny: „Dzikość serca”, „Os­
kar”, „Lolek lunatyk”; pozostałe 
kina — jak w piątek.

POGOTOWIA
Nowy Sącz, Waryńskiego 2. tel 

999. 222-22, 222-23 209-52. Krynica,

NOWOSĄDECKIE
Kraszewskiego 90, tel. 23-77, Lima­
nowa, ul. Piłsudskiego 61,. tel. 
372-199 Nowy Targ, Szpital­
na 12, tel 999. 26-09, Rabka,
Stroma 1, tel. 999 770-09, Zakopa­
ne. Kamieniec 10. tel. 999, 44-09. 
Gorlice, Armii Krajowej 2, tel. 
214-30.

POGOTOWIE GOPR: Krynica, 
tel. 29-33, Rabka, tel. 763-80, Za­
kopane, tel. 34-44, Limanowa, ul. 
Mordarskiego. tel. 371-999.

SZPITALE

NOWY SĄCZ, Młyńska 5. tel. 
232-70 GORLICE, Węgierska 21, 
tel 221-30 do 43, LIMANOWA, 
ul. Piłsudskiego 61, tel 372-025, 
NOWY TARG, Szpitalna 12, teL 

24-01, RABKA, Słoneczna 3, tel. 
760-40, ZAKOPANE, Kamieniec, 
tel. 20-21, KRYNICA, Kraszewskie­
go 90, tel. 23-07 — dyżury przez 
całą dobę.

APTEKI
NOWY SĄCZ: Lwowska 27, NO­

WY TARG; Kopernika 8, LIMA­
NOWA: Sowliny, RABKA: Orkan* 
29, GORLICE: 1 Maja 20, KRYNI­
CA: Nowy Dom Zdrojowy.

POMOC MEDYCZNA
DYŻUR STOMATOLOGICZNY —

Nowy Sącz, Waryńskiego 2, tel. 
232-70 w godz 20—7, Gorlice, ul. 
Armii Krajowej 2, tel. 221-30 w. 395 
w godz. 19—7. Limanowa — szpital 

tel. 372-025. INFORMACJA 
SŁUŻBY ZDROWIA: Zakopane, 
tel. 20-82, Nowy Targ, teL 24-03, 
Limanowa, tel. 862. 999

TELEFON ZAUFANIA
Zakopane, tel 47-33, godz. 16—18.

POMOC DROGOWA
Zakopane, ul. Brzeg! 2, tel. 669-92, 

całą dobę.

WYSTAWY
ZAKOPANE — MUZEUM PRZY­

RODNICZE TPN: Wystawa „Fo­
tografia tatrzańska Ryszarda Żie- 
miaka” (9—14). MUZEUM TA­
TRZAŃSKIE (Krupówki 10) (9—16). 
GALERIA W. HASIORA (Jagiel­
lońska 7c): (9—15).' GORLICE — 
DWÓR KARWACJANÓW (Wróble­
wskiego 20a) (10—18). MIEJSKA

BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Ja­
giełły 1) Wystawa: „Gorlickie pa­
miątki w fotografii M. Staszews­
kiego” (8—15) (niedz, niecz.). NOWY 
SĄCZ - WILLA „MARYA” (Jagiel­
lońska 60): (10—13) (niedz. niecz.). 
BWA (Szwedzka 2): „Ogólnopolska 
wystawa pasteli” (10—17). MAŁA 
GALERIA (Jagiellońska 76): Wy­
stawa czasowa „Rzeźba — A. Kot­
kowski” (10—15). DOM GOTYCKI 
(Lwowska 2): Wystawa stała; 
„Sztuka cerkiewka od XVI do XIX 
w.”, „Nikifor Krynicki”; wyst. cza­
sowa „Adam Walczyński 1912— 
1971”, malarstwo-grafika-rysunek 
(10—18) (sob., niedz. 10—15.30). GA­
LERIA DAWNA SYNAGOGA (Ber­
ka Joselewicza 12): (10—14.30). GA­
LERIA MARII RITTER (Rynek 
2), (10—18) (sob., niedz. 9—14.30). 
KLUB MPiK (Rynek 17): (10—20). 
STARY SĄCZ — MUZEUM RE­
GIONALNE (Rynek 6): (10—13). 
SZCZAWNICA — MUZEUM IM. 
SZALAYA (10—13 i 14—17). Pozo­
stałe nieczynne.

KINA
PIĄTEK

BOCHNIA — Jutrzenka: „Moja 
lewą stopa”, „Pogromcy duchów.”, 
BRZESKO — Bałtyk: „Jezus, z 
Montrealu”, „Mała syrenka”, „Bliź­
niacy”, DĘBICA — Uciecha; „Pan­
ny i wdowy”, „Szeherezada”, 
„Jumping Jack Flash”, DĄBROWA 
TARNOWSKA — Sokół: „Małpia 
intryga”, TARNÓW — Krakus: 
„Femina”, „Powrót Nieczajewa”, 
TUCHÓW — Promień: „Kacze o- 
powieści”, „Policjant w przed­
szkolu”.

SOBOTA
BRZOSTEK — Przyszłość; „I kto 

to mówi!”, WOJNICZ ->• Wawel,

TARNÓW — Kosmos: nieczynne; 
pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA
BRZOSTEK — Przyszłość, TAR­

NÓW — Kosmos: „V.LP”, „Bez 
wyjścia”, WOJNICZ — Wawel: 
„Kolbą w twarz”; pozostałe kina 
— jak w piątek.

POGOTOWIA
TARNÓW, Mościckiego 5 — tel. 

999, BOCHNIA. 22 Lipca 5 — tel. 
999. DĄBROWA TARNOWSKA, 
Szpitalna 1 — tel. 99. DĘBICA, Kra­
kowska — tel. 99, BRZESKO, Koś­
ciuszki 68 — tel. 999.

TARNOWSKIE
TELEFON ZAUFANIA
Tarnów, tel. 21-53-53, godz. 14:16.

SZPITALE
TARNÓW, Szpitalna 21, tel. 21-18-61 

Brzesko, Kościuszki 68 telefon 
304-20 do 29. Bochnia, Krakowska 
31, tel. 256-46, Dąbrowa Tarnowska, 
Szpitalna 1. tel. 28-31, Dębica, tel. 
36-21, Izba Przyjęć teL 33-82, Tu­
chów; teL 58.

APTEKI
TARNÓW: Krakowska 34, Rey­

monta 35, Akacjowa 11, BRZE­
SKO: Sobieskiego 1, BOCHNIA: 
Rynek 6, DĄBROWA TARNOW­
SKA: Kościuszki 9, DĘBICA: Rze­
szowska 34.

WYSTAWY
TARNÓW — MUZEUM OKRĘ­

GOWE — RATUSZ: Wystawy 

„Portret sarmacki”, „Porcelana mi­
śnieńska”, „Malarstwo XIX i XX 
w.” (9—15) (sob., niedz. 10—14). GA­
LERIA PODCIENIE — malarstwo 
Joanny Srebro. GALERIA (Rynek 
10/21): Wyst. „Grzechy nasze” — 
ze zbiorów Muzeum Karykatury w 
Warszawie (9—15). GALERIA POD 
ANIOŁEM (Galeria KIK — Rynek 
24): „Dialog — 12 — modlitwa” — 
rysunki Eugeniusza Molskiego i 
malarstwo Joanny Srebro pt. „O- 
blicza". GALERIA PSP — Pasaż 
(Rynek 4): (10—17): Wystawa ce­
ramiki Marity Benko-Gajdy „Ko­
chankowie”. Kościół OO. Bernar­
dynów (Bernardyńska 13): Wysta­
wa fotograficzna „Dwa cmentarze 
— Wilno, Tarnów”. GALERIA 

PAX (Nowodąbrowska 9): Wyst. 
„Pastel, batik, kolor, obraz”. MU­
ZEUM DIECEZJALNE (pl. Kated­
ralny 6): Wyst. stała; „Sztuka śre­
dniowieczna — - gotyk małopolski 
(tkaniny, hafty kościelne, obrazy)”: 
sob. (10—12 i 13—15), niedz. (9—12 
i 13-14). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (Krakowska 10): (9—17). 
BOCHNIA — MUZEUM (Rynek 10): 
Wyst. stała: „Historyczno-etnogra- 
ficzna i malarstwa” (10—15.30). 
DĘBNO — MUZEUM WNĘTRZ ZA­
BYTKOWYCH (Zamek): (9—15); 
sob., niedz. — niecz. DOŁĘGA — 
Siedziba, patriotycznego rodu szla­
checkiego (9—15). WIERZCHOSŁA­
WICE — Dom Wincentego Witosa 
(9-15).

KINA
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BIELSKO-BIAŁA — Apollo; 
„Bingo”, „Kochany urwis”, Rialto: 
„Biały Kieł”, „Kuchnia polska”, 
Złote Łany: „Bajka o smoku i 
pięknej królewnie”, „I kto to mó­
wi!” II, OŚWIĘCIM — Luna: „Os­
kar”, Przodownik: „Conan Barba­
rzyńca”, SUCHA BESKIDZKA — 
Smrek: „Płonąca kobieta”, „Ta­

tuaż”, WADOWICE — Szarotka: 
„Kroll”, ŻYWIEC — Janosik: 
„Szybki jak błyskawica”.

SOBOTA
BIELSKO-BIAŁA — Złote Łany: 

„Bajka o smoku i pięknej królew­
nie”, „Kosmiczne jaja”, „In fla­
granti”; pozostałe — jak w piątek.

NIEDZIELA
ŻYWIEC — Janosik: „Zielona 

karta”; pozostałe kina — jak w pią­
tek i sobotę.

BIE LS K O-BIALS KIE
SZPITALE

BIELSKO-BIAŁA: Wyzwoleni* 18 
tel. 440-61, Wyspiańskiego 21, teL 
320-15, Sobieskiego 83, teL 250-04, 
Emilii Plater, tel. 270-1L

POGOTOWIA
BIELSKO-BIAŁA: Emilii Plater 14 

tel. 999. 234-12. Piastowska 3. teL 
236-11, ANDRYCHÓW: 27 Styczni* 
9, tel. 999, 626-23. OŚWIĘCIM: Wy­
sokie Brzegi, tek 999, 12-22-72, SU­

CHA BESKIDZKA: Szpitalna tel. 
999, 422-03; WADOWICE: ' Wojska 
Polskiego, tel. 999, 336-65; ŻYWIEC, 
Handlowa 5, tel. 999,

APTEKI
BIELSKO-BIAŁA: 11 Listopada 

8, Kasztanowa 5, ANDRYCHÓW: 
Krakowska 10, OŚWIĘCIM: Rynek 
11, SUCHA BESKIDZKA: os. XXX- 
-Lecia PRL 14, WADOWICE: Ry­
nek 12, ŻYWIEC: pl. Zjednoczenia 
10.

WYSTAWY
BIELSKO-BIAŁA — BWA; „Ma­

larstwo i grafika Krzysztofa Ki- 
werskiego z Krakowa” i „Malars­
two Adama Wsiołkowskiego ' 
Krakowa”, MAKÓW PODHALAŃ­
SKI — IZBA REGIONALNA (1 
Maja 24): (9—13), WADOWICE — 
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Kościelna 4): Wystawa pople­
nerowa „Osieczany ’91” (10—16),

31-072 Kraków, 
ul Wielopole 1, II p.
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KRONIKK^RAKOWSKA
Milion 

sa dziurawą budą

Przy wspólnym stole, 
we wspólnej izbie 

■ - -■*«
Sto milionów dolarów na kredyty w budwnjctme ^źę»zfcanio.wyąŁ, 
Czy skorzystamy z możliwości?

Są inwestorzy, nie ma banków
JL??,UtaIjh ^Ch KOfeS!- * Krakowi® przedstawiciel amerykańskiej 
Meneji rządowej ds. rozwoju gospodarczego, przy «ym goćeta Bt Oceanu 
tataresowały głównie problemy budownictwa mieszkaniowego. Istnieje bo­
wiem (możliwość nla tyle bezpośredniego Inwestowania eo wsparcia miej­
scowych firm kredytami.

Kongres Stanów Zjednoczonych 
jWdjąl bowiem decyzję o wyasygno­
waniu stu milionów dolarów na 
gwarancje kredytowe dla budow­
nictwa mieszkaniowego w naszym 
kraju, la właśnie kredyty są głów, 
aym obecnie hamulcem w tej dzie­
dzinie.

Gość z USA odbył spotkanie w 
Krakowie — zarówno z bankami 
zainteresowanymi kredytami jak i 
inwestorami mającymi plany, przy 
czym nie ukrywał, że „dobrze by­
łoby gdyby pierwsze efekty były 
zauważalna jut Jesienią przyszłego 
roiku” (wiąże się to z pewnością ze 
Zbliżającą się kampanią prezydenc­
ką w USA — w której także waż­
ne są głosy Polonii). Spot­
kanie z bankami — jak powie­
dział dyrektor Wydziału Mieszka-

Czeki na 17 milionów
Z początkiem tygodnia aresztowa­

ny został Waldemar S., który jest 
podejrzany o nielegalne pobranie — 

•na 25 czeków — z rachunku oszczęd- 
nościowo-rozHczeniowego około 17 
milionów złotych na sżkodę Banku 
PKO. (jś)

Bez pozwolenia, piętrowy zamiast parterowego

Rozebrać, ukarać czy zalegalizować?

I
1 i

Inwestorzy pawilonu — w pobliżu 
skrzyżowania ul. Janusza Meissnera 
z Al. Jana Pawła U, obok postoju 
Taxi rozpoczęli działanie zgodnie z 
obowiązującym prawem. Wystąpili 
o wskazanie lokalizacji 1 otrzymali 
ją. Na dwóch działkach Skarbu Pań­
stwa (każda o powierzchni 94 m 
kwadratowych) miał powstać ze­
spół dwóch pawilonów — w jed-

Prosto z Zoo
Krakowski Ogród Zoologiczny 

stale zyskuje nowych, coraz to 
oryginalniejszych mieszkańców. 
Ostatnimi lokatorami są m. in. 
4 jelenie barasinga, różne rodza­
je antylop, białoręki gibbon, ser- 
wal.

Najbardziej oryginalny jest je­
dnak przybyły przed kilkoma 
dniami z Holandii kus-kus. Co 
to jest kus-kus? To mały, wiel­
kości kota torbacz przypominają­
cy swym wyglądem pluszowego 
niedźwiadka, z tą jednak różni­
cą, że „wyposażony" jest w dłu­
gi ogon, którym pomaga sobie 
przy wspinaczkach na drzewo. 
Kus-kus żyje bowiem właśnie na 
drzewach, żywi się pędami roś­
lin, owocami, ptasimi jajami. Ma 
błyszczące oczka i czarne, „plu­
szowe” futerko. Wszystko to 
sprawia że jest naprawdę przemi­
łym stworzonkiem. Niestety przy­
zwyczajony do cieplejszej niż u 
nas aury musi teraz przebywać 
w budynku, gdzie nie można go 
obejrzeć. Ale wiosną zobaczycie 
go a raczej ją i jej towarzysza na 
pewno.

Nieco dłużej będziecie musieli 
poczekać na odwiedzenie w kra­
kowskim Zoo niedźwiedzia peru­
wiańskiego, który ną razie jesz­
cze mieszka w Łodzi, gdyż cze­
ka aż w Krakowie wybuduje mu 
si? odpowiednie „mieszkanie”.

Już teraz możecie jednak zo­
baczyć na wybiegu małego jelon­
ka wapiti, mamy pawianice ze 
swoimi dziećmi, młode jeżozwie- 
rze i wiele innych ciekawych 
stworzeń. Zoo czynne jest jesie- 
nią i zimą od godz. 9 do 15.

(bar) 

niowego Urzędu Miasta „wypadłe 
jednak żenująco”. Prawie żadna s 
instytucji na pytanie „jak widii 
możliwość uruchomienia kredytów 
przy udzielonych amerykańskich 
gwarancjach" nie umiała- odpowie­
dzieć, przy czym zdarzało aią, iż 
padały zdania, że „trzeba się poro­
zumieć ze swoją centralą".

Znacznie lepsze wrażenia były na 
spotkaniu z inwestorami: sześcioma 
spółdzielniami mieszkaniowymi o- 
raz prywatną spółką. Przedstawicie­
le tych firm przyszli bowiem z kon­
kretnymi projektami, odpowiadają­
cymi nowym oszczędnościowym 
technologiom, itp. — co jest wa­
runkiem przy udzielaniu kredytów 
np. przez Bank Światowy. Inwesto­
rzy potwierdzili także to (z własnych 
doswiadczeń), że banki nie są do 
nowej sytuacji przygotowane.

Pomysł i pomoc amerykańska po­
legałaby mniej więcej na tym, że 
miejscowe (czyli polskie) banki mia­
łyby udzielić budującym średnio- 
lub krótkoterminowego kredy­
tu, a z chwilą zakończenia inwesty­
cji kredyt byłby wykupywany z 
polskiego banku przez którąś z In­
stytucji amerykańskich i to ona

Fot. Jadwiga Rubiś 
nym kwiaty, drugi ogólnospożyw­
czy. Zawarto umowę dzierżawną — 
na trzy lata — z Wydziałem Geo­
dezji i Mienia Komunalnego Urzędu 
Miasta Krakowa.

Kolejnym etapem było ustalenie 
lokalizacji, które/nastąpiło 26 mar­
ca tego roku. Także w tym przy­
padku była to decyzja pozytywna. 
Jednak plan, który przedstawiono 
(na budynek trwały) spowodował 
zawieszenie postępowania w spra­
wie . budowy, do czasu uzyskania 
dłuższej dzierżawy. W tym okresie 
najdłuższy termin jaki można było 
uzyskać wynosił trzy lata. Z tego 
też względu w pierwszej instancji 
wstrzymano pozwolenie na budowę 
obiektów trwałych do czasu udoku­
mentowania długoterminowości 
dzierżawy. To postanowienie inwe­
storzy zaskarżyli do II instancji, w 
tym przypadku do Wydziału Poli­
tyki Regionalnej i Przestrzennej. 
Poprzednią decyzję wydział utrzy­
mał jednak w mocy.

Nie mając pozwolenia na budowę 
inwestorzy przystąpili do realizacji 
obiektu. Była to już ewidentna sa­
mowola budowlana — mówi An­
drzej Pabian zastępca głównego Ar­
chitekta ds. Architektury i Nadzoru 
Budowlanego UM — a obiekt, który 
wzniesiono odbiegał znacznie od 
wcześniejszego projektu —- miał być 
parterowy 3 jest piętrowy itp.

Obecnie Wydział Architektury w 
przypadku samowoli budowlanej 
ma trzy możliwości: nakazać roz­
biórkę, bądź skierować wniosek o 
przejęcie obiektu na Skarb Pań­
stwa. Trzeci przypadek to zalegali­
zowanie samowoli, a jest to moż­
liwe wtedy gdy obiekt znajduje się' 
w miejscu przeznaczonym do pro­
wadzenia takich usług. Jeżeli zbu­
dowany jest zgodnie ze sztuką bu­
dowlaną to taki pawilon mógłby po­
zostać w tym miejscu — stwierdził 
Andrzej Pabian. Jednak udziałowcy 
natychmiast musieliby wstrzymać 
roboty, zabezpieczyć obiekt oraz 
przedstawić materiały do ewentual­
nej legalizacji. Równolegle skiero­
waliśmy wniosek do Kolegium przy 
Sądzie Rejonowym Kraków — 
Śródmieście o ukaranie inwestorów 
za dokonanie samowoli budowlanej.

(mar)

„■martwiłaby się spłatą” — z tym, 
że rozłożoną już na. długi okres 
(być może byłyby to firmy ubez- 
ptaezoniowe). Warunki „są oczywi­
ście do negocjacji", ale spłata kre­
dytu mieszkaniowego rozkładana 
bywa na 25—30 lat, przy ezym nie 
może przekraczać pewnego pułapu 
miesięcznych dochodów rodziny (np. 
25 procent).

100 milionów dolarów nie jest o- 
ezywiśeie przeznaczone wyłącznie 
dla Krakowa, ale Istnieje możliwość 
„uszczknięcia” części tej sumy — 
jeśli znajdą się chętni. Rozważana 
jest możliwość aby tym kredytowa­
niem zajął się powstający w Kra­
kowie Bank Samorządowy (z udzia­
łem kapitału gminy) bądź Bank Hi­
poteczny. Jeśli się nie pospieszymy 
z oferty skorzystają inne regiony 
Polski. (J.św) 

Pięć tysięcy absolwentów
„na lodzie"

W połowie grudnia w wojewódz­
twie krakowskim zarejestrowano 
już z górą 35 tysięcy bezrobotnych, 
w tym dwadzieścia tysięcy kobiet. 
Wśród osób bez pracy ponad jed­
ną siódmą stanowią tegoroczni ab­
solwenci różnego typu szkół, a sie-
dem tysięcy osób straciło zajęcie w 
wyniku zwolnień grupowych. Có 
piąty zarejestrowany bezrobotny nie 
ma prawa do zasiłku.

Pieniądze na kamienicę 
i fabrykę pierników

Jeśli przedsiębiorca z Norymber- 
gi nie rozmyślił się, w rejonie uli­
cy Pilotów powstanie niewielka ta- 
baryka pierników — właśnie „no­
rymberskich". Właściciel niemiec­
kiej firmy być może będzie także 
wspomagał odnowę zrujnowanej 
(stoją tylko ściany) kamienicy przy 
ulicy Józefa 19. Miałoby , się tam. 
znajdować przedstawicielstwo No- 
rymbergl i to miasto sfinansuje 
całość prae — prowadzonych pod 
okiem krakowskich konserwato­
rów. (jś) 

Złodzieje — „miłośnicy** ochrony przyrody

. Rabunek w Akademii
wyceniono straty poczynione prsses 
złodziei w pracowni audiowizualnej 
Akademii Ekonomicznej. Z po­
mieszczeń zniknęły cztery telewi­
zory „sanyo”, dwa magnetowidy 
„Panasonic” i jeden „diory”, tune­
ry, 29 kaset eldeo i sto magnetofo­
nowych.
• W ostatnich dęjiach podlicza­

no także szkody w Przedsiębior­
stwie Ochrony Środowiska „Aero-

Casino bez Krakowa?
Jeśli Casino-Kraków nie zrezyg­

nuje z umieszczania nazwy nasze­
go miasta w swoich reklamach (i 
nazwie) najprawdopodobniej sprawa 
zakończy się w sądzie. Władze 
Krakowa — zgodnie z przyjętą 
kilka miesięcy temu uchwałą "Ra­
dy Miasta — ponownie zażądały 
opłaty „licencyjnej” w wysokości 
50 min. złotych — jednorazowo 
oraz 0.5 proc, miesięcznie od obro­
tu. Casino jest podobno skłonne 
dać 50 min. złotych, natomiast 
twierdzi, li na resztę go nie siać, 
gdyż działalność jest deficytowa.

(jś)

Warto wiedzieć
© W Auli Collegium Novum 

przy ul. Gołębie] 24, 29 bm. ó godz. 
10 wręczenie złotych odznak z pa­
wim piórem — uczestnikom akcji 
„Zdobywamy odtanakę przyjaciela 
Krakowa". Po uroczystości wykład 
prof. J. Wyrozumskiego pt „Zł^ty 
Wiek Uniwersytetu Krakowskiego”.
• W Teatrze Słowackiego, 31 

bm. o godz. 19 Koncert Sylwestro­
wy z udziałem solistów, chóru, ba­
letu i orkiestry Opery Krakow­
skiej. Gospodarze: Ewa Michnik i 
Piotr Nędzyński. W przerwie kon­
certu lampka szampana.
• W Pałacu Pod Baranami (Ry­

nek Główny 27), 28, 29 i 30 bm. o 
godz. 19 „Noc świętego Bartłomie­
ja” wg S. Ł Witkiewicza.
• W Galerii Sztuki „Oficyna” 

(Mały Rynek 5) do 30 bm. wysta­
wa malarstwa Zdzisława Nowa­
kowskiego.
• W Teatrze Ludowym w No­

wej Hucie, 28 i 29 bm. o godz. 18 
— musical wForża yenit® gente.

łapane na sprzedaż, ba­
żanty, zające... Siady kłusowników 
w naszych lasach nie należą do 
rzadkości. Dwa dni temu np. w 
Tenczynku znaleziono psa-wilczycę 
alzacką, która przypadkiem złapa­
ła się we wnyki. Uwięzionego psa 
uratował od śmierci głodowej kie­
rowca „Kamaza”. Zawiadomieni 
przez niego pracownicy krakow­
skiego azylu zaopiekowali się psia­
kiem i bardzo szybko znaleźli dla 
niego nową właścicielkę.

W najbliższym ezarie w 38 gmi­
nach województwa krakowskiego 
Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami zapowiedziało kontrolę w go­
spodarstwach Wiejskich. Łańcuchy 
na szyjach psów (obroże powinny 
być skórzane), dziurawe budy nie- 
zabezpieczone na zimę lub zastę­
pujące je czasem metalowe becz­
ki, zaniedbanie szczepienia przeciw 
wściekliźnie, łańcuch krótszy niż 
3 metry... Wszystkie tego typu 
zaniedbania mogą skończyć się ko­
legium za dręczenie zwierząt (art. 
62 p. 1 KW). Może to złego gospo­
darza kosztować nawet milion zło­
tych. (am)

Mimo śe od połowy roku sytua- 
eja w samym Krakowie pogarsza 
się, to i tak jest lepsza niż w oko­
licznych miejscowościach. W na­
szym mieście bez pracy jest ok. 22 
tys. osób, w tym ponad 8,5 tysiąca 
robotników i blisko 13 tysięcy pra-
cewników umysłowych.

Dla poszukujących zajęcia było w 
połowie grudnia 1150 ofert, z tym 
że dla tych, którzy ukończyli szko­
ły średnie lub wyższe, niespełna 100. 
(poza Krakowem dla blisko 15 tys. 
osób było także ck. 100 ofert). Na 
zasiłki wydano w Krakowie od po­
czątku stycznia ponad 103 miliar­
dy, a do ich pobierania uprawnio­
nych jest ponad 17,5 tys. bezrobot­
nych.

Grudzień przyniósł kolejne in­
formacje o planowanych reduk­
cjach załogi, m. in. w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL (ok. 
350 osób), a także Spółdzielni Han­
dlowej „Jubilat” (dawna „Społem" 
Krowodrza) — ok. 200 osób 1 Kra­
kowskich Zakładach „Telkom-Te- 
los”. . (Jś) 

skradziono m. in. pięć sziiiiereat, 
pilarkę do drewna, wiertarki, pro­
stowniki, dziesięć butli tlenowych, 
pięć z acetylenem, kanistry itd.
• W ręce Służby Ochrony Kolei 

wipadli Jerzy D. oraz mieszkaniec 
Poznania Jan J. Obu panów zła­
pano na gorącym uczynku, gdy ob­
cinali miedziane linki od semafo­
ra stojącego przy torach trasy 
Kraków — Prokoeim.

® Nie udał się również rabunek 
w autobusie linii „139”, w którym 
23-letni Dariusz L. porwał czarny 
damski neseser. Po krótkim pości­
gu został zatrzymany — tak że na­
wet nie wiedział co skradł razem 
u walizką. (J.św)

Wsparcie dla Capelli
Z prośbą o dofinansowanie w wy­

sokości ok. 2,6 mid. złotych w przy­
szłym roku wystąpiła CapeUa Cra- 
coyiensis, która „jako instytucja ar­
tystyczna” nie podlega jednak mia­
stu. Choć zespół „Jest godny popar­
cia” nie wiadomo czy w budżecie 
Krakowa znajdzie się taka „wolna” 
suma. (jś)

i skorzystać... 
brat Franciszek”. 31 grudnia o 
godz, 21 — program Jerzego Fe­
dorowicza „Od komuny do kruch- 
ty” (przeboje muzyczne z® spek­
takli Teatru).
• Wystawą Szopek Krakowskich 

w Rynku Głównym 35 (Krzyszto- 
fory) codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków w godz. 9—17. W nie­
dziele w godz. 8—16.
• Filharmonia Krakowska wzna­

wia 2 stycznia sprzedaż abonamen­
tów na koncerty symfoniczne piąt­
kowe i sobotnie I j II kwartału 
1992 roku. Można je kupować w 
kasie w godz. 12—16.38 (tel 22-94-77 
W. 26).
• W Galerii „Rękawka” przy 

ul. Limanowskiego 18 czynna jest 
wystawa malarstwa i rysunku Do­
roty Zgałówny (w godz. 10—17).
• W Galerii ZPAF ptay ul. św. 

Tomasza 24 — otwarta jest wy­
stawa rysunków i szkiców Zbysła­
wa Marka Maciejewskiego,

Fot. Jadwiga Rubiś
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Zima zlitowała się i jeszcze we 
wtorek, gdy większość krakowian 
siedziała, przy wigilijnej kolacji, 
brudne ulice przyprószył śnieg, z 
czego w święta cieszyły się dzieci 
(sanki na Kopcu), a mniej .służby 
miejskie. Dziesięć osób spędziło Wi­
gilię nie przy wspólnym stole, ale 
we wspólnej Izbie — Wytrzeźwień. 
W następnych dniach pensjonariu­
szy było nieco mniej (7 osób), ale 
sądząc po długości kolejki po al­
kohol w sklepie przy ul. Staro­
wiślnej (w czwartek od południa) 
z pewnością kilka następnych osób 
obudzi się dziś nie w swoim łóż­
ku. W nie swoim kraju byli wy­
znawcy „Baha’i”, którzy m. in. s 
Anglii zjechali do Krakowa, dając 
koncerty , na świeżym powietrzu,

Mniej pracy niż zwykle miała 
straż pożarna, która w Wigilię ga­
siła <w Skawinie pieczeń pozosta­
wioną na gazie, a także rozgrzany, 
zbyt długim oglądaniem telewizor 
w mieszkaniu przy ul. Długiej, 
gdzie trzy osoby uległy lekkiemu 
zaczadzeniu. Z powodu zwarcia w 
instalacji elektrycznej powstał na­
tomiast pożar w mieszkaniu przy 
al. Słowackiego SS, a gdy straż i

Przypomniano, że przed wojną nie chodziło 
o wszystkich niepełnosprawnych 

Plac Inwalidów, nie kalek...
W piśmie skierowanym ostatnio do Bady Miasta — Zanąd Oddziału 

Zwiąsku Inwalidów Wojennych BP w Krakowie „dzięknj. serdecznie za 
przywrócenie historycznej nazwy placowi Inwalidów” (przez kilkadzie­
siąt lat plae Wolności) — o oe związek starał się od 1956 roku.

Pierwszy raz plae otrzymał tę 
nazwę w grudniu 1987 roku, ® w 
ten sposób postanowiono upamięt­
nić „ofiarę życia i krwi złożoną na 
ołtarzu Ojczyzny przez Żołnierzy 
Polaków w bojach 1914—1921 ro­
ku".

Przedstawiciele Związku postano­
wili zwrócić uwagę na to, że przed 
wojną „mianem inwalidy określano 
tylko inwalidów wojenych, a pozo­
stałe osoby niepełnosprawne okre-

HOJNOSC FUNDATORÓW 
MOZĘ NIE WYSTARCZYĆ

Kontynuowanie budowy 
— ratowanie życia

W ciągu kilkunastu miesięcy i- 
stnienia Fundacji „Cor Aegrum” u- 
dało się zebrać na jej koncie 14,5 
mid zł. Pieniądze te przeznaczo­
no w całości na kontynuowanie 
przerwanej budowy pawilonu kar- 
diochirgicznego przy Szpitalu im. 
Jana Pawła n, którego otwarcie 
pozwoli w przyszłości na ratowa­
nie życia pacjentom z ciężkimi 
schorzeniami serca.

W przyszłym roku zakończona 
powinna zostać budowa części ni­
skiej pawilonu, a cała żelbetono­
wa konstrukcja wypełniona i przy­
kryta dachem. Aby można było 
obiekt doprowadzić do tego stanu 
potrzebne są jednak ogromne kwo­
ty i hojność fundatorów może nie 
wystarczyć. Dlatego właśnie Rada 
Fundacji wystąpiła do Ministerstwa 
Zdrowia o przyznanie funduszy na 
kontynuowanie budowy. Z jakim 
skutkiem — okaże się niebawem.

(bar)

policja zjawiły się, właściciel 
mieszkania już nie żył.

Na drogach najmniej spokojnie 
było we wtorek, gdyż doszło wte­
dy do dziesięciu wypadków, w 
których brały udział „toyoty”, 
„yolkswageny”, „jardy” oraz „ma­
łe jlaty” i „trabanty”. Wypadki 
miały znaczenie ponadregionalne, 
gdyż brali w nich udział takie — 
zbytnio się spieszący na święta — 
mieszkańcy województwa katowic­
kiego, tarnowskiego itd.

Sądząc z sygnałów docierających 
do dr Mieczysława Stereekiego — 
lekarza dyżurnego w Krakowie — 
„byliśmy umiarkowani w jedzeniu 
i piciu”, gdyż nie odnotowano 
„świątecznych” zatruć, czy boleści.

Znacznie mniej powodów do za­
dowolenia miały wczoraj służby 
utrzymania dróg, gdyż posypywa­
nie piaskiem szos (zwłaszcza skrzy­
żowań) dawało wyniki na krótko 
— dopóki śnieg nie przysypał pias­
ku. Wieczorem w czwartek żadna 
z tras autobusowych (MPK) nie ® 
była skrócona (dzięki m. in. pracy 
ok. 50 pługów), ale śnieg miał pa­
dać także w nocy. (J.św) 

ślereo natomiast mianem kaleki". 
Jak zauważono „dziś, gdy słowem 
inwalida określa tię miliony Pola­
ków zachodzi konieczność pokreśle­
nia, że plac ten upamiętnia czyny 
bojowe inwalidów wojennych”.

Związek zaproponował umieszcze­
ni® stosownej tablicy na jednym z 
budynków przy placu zwłaszcza, 
że podobna już istniała przed woj­
ną — ale została usunięta w trak­
cie okupacji — przez Niemców.

Sama treść napisu powinna być 
„uzgodniona z Z1W, a oprócz żoł­
nierzy z lat 1914—21 należałoby do­
dać żołnierzy II wojny światowej”. 
Na tablicy można by także „umieś­
cić związkową odznakę, istniejącą 
od ponad siedemdziesięciu lat" _
dodano. (j.św)

Pies w Biurze Pracy
Rejonowe Biuro Pracy przy ul. 

Wąwozowej zatrudni niedługo po­
licyjnego psa. W ten sposób speł­
niony zostanie ustawowy wymóg 
policyjnej ochrony, jaki przysługu­
je tej instytucji. Biuro dysponuje 
nie wykorzystanym ciągle pomiesz­
czeniem na policyjny posterunek 
oraz górną częścią munduru dla 
swego ewentualnego obrońcy. Z 
powodu braków kadrowych w po­
licji wszystko to przypadnie psu. 
Urzędniczkom jednak do żartów 
nieskoro. Przypominają, że pod­
czas ostatniej wizyty księżniczki 
Anny agenci BOR powyciągali z 
kieszeni bezrobotnych masę niebez­
piecznych przedmiotów jak noże, 
kastety, pojemniki z gazem itp.

(wt)
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sMtb,,wziął mnie” błysko- 
s$r Stliwą realizacją. Jak- 

fi S—że to zostało opo- 
* w wiedzione! Tok opo­

wieści nie zatrzymu­
je się ani na sekundę, nie ma 
chwili wytchnienia. Wydarzenia 
narastają lawinowo, choć wyda­
wałoby Się, że widok dwu osób 
w samochodzie na prostej auto­
stradzie skazuje nas od razu na 
monotonie. Nic podobnego — 
wszystko jest w nieustannym 
ruchu, Wirowaniu,. to / ciągłej. u- 
cieczce, za którą nadąża pościg, 
zacieśnia się, napiera (armia po­
licji, nagonka karetek, helikop-

; fi -fi 

I

ter) — aż po kres. Nie ma też 
momentu ciszy: rozgwar knajp, 
hałas ulicy, dudnienie pociągu, 
ciężki odgłos TIR-a, a choćby 
tylko stały szum silnika przy 
nigdy nie milknącej muzyce (co- 
untry-music, rockowe hity, gita­
ra i Hans Zimmer, kompozytor 
z filmu „Wożąc Miss Daisy”).

A skoro o walorach realizacji 
mowa, to trzeba powiedzieć wię­
cej o reżyserze. W przeciwień­
stwie do debiutującej scenarzy­
stki Callie Khourn — Ridley 
Scott to już firma. 53-letni An­
glik studiował sztuki piękne w 
Londynie, po czym wyjechał na 

.stypendium do USA i po powro­
cie pracował w telewizji BBC ja­
ko projektant dekoracji. Później 

.^założył własną, wytwórnię, przez 
18 lat produkując reklamówki. 
Startując w fabule, zdobył z 
miejsca nagrodę canneńską za 
„Pojedynek” według Conrada, a 
potem inne dowody uznania ża 
dwa filmy w konwencji science- 
-fiction z elementami horroru t 
kryminału: „Obcy — ósmy pasa­
żer »Nostrómo«” i ■ „Łowca an­
droidów”. Zmienił nas: >pnie matę 
riał i powstała „Osaczona”, ska- 
meralizowany do trzyosobowej 
intrygi „thriller romantyczny".

Zawężenie grona osób dramatu 
pozostało i tu: dwie przyjaciółki 
i reszta świata męskiego. A z 
zamiłowań reklamowo-plastycz- 
nych Scotta zrodziła się urzeka­
jąca widowiskowość filmu z za­
tykającą dech urodą plenerów w 
bajecznej fotografii Adriana Bid- 
dle’a — przedziwnie ukształtowa­
ne skały Teksasu, malownicze ka­
niony, nieogarnione przestrzenie 
z przecinającymi pustkowia słyn­
nymi autostradami amerykań­
skimi i bocznymi drogami w tu­
manach piasku i kurzu. Rzeczy­
wiście tylko tam, w USA, mógł 
i musiał pojawić się gatunek ki­
nowy określany jako „road-mo- 
nie”, film drogi, W drodze, na 
drodze. Królowali w nim dotych­
czas ci wspaniali mężczyźni w 
swych szalejących maszynach. 
Ale oto i konkurencja: kobiety

ta kierownicą, z pistoletem w rę­
ce, które nauczyły się strzelać 
oglądając spektakle w telewizji!

Otwiera się cały problem- 
„Sea-appeal, to nasza broń ko­
bieca" — śpiewały kiedyś przed­
stawicielki tzw słabej płci. Tak 
jednak było dawno, kiedy filmo­
wej seks-bombie przypisywano 
siłę uwodzicielską i niszczyciel­
ską, skoro jednej z pierwszych 
bomb atomowych, próbowanych 
w atolu Bikini, żołnierze ame­
rykańscy nadali imię „Gilda” i 
opatrzyli wizerunkiem Rity Hay- 
worth. Dziś prościej, szybciej i 
skuteczniej niż niebezpieczne 
wdzięki kobiet sprawę rozstrzy­
ga rewolwer. Luiza wyrzuca 
więc kredkę do warg za szybę 
samochodu, strzela, Rabuje, do­
puszcza się tych wszystkich nie­
cnych uczynków, jakie były 
przedtem domeną mężczyzn w 
kinie.

Karabinem maszynowym posłu­
guje się bohaterka „Terminato­
ra II”, uzbroiły się też w swo­
ich filmach piękne gwiazdy: 
Kathleen Turner, Sigourney We- 
aver, Demi Moore. Przypływ mo­
dy na feminizm? Być może, je­
śli i w Niemczech nakręcono o- 
becnie komedię „Sam wśród ko­
biet”, ponoć zresztą głupią, ale 
programowo antymęską. W „Teł- 
mię i Luizie” rzecz nie przed­
stawia się tak prymitywnie. Na­
turalnie feministki „przywłasz­
czyły” sobie film natychmiast. 

. krytycy-mężczyżni potępili go ja­
ko propagandową proklamację, 
scenarzystka wyjaśniała, że pisa­
ła swój tekst nie przeciwko męż­
czyznom w ogóle, a tylko prze­
ciw idiotom, niektórzy zaś są 
zdania, że to w sumie pamflet 
na radykalny ruch feministyczny.

Osobniki męskie śą tutaj na­
prawdę okropne: mąż-cham, 
wiecznie zapatrzony w transmi­
sje sportowe TV i odkrywający 
charakter żony dopiero po jej 
stracie; przyjaciel „tropiący zwie­
rzynę" też poniewczasie; tchó­
rzliwy policjant^ drogowy; spro­
śny kierowca ciężarówki; gwał­
ciciel niezdolny zrozumieć oporu 
do końca, gdy zginie z głupim 
wyrazem twarzy. Ta próba gwał­
tu i wspomnienie rzeczywistego 
zgwałcenia są u początku opo­
wieści jako temat istotny i wciąż 
aktualny w obyczajowości ame­
rykańskiej (patrz ostatni incydent 
z bratankiem senatora Kennedy’- 
ego). Od sWej przeszłości, od 
kelnerskiego kieratu w -restau­
racji t od bałaganu w gospodar­
stwie domowym uciekają obie 
bohaterki w atrakcje wakacji, w 
uroki przygody; w podróż ku 
swobodzie.

Różnią się charakterami i obie 
przechodzą ewolucję wewnętrzną 
Telma (Geena Daois) — od nie­
odpowiedzialności do zaradności 
i smakowania życia, Luiza (Susan 
Sarandon) — od mściwości do 
rezygnacji. Obie świetne aktor­
sko, z lekką przewagą talentu t 
inteligencji u Sarandon („Czaro­
wnice z Eastwick”). A trudność z 
jednoznacznym określeniem wy­
mowy filmu wynika zapewne 
stąd, że ich szaleńczy pęd do 
wolności aż po samounicestwie­
nie oddala się niepostrzeżenie od 
realizmu ku umowności, od wal­
ki o równouprawnienie do baśni 
o pogo.ni za szczęściem. Dokona 
Się zemsta na wstrętnych lubież­
nikach paradoksalnie policjant 
będzie chciał okazać pomoc ści­
ganym. lecz wybór losu już na­
stąpił — z wskazówką: „Bądź 
dobry dla swojej żony, bo ina­
czej widzisz, co stać się może”.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

KRAKÓW
Czwarty numer pięknie reda­

gowanego, kolorowego kwartal­
nika przynosi wiele interesują­
cych materiałów dotyczących hi­
storii podwawelskiego grodu, 
jak i problemów, którymi dziś 
żyją krakowianie. Cenną pozy­
cją jest ankieta „Krakowa” na 
temat przyszłości teatru, w któ­
rej wypowiadają się: Tadeusz 
Bradecki, Andrzej Hausbrandt, 
Tadeusz Nyczek, Jerzy Fedoro­
wicz, Nina Repetowska, A więc: 
„Czy teatr ma szansę?’’. Tadeusz 
Bradecki, dyrektor Starego Te­
atru, uważa, że ... „jesteśmy 
świadkami kruszenia się struk­
tury teatru profesjonalnego, do 
której bardzo się przyzwyczaliś- 
my (...) Nigdy polskiemu teatro­
wi nie było tak dobrze jak w 
ciągu ostatnich lat czterdziestu. 
Praca bez stresów, stałe etaty, 
stałe budynki, hojny państwowy

respondencji Andrzej Witold Ha­
licki. Dzisiaj z uznaniem przyj­
muje się demokratyczną konsty­
tucję w Rumunii, nowy rząd w 
Bułgarii, a Niemcy i Węgrzy za­
pomnieli już chyba, że kiedyś 
był u nich socjalizm. Polskie 
problemy z demokracją nato­
miast przypominają chwyt po­
dwójnego Nelsona — niby od­
dychać można, ale poruszać się 
— w żaden sposób”. Inne uwa­
gi i oceny w korespondencji pt. 
„Świat w miejscu nie stoi”.

POLITYKA
W podwójnym, świąteczno-no­

worocznym numerze bogaty do­
datek kulturalny, w którym 
znajdziemy ostatni wywiad z 
Singerem. Przypomnijmy, iż w 
1935 roku Isaac Bashevis Sin­
ger wyemigrował z. Polski. Za­
mieszkał w Nowym Jorku. Naj-

pUzą inni
mecenat — choć opłacany nie­
raz poważnymi serwitutami. Nie 
wierzę — mówi dyrektor Bra­
decki — że teatr może zarabiać 
pieniądze inaczej niż poprzez 
sztukę”.

Teatrom wiedzie s-ię coraz go­
rzej, a „jak obecnie żyją polscy 
plastycy? Kto dziś kupuje obra­
zy?” Z wypowiedzi właścicieli 
galerii wynika, że rzadko sprzeda- 
je się obrazy najwybitniejszych 
nawet malarzy, np. obrazy No­
wosielskiego i Szancenbacha dłu­
go, czekają na klienta. A co ku­
pują współcześni „nowobogaccy"? 
— pisze o tym także Izabella 
Bodnar w publikacji pt. „Mię­
dzy niebem a ziemią".

KONFRONTACJE
Łódź należy do miast, które 

szczególnie dotknęło bezrobo­
cie. „To pokorne miasto — czy­
tamy w artykule Jacka S. Jóź- 
wiaka pt. „Miasto kobiet” — po­
dobno realny socjalizm zabrał 
waleczność, z której słynęło 
przed pierwszą, a którą wybu­
chało czasami przed drugą woj­
ną światową. Potem przyszedł 
tamten dobrobyt. Ten za 
Ludowej — wieczny niedosyt, 
wieczne rozżalenie... Ale o robo­
tę było łatwo. Stawały przy 
tych samych, krosnach, bywało, 
babka, córka, wnuczka”, A dziś? 
Większość robotnic na bezpłat­
nych urlopach, spory procent 
„na zasiłku”...

A jak nas widzą w Nowym 
Jorku? „Przez wiele lat Polacy 

| byli bohaterskim społeczeństwem. 
j walczącym o demokrację. Przez 

ostatnie dwa lata wzorcem do 
naśladowania dla wszystkich po­
zostałych społeczeństw byłej Eu­
ropy Wschodniej — pisze w ko-

„Precz z murami!”
Rys. Derek Pomnier

pierw na Brooklynie w dzielni­
cy nazywanej Nowojorską Odes­
sa, potem przeniósł się na Man­
hattan. W 1987 r, przeprowadził 
się, wraz z żoną Almą, do Mia­
mi Beach, na Florydzie. Tam 
zmarł 24 lipca 1991 roku. 30 mar­
ca 1930 r. pisarz udzielił wy­
wiadu Ewie Zadrzyńskiej. Zro­
bił wyjątek dla polskiej dzien­
nikarki, od dłuższego bowiem 
czasu, nie udzielał żadnych wy­
wiadów, nie przyjmował żad­
nych dziennikarzy. Tytuł ostat­
niego wywiadu z Singerem: 
„Widok z okna”.

Polecam również uwadze son­
daż „Pentora” dla „Polityki”: 
„Jakiego państwa chcą Polacy”, 
a także korespondencję Jerzego 
Baczyńskiego z Japonii pt. „Dru­
ga Polska”, Już sam wstęp mo­
że być dla wielu czytelników 
szokujący... „Gdyby Gierkowi 
udało się zbudować „drugą Pol­
skę”, byłaby ona zapewne — pi­
sze Baczyński — podobna do Ja­
ponii, ponieważ dzisiejsza Ja­
ponia jest chyba jedynym przy­
padkiem połączenia nowoczesnej 
gospodarki (o jakiej marzy! 
tow. sekretarz) z komunistyczną 
organizacją społeczeństwa”. Czy­
ta się!

Suplement
Czternasty numer „Suplemen­

tu” pisma Stowarzyszenia Au­
torów Polskich w Krakowie, po­
święcony jest niemal w całości 
osobie i twórczości Tadeusza 
Kantora. Mija-' wszak rok od 
śmierci Mistrza, wielkiego ar­
tysty i niezwykłego człowieka. 
Dominuje w publikowanych tek­
stach postrzeganie Tadeusza 
Kantora przez pryzmat teatru. 
„Bo też jako twórca teatru wła­
śnie — pisze w słowie wstęp­
nym Jan Poprawa — zdobył ar­
tysta światową renomę”. Znaj­
dziemy na łamach teksty teore­
tyzujące i doikumentacyjno-hi- 
storycizne. Wśród tych ostatnich 
jest niepublikowana nigdy wy­
powiedź Tadeusza Kudlińskiego 
na temat Teatru Kantora oraz 
monolog wielkiej aktorki scen 
krakowskich Zofii Niwińskiej. 
Godny uwagi jest też tekst 
Krzysztofa Miklaszewskiego 
„Kantor — prawodawca i odno­
wiciel rewolucyjnych idei” (wy­
głoszony on został na między­
narodowym sympozjum poświę­
conym sztuce Kantora w Badi, 
w maju 1986 r.).

(P)

I
 Kręcąc przełącznikiem TV

Podarunek 
[ ze starych taśm 
? \ a /Telewizji zachowano się przytomnie: jeśli obecny zespół
( V V autorów nie pozwala na przygotowanie dla widzów cze- 
? goś zabawnego, lepiej sięgnąć do filmoteki. Dzięki ta- 
I kiemu rozwiązaniu miłośnicy kina mogą być Telewizji wdzię- 

|iczni za kilkadziesiąt filmów przedstawionych w świątecznym 
okresie. Trochę gorzej z humorami tych, którzy za seansami 
w domu nie przepadają.

Świąteczna mozaika udowodniła raz jeszcze, że na pojawie­
nie się telewizyjnych indywidualności trzeba jeszcze długo po­
czekać. Gdyby obecne sposgby doboru nowych twarzy miały 
obowiązywać jeszcze przez pewien czas, to owo oczekiwanie 
wydłużyć się może ponad czyjąkolwiek cierpliwość. Para tnło- 

I dych ludzi pozostawiona w studiu I programu, w pierwszym 
I dniu Bożego Narodzenia, czuła się przed kamerą bardzo nie- 

swojo. Nic wiem na czym polegają poszukiwania Telewizji, 
j skoro wyniki są tak przerażająco mizerne?
I Poza nazwiskami reżyserów filmowych furorę zrobił jeszcze 
j Krzysztof Miklaszewski. Najpierw przywiózł z Londynu roz- 
? mowę z sędziwym byłym prezydentem, potem pokazał repor- 
4 taż z pustych już londyńskich salonów, w których do nieda- 
t wna obradowali polscy ministrowie na uchodźstwie. Kolejne 
’ realizacje Miklaszewskiego, to widowiska z Teatru Stu oraz 
? z udziałem Stanisława Hadyny i „Słąska”. O tym, że pan Krzy- 
| sztof jest człowiekiem pracowitym wiemy coś i my, ale czym 
| zajmują się inni redaktorzy w TYP?
I Na próżno dziś szukać wśród autorów zaglądających na ul. 
) Woronicza kogoś, kto potrafiłby-przyrządzić coś takiego jak 
i „Małżeństwo doskonałe" Fedorowicza i Gruzy. Teraz każdy 
| czuje się wielkim politykiem i chciałby, aby wszystko czego 
| tylko dotknie było zaraz polityczne. Na szczęście pan Bóg jest 
I łaskaw i pełen miłosierdzia nie tylko w czasie Bożego Naro- 
1 dzenia.
J Tylko Wojciech Pi janowski wciąż jeszcze w swych „łami- 

| | główkach” dla telewidzów czegoś szuka, ale także nie potrafi 
3 niczego zmajstrować, co wybijałoby się ponad przeciętność.

- Każdego wieczoru prawdę powiada tylko pewna szczupła pa- 
nienka reklamująca usługi ubezpieczeniowe firmy „Warta”. Za 
każdym razem zapewnia: my wiemy jak się to robi. Panienka 
jest pełnoletnia, więc wątpić w jej słowa nie wypada.

TOMASZ DOMALEWSKI

teki ANMZEJA B. KRUPIŃSKIEGO .......... ,r-“" ■ 11 1 . ... . i..  ■ ■■■■

Garnek w Mirowie

"J^zisiaj to już tylko daleko posunięta ruina jednego g szeregu 
^zamków jakie Kazimierz Wielki polecił wznieść w paśmie Wy­

żyny Krakowsko-Częstochowskiej by zabezpieczały od zachodu Kró­
lestwo Polskie. Podobie jak i inne wzniesiony on został na wapien­
nej jurajskiej skale, z którą zda je się być organicznie związany. W 
latach 60-tych XIV w. był- własnością rodu Lisów z pobliskiego za­
meczku w Koziegłowach. W roku 1442 zameczek mirowski został 
sprzedany Piotrowi z Bnina, a kilkadziesiąt lat później stał się 
własnością możnej rodziny Myszkowskich, którzy rozbudowali go 
i zamieszkiwali do 1633 roku. Po nich właścicielami jego byli Ko- 
rycińscy i Męcińscy. W roku 1787 zamek został opuszczony i odtąd 
zaczął popadać w ruinę. Najstarszym elementem zamku jest ka­
mienna cylindryczna wieża strażnicza ubezpieczona również kamien­
nym murem obwodowym. Zapewne do niej w 2 poł. XV w. została 
dostawiona od wschodu masywna wieża mieszkalna zbudowana na 
planie czworoboku.- Miała ona aż pięć kondygnacji przykrytych stro­
pami. Jej dwie najwyższe kondygnacje nastawione zpstały już przez 
Myszkowskich w XVI w. Dzięki temu dotychczasowy zamek straż­
niczy stał się warownym obiektem mieszkalnym. (ABK)

NA WPÓŁ SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! ■

/jTĘS^^ak się złożyło (trudno powiedzieć, czy szczęśliwie, czy 
raczej nie), że ostatni w tym roku list do Pana przy- 
pada na czas pomiędzy Świętami i Nowym Rokiem, 

więc na świąteczne życzenia już za późno, a na no- 
woroczne — za wcześnie. Nie mogę składać ani Panu, 
ani Czytelnikom Pańskiego (równie głośnego, jak o- 

głoszeniowego) organu ni takich, ni siakich życzeń, postanowiłem 
wykorzystać okazję t nie życzyć ani Wam, ani sobie. Proszę więc 
przyjąć poniższy spis tego, czego sobie absolutnie nie życzę. Jest 
oczywiście skrócony, pełna Usta moich „antyżyczeń” zajęłaby 
bowiem zbyt wiele miejsca

Przede wszystkim nie życzę sobie biznesmenów po polsku (czy­
li w słodkim, sosie, analogicznie do ozora po polsku). Od dwóch, 
mniej więcej lat trwa u nas festiwal zachwytów na temat face­
tów. zwanych biznesmenami. W prasie i w telewizji. prześcigano 
się w propagowaniu i lansowaniu wzorów biznesmena, donoszo­
no z entuzjazmem o zakładaniu klubów biznesmenów, reklamowa­
no „bale biznesmenów", kreślono sylwetki wyróżniających się biz­
nesmenów itd., itp Posypywano ich cukrem komplementów i lu­
krowano wyrazami najwyższego podziwu.

Tymczasem okazuje się. że większość naszych wychwalanych 
biznesmenów wcale na tę nazwę nie zasługuje. Cóż bowiem ona 
znaczy? W dosłownym przekładzie biznesmen — to człowiek inte­
resu, a coraz liczniejsze przykłady świadczą, że ten rodzaj interesów, 
jaki ci „wielcy polsey biznesmeni” robią ze szczególnym upodo­
baniem, do człowieka raczej nie pasuje. W każdym bądź razie 
do przyzwoitego człowieka.

Nie bardzo też.wypada nazywać ich przedsiębiorcami. Etymolo­
gicznie rzecz biorąc, „przedsiębiorca" to ktoś taki, kto podjął się 
jakiegoś ekonomicznego przedsięwzięcia, czyli „wziął coś przed 
siebie”. Oni natomiast nie tyle biorą coś przed siebie, ile starają 
się jak najwięcej i jak najprędzej zgarnąć pod siebie. Należałoby 
więc nazwać ieh raczej „podsiębiorcami".

BRUNO MIECUGOW

Nie życzę sobie...
Bez sensu jest również głoszenie tezy, że ci polscy biznesmeni 

są. niezbędni, bo tylko oni mogą stworzyć klasę średnią, która 
jest podobno na całym świecie ostoją i podporą demokracji. Być 
może, iż prawdziwa klasa średnia jest taką ostoją, ale jak można 
oczekiwać, że ludzie wspomnianego pokroju staną się ową wy­
marzoną „klasą średnią”? Przecież nie ma w nich nic średnie-, 
g o, wprost przeciwnie — reprezentują najwyższy stopień pa­
zerności i bezwzględności przy najniższym poziomie etyczno- 
moralnym.

Skoro już mowa o klasie średniej, to od jakiegoś czasu zasta­
nawiam się nad paradoksalną sytuacją pewnej grupy ludzi. Da­
wniej nazywano ich „inicjatywą prywatną” lub potocznie prywa­
ciarzami, ale w dobie prywatyzowania wszystkiego i wszędzie na­
zwa ta straciła sens. Mówi się więc po staremu, że to rzemie­
ślnicy lub drobni wytwórcy. Rzeczą naturalną byłoby więc w 
nich właśnie widzieć zalążek owej „klasy średniej”, której rozwój 
jest tak pożądany, a zatem popierać i umacniać ich pozycję w 
gospodarce.

Tymczasem dzieje się coś wręcz przeciwnego — nowe przepisy 
podatkowe, zasady kredytowania, czynsze i w ogóle cała polityka 
finansowa zmierza do tego, by ich wyeliminować, a nawet utru- 
pić. I ta cicha dyskryminacja przebiega przy wtórze głośnej pro­
pagandy na rzecz „klasy średniej”. Zadziwiające.

Wróćmy jednak do głównego tematu, czyli do tego, czego so- - 
bie nie życzę. Otóż zaraz po „polskich biznesmenach” (a propos 
— podobno najnowszy Klub Biznesmena powstaje w areszcie źle- 

dczym przy Montelupich...) nie życzę sobie „wielkich polityków” 
— oczywiście także po polsku, a więc w cudzysłowie. Wprawdzie 
środki przekazu nie podają nam ich w tak słodkim sosie, jak 
biznesmenów, ale określenie po polsku” dotyczy nie tylko prze­
pisów kulinarnych. Z historii wiemy, że może to znaczyć również 
tyle, co krzykliwie i z buńczuczną chełpliwością, albo z przero­
stami ambicji i ambicyjek, które później — wraz z prywatnymi 
interesami — bywają stawiane ponad interesem publicznym. (Na­
wiasem mówiąc, nie bardzo dziś wiadomo, na czym tak napraw­
dę ów „interes publiczny” polega, a niejeden utożsamia go wła­
śnie ze wspomnianym powyżej „biznesem”.)

Zbyt wielu ludzi zaabsorbowanych obecnie działalnością poli­
tyczną zapomina, że wielkich polityków spotyka się na politycz­
nej scenie jeszcze rzadziej, niż wielkich aktorów na teatralnej. 
Dlatego też nie życzę sobie aż takiego tłumu wielkich polityków, wo­
łałbym i tutaj modę na klasę średnią. Przyzwoici politycy śred­
niej miary są nam dziś o wiele potrzebniejsi od wielkich wodzów 
i mężów opatrznościowych.

Boję się jednak, żę na naszej politycznej scenie nikt nie zgodzi 
się na rolę średniego. Wszyscy mają przecież wykształcenie wy­
ższe i choćby z tego tytułu czują się powołani do wyższych 
celów. No, bo skoro mają nie tylko dyplomy magisterskie, ale i 
doktoraty, habilitacje, docentury i profesury? Osobiście nie mam 
nic przeciwko profesorom, wielu znam i darzę szczerą sympatią, 
ale też pamiętam opinię starego Fredry, kóry stwierdził w swo­
ich „Zapiskach starucha”, że „Prędzej złodziej przyzna się, że u- 
kradł, niż profesor, że głupstwo powiedział”. A cóż dopiero, że 
zrobił?

A tak w ogóle to nie życzę sobie niczego wielkiego. Ani wiel­
kich pieniędzy i sukcesów, ani wielkiej nędzy i kłopotów. Jesteś­
my średnim krajem i wystarczą nam średni politycy, średnie su­
kcesy i średnie kłopoty. Obawiam się jednak, że te ostatnie tru­
dno będzie utrzymać na średnim poziomie.


